
W NUMERZE: 
Jak zostałem 
kaskaderem

Jestem uwiązany na linie, alt jej 
lut wynosi trzy do czterech met* 
rów. Jeżeli spadnę, to lina nie po* 
może, bo nadzieję się na pręty 
rusztowania, które oplatają budy
nek Jeszcze nie oddany do użytku. 
Samopoczucie mam podle, drżę ca* 
ly. Jest bardzo simno, wieje 
silny wiatr, to jeszcze bardziej u* 
trudnią zadanie.

(KAZIMIERZ KOI,INKA)

Przesiadka w
Rzgowie

Kazimierz Włodarczyk, 0 którym 
mówią, że ma niewyparzoną gębę, 
ale Jest dusza człowiek, wraz * 
młodzieżą przyczynił się do zbudo
wania drogi s Gospodarza 1 Czyże* 
minka.

(RYSZARD BINKOWSKI)

Inna polana
— Wypędzę clę z pracy! Jesteś 

niegodny miana uczonego! . Jedy
nym ratunkiem dla ciebie Jest na
tychmiastowe zaprowadzenie mnie 
do tamtego świata! Natychmiasto
we!

(KIRYŁ BUŁYCZOW)

Lęk przestrzeni
Zauważmy, jak mało wiemy • 

architekturze, my, zwyczajni zja
dacze chieba. Jak mało zastana
wiamy się nad nią 1 jak obojętny 
w gruncie rzeczy jest nasz stosu
nek do niej. A przecież z tą sztu
ką mamy do czynienia na co dzień, 
w każdej chwili naszego życia, 
częściej niż z każdą Inną.

(JAN MICHALEWICZ w roz
mowie z Konradem Frejdli- I
chem).

PONADTO:
■ Załącznik
M Poezja, proza 
V Felietony
■ Bazy USA na Sy

naju
Fundament mia
sta i wiele innych 
materiałów
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LUCJUSZ WLODKOWSKI

PEJZAŻ

Foto: W. Parys

Otwieram książkę 1 czytam:
Jakby tu miasto przystroić w rym? 
Miasto jesieniej posępne, nudne... 
Szary i siny i bury dym 
I siecie ulic skupione, brudne.
To Julian Tuwim.
Przewracam strony.
W dymach czarnych budzi sią

Łódi,
To Władysław Broniewski.
Dalej odwracam karty.
Dymi Łódź, tło płomienne zaszło —• 

i pobladło.
To Julian Przyboś.
I jeszcze kilka kartek.
W krajobrazie miasta rosło twar

do
na Zabieńcu, Retkini, Powodzi — 
z wpiętą w warkocz kominów ko

kardą
burych dymów, synonimem Łodzi. 
To Wacław Mrozowski.
Zamykam ksiąikę. Jej tytuł Pejzai 

łódzki. Pejzaż zamknięty w strofach 
poetów. Inny pejzai, miniony. Hls-

Dalszy ciąg na str. 5

LEK PRZESTRZENI
— Sieradzkie jest jednym z no

wo utworzonych województw w wy
niku reformy administracyjnej z ro
ku 19T5. Decyzja ta nie była tylko 
prostym odwołaniem się do tradycji, 
bo jak pamiętam Sieradz już w wie
ku XV był siedzibą województwa, 
ziemi i starostwa grodowego. Stwo
rzenie nowych możliwości rozwojo
wych temu regionowi zrodziło także 
nowe zadania. Jak rozwiązuje jc ar
chitektura? \

— Architektura i urbanistyka, bo 

chodzi o przekształcenia wyższego 

rzędu. Nie zapominajmy, ie w skład 

nowego województwa weszły w za

sadzie tereny powiatów: wieluńskie

go, łaskiego, poddębickiego i oczy

wiście sieradzkiego, nie licząc Zduń

skiej Woli, która w dawnym ukła

dzie administracyjnym pełniła fun

kcję miasta wydzielonego. Najpilniej

szym zadaniem było zintegrowanie 

regionu i dostosowanie obszaru wo

jewództwa do nowych funkcji w za

kresie powiązań z nowymi miejsca

mi pracy, sferą usług. Chodziło o 

stworzenie zdrowego organizmu gos

podarczego i zapewnienie mu spraw

nej obsługi administracyjnej, co 

związane było z aktualizacją planów 

miejscowych poszczególnych jedno

stek osadniczych. Osobnym proble

mem było przystosowanie samego 

Sieradza do funkcji wojewódzkich 

jako stolicy regionu, a to oznaczało 

konieczność przebudowy ośrodka wo

jewódzkiego z uwzględnieniem jego 

rozwoju.

O skali zadań niech świadczy to, 
ie w województwie sieradzkim ist
nieją aż 42 jednostki administracyj
ne szczebla podstawowego. Nie mo
gliśmy wszystkim dać satysfakcji w 
ciągu tak krótkiego okresu czasu, 
potrzebna więc była selekcja i doko
naliśmy jej w oparciu o powstałe 
już w roku 1975 opracowanie pod

Rozmowa z JANEM 
MICHALEWICZEM 

głównym architektem 
województwa siera

dzkiego

nazwą „Ośrodki ponadgminne”. Kry
terium decydującym o wyborze była 
dostępność, przez którą rozumiem 
optymalną moiność dotarcia do ja
kiegoś miejsca, w tym wypadku sie
dziby władz administracyjnych. 
Dziś mieszkaniec naszego wojewódz
twa, który chce załatwić ważną ży
ciowo sprawę, nie musi jechać dalej 
n ii dziesięć, najwyżej piętnaście ki
lometrów co może nie jest jeszcze 
ideałem, ale na pewno jest ju i po
ważnym ułatwieniem. Plan ten nie 
spłynął zresztą z chmur na zasadzie 
deus ex machina, jest on kontynua
cją działań podejmowanych ju i od 
roku 1961, kiedy zrodziła się kon
cepcja znana jako WTB, skrót poję
cia .^wyznaczenie terenów budowla
nych’*. Kolejnym etapem było wy
pracowanie uproszczonych planów 
gmin. Trzecim etapem, który właśnie 
realizujemy są plany zagospodaro
wania przestrzennego gmin w pełnej 
problematyce. Wvkorzystujemy więc 
doświadczenia zebrane w ciągu wielu 
lat studiów I to chyba dobrze, bo w 
architekturze obowiązuje nas konse
kwencja, programu, kontynuacja.

— Wspomniał pan o potrzebie n- 

wzplędnlenia w tych wszystkich kon

cepcjach rozwoju Sieradza jako o- 
środka wojewódzkiego. Jaka więc 

będzie stolica resrionn w najbliższych 

latach?

Dalszy ciąg na str. •

Zgarbiona, w czarnym płaszczu, drobiąc krok za kro
kiem, wymacując ostroinie laseczką krzywe, pokruszo
ne płyty chodnika, wraca z kościoła stara kobieta. Za
trzymuje się przed wystawą zakładu fotpgraficznego, 
aby zaczerpnąć do zmęczonych płuc chłodnego, przesy
conego wilgocią jesiennego powietrza. Zakład „Z powo
du urlopu macierzyńskiego” czynny jest trzy razy w 
tygodniu, ale wystawę ma pełną zdjęć. Nie ma na nich 
nikogo, kogo bym znała. Ci z mojego rocznika dawno 
się pożenili, pochrzcili dzieci, porozjeżdżali się w różne 
świata strony.

Po drugiej stronie ulicy Grodziskiej, wąskej, cichej, 
gdzie nowe murowane wille przedzielają białe drewnia
ne chaty o małych okienkach przytłoczone brzemie
niem lat i ciężarem czarnych lub pozieleniałych, zapa
dłych dachów, pojawia się druga stara kobieta, wypro
stowana. bardziej energiczna, w czerni. Minąwszy ma
leńki sklepik z napisem „Artykuły przemysłowe”, kró- 
re reprezentują na wystawie klosze, małe lampki noc
ne, gliniane wazoniki 1 pijaczyna dźwigający na ple
cach ogromną butelkę, mówi przez ulicę:

— I co? Znowu clę samą puścili?

— Pomodlić się jest ludzką potrzebą — odpowiada ta 
mała, zgarbiona, głosem zniekształconym przez zadysz- 
kę — ale nie każdy ją odczuwa. A moi nie mają czasu, 
pracują. Ty też chodzisz sama, kochana...

W Rzgowie dużo jest takich kobiet i kilkadziesiąt ta
kich uliczek jak Grodziska: starych, wąskich, cichych, 
jak gdyby zapomnianych, kończących się gdzieś w płas
kim, szarym polu. Nawet ruchliwa, gwarna Tuszyńska 
przycichła 1 wyludniła się znacznie, bo na zachód od

RYSZARD BINKOWSKI

PRZESIADKA
W RZGOWIE

osady biegnie półkolem obwodnica łącząca Łódź z tra
są Warszawa — Katowice. Po dziesięciu latach zdecydo
wano się na budową drugiej „nitki”, drugiego wiaduktu, 
ponownie pocięto i rozgrzebano dziesiątki chłopskich 
działek, co ojcom gminy wcale nie przysparza radości.

DzlsleJ*za zabudowa Rzgowa Świadczy o dawnym miejskim 
układzie urbanistycznym. Bo Rzgów uzyskał w 1467 prawa 
miejskie, które straci! w roku 1870 Podczas pierwsze) wojny 
Światowej znaczna część zabudowań spłonęła, a te odbudo
wywano Je według starego układu, w ścieśnieniu, dzisiaj nie
mal bezpośrednio sąsiadują z soba 1 pocztą, posterunek MO, 
KO PZPR w budynku starej gminy kościół z 1630 roku w 
etylu renesansowym (ale te wielokrotnie przebudowywany,

Dalszy ciąg na str. 4

KAZIMIERZ KOLINKA

ZOSTAŁEM

Zawsze chciałem mocno żyć. Pewnie na przekór swoim fizycznym warunkom.
Dzień, w którym stałem się kaskaderem, nie różnił się zasadniczo od innych 

dni. Miałem już wtedy najwyższą krajową licencję rajdową. Byłem mistrzem 
okręgu w rajdach samochodowych. Myślałem, że barierę strachu mam za sobą.

Waldek, zaprzyjaźniony dziennikarz, zaproponował mi uczestnictwo w praso
wym pokazie umiejętności kaskaderskich. Moje zadanie minło polegać na jeżdże
niu samochodem, z którego kaskaderzy będą wyskakiwać, przeskakiwać przez 
samochód; jednego z nich miałem przejechać.

Czułem się dumny, że wierzą w moje umiejętności. Postanowiłem pokazać się 
z najlepszej strony. Pojechaliśmy.

Było Ich troje — Józek. Buba 1 dziewczyna. Skoki z wysokości kilkunastu 
metrów. Upadki, po których normalny człowiek nie powinien się podnieść bez 
pomocy chirurga. Palenie! Posmarowali Bubę napalmem I podpalili! Zapłonął 
jak pochodnia! Czekałem, co zrobi palący się człowiek. Skwierczał przy spalaniu 
napalmu na tkaninie. Ogarnęła mnie panika! Co teraz zrobi Buba? Płonął coraz 
bardziej. Zaczął biegać, płomienie i dym pokrywały go na całej wysokości. W 
pewnym momencie przypominał dużą ruszającą się pochodnię Kiedy wydawało 
się, że nieuchronnie spłonie — rzucił się przed Józkiem na ziemię. Natychmiast 
pokryli go kocem azbestowym, Dziewczyna i Józek czuwali. Poklepywali leżącego 
przez koc. Wyglądało to tak. Jakby ten ogień wklepywali w niego do środka. 
Kiedy odkryli koc — Buba był cały I żywy, niemniej trochę podpieczony. Wtedy 
zrozumiałem, że kaskader robi także bolesne numery, albowiem w tym zawodzie 
ból jest jedynym zaworem bezpieczeństwa. Stanowi punkt graniczny, którego 
nie wolno przekroczyć, a bez którego czasami nie można wykonać dubla.

Zacząłem ich podziwiać. Ludzie bez strachu. Jednocześnie zacząłem się bać, czy 
sprostam wymaganiom tych ludzi, prowadząc samochód.

Dalsi y ciąg na str. 8
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AKTUALNOŚCI

Tegoroczne Warszawskie Spotkania Teatral
ne (3—12.X II 1979), choć jubileuszowe — XV 
zaskoczyły swoją pozorną, skromnością „zapro
gramowaną”, jeśli wolno taik się wyrazić.

Z faktu, i i  pokazano w Warszawie cztery 
różne przedstawienia, dając w- sumie trzynaś
cie spektakli (jeśli nie liczyć dodatkowych 
przedstawień przeznaczonych przede wszystkim 
dla środowiska aktorskiego), łatwo wyprowa
dzić wniosek, ie tegoroczna komisja kwalifika
cyjna przedłożyła jaikość nad Ilość, dbając tym 
samym o zabezpieczenie dosyć wyrównanego 
poziomu, zaś prezentowanie jednego przedsta
wienia przez kilka kolejnych wieczorów umo
żliwiło obejrzenie go przez kilkakrotnie wię
kszą widownię. XV WST były więc festiwa
lom dla publiczności warszawskiej, za co 
chwała organizatorom i gospodarzowi, tj. Tea
trowi Dramatycznemu, który udostępniając 
swoją scenę, musiał przerwać własną pracę.

Sprawa druga. Zaproszenie do Warszawy 
teatrów pracujących poza stolicą wiązało się 
zawsze z wyborem przedstawień, które według 
opinid członków komisji kwalifikacyjnej od
znaczały się szczególnymi walorami artystycz
nymi, choć ostatnio (tj. przed rokiem czy na
wet dwoma laty), przeważały rozstrzygn'ęcia 
kompromisowe. Okazywało się, że trzeba za
prosić jakiś teatr, bo jest bardzo młody, więc

XV,
WARSZAWSKIE
pewnie okrzepnie po gościnnych występach w 
stolicy. Albo warto było podtrzymać na duchu 
pewną sfrustrowaną dyrekcję. XV WST omi
nęły podobne praktyki. Dobór repertuaru za
sługiwał na szacunek i wdzięczność ze strony 
widzów, których tym razem potraktowano 
bardzo serio, nie narażając na męczarn e pod
czas oglądania szmiiry.

Do grudniowych SpotJkań zaproszono trzy 
ośrodki: Gdańsk, Kraków i Wrocław, który po
kazywał dwa przedstawienia. Obok repertuaru 
romantycznego („Nie-Boska komedia” i „Dzia
dy”) przywieziono sztukę współczesnego auto
ra („KocŁowisko" Łubieńskiego), której wyda
rzenia związane są ściśle z epoką romantyzmu 
oraz „rzecz dla teatru w dwóch częściach uło
żoną przez Jerzego Jarockiego i Józefa Opal- 
skiego na podstawie tekstów Stefana Żerom
skiego, dokumentów epoki i cytatów literac
kich” („Sen o Bezgrzesznej”).

Taki właśnie dobór spektakli stal się nie 
tylko prezentacją różnych warsztatów reżyser
skich czy poetyk, ale odsłonił jednocześnie 
najistotniejsze wartości współczesnego teatru 
polskiego. Wykazał mianowicie, że obecnie 
scena nasza najdobitniej przemawia, gdy po
sługuje się dramatami narodowymi, bądź tkan
ką złożoną z różnorodnych struktur literackich 
specjalnie dla niej (sceny) utkaną. Najbardziej 
żyzną dla dzisiejszego teatru glebą okazuje się 
zatem być historia czytana teraz, której bo
haterem jest naród, ale i człowiek z jego wła
snym, jedynym, niepowtarzalnym życiem. Ow 
Konrad, Henryk czy Pankracy, ustawicznie 
targani wewnętrznym bólem, próbujący 
każdy na swój siposób — uporać się z nim. 
Tak więc dzieje narodu osobliwie przenikają
ce dzieje poszczególnych Istnień służą teraz za

fundament przy wznoszeniu rzeczywistości tea
tralnej.

Niezwykle trudno w paru słowach opisać 

kształt oglądanych w Warszawie przedstawień. 

Były one zresztą dość dokładnie recenzowane, 

co zwalnia mnie od sporządzania takiego opi

su. Chciałabym jedynie podzielić się reflek

sjami, jakie spektakle te wywołały. Przedsta

wieniem, którego najbardziej niecierpliwie o- 

czekiiwałam, były gdańskie „Dziady” w opra

cowaniu Macieja Prusa. Sposób, w jaki hwce- 

nizator odczytał arcydcamat Mickiewicza wy

daje mi się najdonioślejszą propozycją z« 

strony teatru od czasu pamiętnej krakowskiej 

premiery Konrada SwLnarskiego. Żałować wy

pada, że oryginalna 1 przejrzysta koncepcja 

Prusa nie zyskała dostatecznego wsparcia ze 

strony aktorów obsadzonych w prowadzących 

rolach. Najbardziej chybioną postać, Księdza 

Piotra, stworzył Andrzej Blumenfeld. Sprze

ciw wywołał także Henryk Bista jako Gu- 

staw-Konrad, choć zawdzięczamy mu kUka 

porywająco zagranych scen. Ciekawie, inaczej 

od scenicznej tradycji, ustawiona postać Ro- 

lisomowej nie zyskała w Halinie Słojewskiej 

godnej wykonawczyni. Jej matka, rnie błagają- , 

ca o życie syna, lecz żądająca, przypominała 

bardziej targującą się przekupkę n ii dumną 

Polkę. Interesującą i konsekwentnie poprowa

dzoną rolą wydał mii się natomiast Senator 
Zenona Burzyńskiego.

„Koczowisko” wyreżyserowane przez Tadeu
sza Minca we wrocławskim Teatrze Polskim 
nie wydobyło możliwości, jakie niesie tekst 
Łubieńskiego przede wszystkim ze względu na 
aktorskie realizacje. Korzystnie na tym tle 
wyróżnił się Kirkor Ferdynanda Matysika. Ow 
spektakl, którego fabuła osnuta jest na wizy
cie Adama Mickiewicza w kozackim obozie Mi
chała Czajkowskiego-Sadyka Paszy w Turcji, 
nie odpowiada na zasadnicze pytanie posta
wione przez dramaturga: „Bić się, ozy nie 
bić!”.

Przedstawieniem, które Jerzy Jarocki poś
więcił pokazaniu dochodzenia do niepodległoś
ci, a następnie realizacji tej niepodległości w 
wolnej Polsce jest „Sen o Bezgrzesznej” Kon
frontacja marzeń z rzeczywistością, zestawie
nie losu Konrada z deklaracjami zaborców 
wobec Polaków, zyskały świetne wsparcie w 
różnorodności teatralnej materii. Siła tego 
spektaklu krakowskiego Teatru Starego leży 
nie tylko we wnikliwych, przejrzystych ana
lizach, lecz również w diagnozach.

O interesującej „Nie-Boskiej’ Jerzego Grze
gorzewskiego pisałam już na tych łamach przy 
okazji omawiania Opolskich Konfrontacji 
(„Odgłosy” 1979 nr 16).

W czasie grudniowych Warszawskich Spot
kań Teatralnych można było spostrzec zjawis
ko, które nieśmiało wkracza na nasze sceny. 
Pojawiają się mianowicie spektakle, których 
twórcy uznali za celowe nie przedzielać an
traktami. Przerw pozbawił swoje „Dziady” 
Prus (wcześniej zabiegu tego dokonał na wła
snej inscenizacji „Nocy listopadowej”) 1 swoją 
„Nie-Boską” Grzegorzewski. Myślę, że nie od 
rzeczy będzie przywołać tu nazwisko założy
ciela Reduty, Juliusza Osterwy, który w roku 
1924 mówił: „tu na widowni jest jedyny 
sprawdzian, czy sztuka robi wrażenie, czy nie. 
Ile razy ktoś przemawia w imieniu publicz
ności zapytuję go, kto mu dał ten mandat. Bo 
publiczność jest wtedy publicznością kiedy sie
dzą na sali, kiedy ma własną psychologię. Z 
chwilą zaś, kiedy zaczyna sią antrakt, czar 
pryska i wtedy poszczególne sądy stają się 
indywidualną własnością wygłaszających Otóż 
dla nas ma wartość ten sąd publiczności w 
czasie trwania sztuki, a przestaje nas obcho
dzić Indywidualny sąd, który stanowi kryty
kę”.

GRAŻYNA KOMPEL

LISTY DO REDAKCJI

1 W ostatnich dniach listopa
da Państwowy Teatr Lalek 
„Pinokio” brał udział w IX  O- 
gólnopolskim Festiwalu Tea
trów Lalek w Opolu. Spośród 
zgłoszonych na festiwal 21 
spektakli komisja kwalifikują
ca wybrała 7, zapraszając do 
Opola sceny lalkowe z Warsza
wy Łodzi, Torunia, Lublina, 
Bielska-Białej, Olsztyna i 
Szczecina.

IX  Ogólnopolski Festiwal 
Teatrów Lalek poświęcony był 
realizacjom scenicznym drama
turgii polskiej dla dzieci doko
nanym w ciągu ostatnich

dwóch lat. W konkursie festi
walowym przedstawiono „Pa
storałkę” Leona Schillera, „Sen 
klowna” Janusza Ryla-Krystia- 
nowskiego, „Złoty klucz” Jana 
Ośnicy, „Farfurkę królowej 
Bony” Anny Swirszczyńskiej, 
„Historię o żołnierzu” Juliana 
Tuwima wg. Ch. P. Ramuza, 
„Baśń o pięknej Parysadzie” 
Bolesława Leśmiana i „Szopkę 
krakowską” S. i T. Estreiche
rów.

Z samego już zestawienia 
tytułów rodzi się pytanie: jak 
to jest właściwie z tą drama
turgią dla dzieci, skoro na fe
stiwalu poświęconym tej pro
blematyce prezentuje się w 
większości utwory, które mają 
już swoją sceniczną historię, 
utwory należące do klasyczne
go repertuaru teatrów lalek? 
Czy rzeczywiście brak wartoś
ciowych współczesnych scena
riuszy? A przecież, z kolei w 
ciągu ostatnich trzech lat w 
Państwowym Teatrze Lalek 
„Pinokio” w Łodzi na scenie 
dziecięcej przedstawiane były 
wyłącznie prapremiery...

Mamy więc nową, żywą, ak
tualną ! wartościową drama
turgię dla dzieci — czy jej nie 
mamy?

Opolski festiwal nie odpo
wiedział na to pytanie, nie 
wylansował żadnego — nie 
znanego dotychczas — utworu 
scenicznego ani autora, nie 
wskazał nie odkrytych dotąd 
terenów repertuarowej pene
tracji, Natomiast podczas dłu
gich a burzliwych festiwalo
wych dyskusji, wiele mówiło

się o konieczności częstszego 
sięgania po baśnie, które za
wierają „ziarno prawdy”, i 
mądrość pokoleń, i pożyteczny 
morał — a w dodatku, jeśli 
wierzyć modnemu amerykań
skiemu psychiatrze Bruno Bet- 
telheimowi, stanowią doskona
łe antidotum na wszelkie fobie 
i stresy.

Mówiło się także niemało o 
drogach, którymi kroczy obec
nie teatr lalek.

Przykładem wierności lal- 
karskiej tradycji było przed
stawienie „Baśni o pięknej Pa

rysadzie” Bolesława Leśmia
na, w reżyserii Edwarda Do
braczyńskiego, scenografii Wie
sława Jurkowskiego i z muzy
ką Andrzeja Bieżana, w wyko
naniu Teatru Lalek „Czerwony 
Kapturek” z Olsztyna; przed
stawienie zrealizowane w kon
wencji lalkowej, w którym ak
torzy mogli popisać się swym 
kunsztem animatorskirp.

Spektakl zaprezentowany 
przez PTL „Pinokio" w Łodzi 
— „Sen klowna” Janusza Ry- 
la-Krystianowskiego, w reżyse
rii autora, scenografii Buby 
Tomali i opracowaniu muzycz
nym Marka Jaszczaka, przy
gotowany w oparciu o orygi
nalny scenariusz, mówi o naj
bardziej dramatycznych pro
blemach świata, w którym ży
jemy, posługując się przy tym 
językiem współczesnego tea
tru, jest wyrazem poszukiwa
nia nowych form teatralnych 
dla przekazania nowych treści. 
Widowisko to doskonale znane 
jest łódzkiej publiczności.

Do źródeł polskiego teatru 
lalek sięgnęła szczecińska „Ple- 
ciuga”, przedstawiając „Szopkę 
krakowską" S. i T. Estreiche
rów. reżyserowaną przez Bog
dana Radkowskiego, w sceno
grafii Adama Kiliana 1 z mu
zyką Jerzego Dobrzańskiego — 
widowisko bajecznie kolorowe, 
roztańczone i rozśpiewane.

I wreszcie — najbardziej 
kontrowersyjna, pobudzająca 
do najżarliwszych dyskusji 
propozycja teatralna Wrocław
skiego Teatru Lalek, przedsta
wiona w ramach Imprez towa

rzyszących festiwalowi: „Ilia
da", akcja teatralna aktorów i 
dzieci i  fragmentami „Iliady” i 
„Odysei” Homera, według sce
nariusza Krystyny Mifobcdz- 
kiej i Kazimierza Brauna (re
żyseria: Kazimierz Braun, sce
nografia: Ingeborga Dzaneka, 
muzyka: Andrzej Dzipiński). 
Widowisko to, łączące w sobie 
działania teatralne i paratea
tralne. w założeniu oparte zo
stało na podobieństwie pomię
dzy umownością dziecięcych 
zabaw i umownością teatral
nych znaków, „Iliada” jest tu 
tylko pretekstem — choć wro
cławskie zdarzenie teatralne 
nie wykracza poza treści i my
śli zawarte w arcydziele Ho
mera — pretekstem do mówie
nia o okrucieństwie i bezsensie 
wojny. I kiedy dzieci z ogrom
nym wysiłkiem budują na sce
nie mur Troi, który później 
rozpada się pod naporem konia 
trojańskiego urastającego do 
rangi symbolu — uświadamia
ją sobie niszczycielską siłę 
wojny. Kiedy obserwują poje
dynek wielkich kukieł Achille
sa i Hektora a potem biorą u- 
dział w rytualnym paleniu na 
stosie ciał poległych herosów — 
zaczynają rozumieć, że w woj
nie nie ma zwycięzców — są 
tylko zwyciężeni.

Być może mali uczestnicy 
akcji teatralnej nazwanej „Ilia
da” opuszczając Wrocławski 
Teatr Lalek niewiele będą wie
dzieli o utworze Homera i 
świecie antycznej Grecji — ale 
z pewnością zapamiętają myśl 
zawartą w śpiewanym przez 
aktorów i dzieci przy akom
paniamencie gitary dwuwier
szu: „stójcie, Trojanie, prze
stańcie pociski rzucać, Grecy”...

Opolski festiwal nie określił 
kierunków przyszłych poszuki
wań artystycznych w polskim 
teatrze lalek, ani nie wyzna
czył granic jego przeobrażeń 
formalnych — lecz czyż moż
na mówić o granicach jakiej
kolwiek sztuki?

IX  Ogólnopolski Festiwal 
Teatrów Lalek w Opolu miał 
charakter konkursu. W dzie
dzinie inscenizacji i reżyserii 
jedną z dwóch równorzędnych 
II nagród (pierwszej nagrody 
nie przyznano) otrzymał Janusz 
Ryl-Kry?tianowski, zaś w dzie
dzinie scenografii taką samą 
nagrodę przyznano Bubie To
mali — za „Sen klowna”, 
przedstawiony przez PTL „Pi
nokio” w Łodzi, Mieczysław 
Dyrda I Tadeusz Wojan, z ze
społu „Pinokio” zostali laurea
tami równorzędnych nagród za 
kreacje aktorskie.

BOGUMIŁA RZYMSKA

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE ł

W 43 nr „Odgłosów" w ru
bryce „Z galerki” ukazała się 
fraszka mojego autorstwa po
kiereszowana piórem bliżej mi 
nieznanego poprawiacza, który 
przypisał mi swój pożal się 
Boże humorek i swoje myśli, 
przeciwko czemu z całą sta
nowczością protestuję.

Moja fraszka brzmi:

GERARD PUCIATO

Pytało pewne rezolutne
dziecko. „Tato, 

Czy Gerard to PUCIATO?"

Wersja poprawiacza: 

GERARD PUCIATO 

Pytało raz dziecko rezolutne:

„Tato,
Czy Gerard (Philipe)

to Puciato?" 
Dowód działalności popra

wiacza następny. Do nr 49 do 
tej samej rubryki „Odgłosów” 
podałem fraszkę:

JERZY FRĄTCZAK

Przypadek, gdy należy
się cieszyć, 

Ze umie wystawić i powiesić.

Poprawiacz „udoskonala” 
fraszkę tak:

JERZY FRĄTCZAK

Przypadek, czy naleiy »ię
cieszyć,

Że umie wystawić i powiesić.
Panie Redaktorze, bzdura. 

Bzdura, której ja nie napisa
łem. Więcej, w drugim przy
padku wypaczono moją ideę 
poddając w wątpliwość umie
jętności bohatera fraszki, który 
w świecie malarskim Jest wy

bitnym i cenionym fachow
cem od aranżacji wystaw.

Szanowny Panie Redaktorze, 
proszę o zamieszczenie tego 
listu na łamach „Odgłosów”. 
Z nadzieją na lepszą współpra
cę.

Mieczysław Michał Szargan

Od Redakcji; Ad Puciato: 

I jedna i druga fraszka jest 

kiepska. Ale Autor ma rację 

— należało raczej nie zamiesz

czać, niż poprawiać. Ad Frąt- 

czak: Być może M.M. Szargan 

miał intencję napisania „gdy”. 

Niestety — w dostarczonym 

nam maszynopisie widnieje 

„czy”. Szkoda, że tym razem 

Autor sam się nie poprawił.

P.S. Przykry błąd w nume
rze świątecznym. Autorami 
fraszki i rysunku „Z galerki” 
byli oczywiście Mieczysław NL 
Szargan i Stanisław tbis-Grat- 
kowski. Przepraszamy.

W połowie listopada odbył się w Wieluniu pią
ty z kolei Przegląd Zcspolow Artystycznych 1 
Grup Twórczych Związku Nauczycielstwa Pol
skiego z województw miejskiego łódzkiego, sie
radzkiego, piotrkowskiego i skierniewickiego zor
ganizowany przez Ośrodek Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych ZQ ZNP filia w Łodzi. Zaprezen
towane zostały różnorakie formy twórczości od 
obrazów i gobelinów po teatry i orkiestrę sym
foniczną. Nie zamierzam tu dokonywać oceny 
dorobku twórczego nauczycieli, ani też pisać spra
wozdania z dwudniowej imprezy, która ściągnęła do 
sali tamtejszego kina „Syrena” połowę miasta, 
które — choć kino od miesięcy jest w remonci* 
i ludziom woda lała się z sufitu na głowy, ja
ko, że jesień nie skupiła deszczu — okazało się bar
dzo iościnne. Wymienię wszakże prezentowali* 
lam zespoły. A więc: Mała Orkiestra Symfoni
czna z Sochaczewa, Zespół Słowno-Muzyczny z« 
Skierniewic, Ludowa Kapela Sieradzka, Teatt 
„Orfa” ze Zgierza, zespól muzyczno-wokalny * 
Łasku, chór ZNP, Estrada Poezji i Piosenki ora* 
Teatr Klubu Nauczyciela „Prom’1 i Łodzi, kape
la podwórkowa z Brzezin, zespół instrumental- 
no-wokalny z Radomska oraz Artystyczny Zes
pół Dziecięcy, pabianicki zespół wokalny, chói 
ZNP z Piotrkowa, zespół wokalny „Świetliki” 
duet muzyczny ze Zduńskiej Woli, chór miesza
ny, chór męski „Azymut”, żeński zespól wokal
ny i zespół smyczkowy z Wielunia. W sumie w 
przeglądzie wzięło udział 510 osób z 18 klubów 
ZNP działających w czterech w.w. wojewódz
twach.

Obok prezentacji zespołów poprawnie wyko
nujących swoje programy, obok dobrze pri 
towanych chórów i recytatorów, dwa teatry — 
„Prom” z Łodzi 1 „Orfa” ze Zgierza — sprawi
ły, że chwilami zapominało sie. iż na scenie wy
stępują amatorzy. Programy obu teatrów świad
czyły o ich ambicjach artystycznych. „Orła” za
prezentował błazenadę „Och! Ach!"— sowizdrzal
ską uciechę pełną ironii, podtekstów obv<z 
wo-społecznych, kpin przeplatanych delikatnie 
serwowanymi umoralnlajacymS naukami A wszy
stko to w wielkim tempie, kolorowe, w ruchu, 
nie dające widzom czasu na ochłonięcie. Nato
miast łódzki „Prom” sięgnął po rzecz trudną i 
ryzykowną: wystswił „Lisa” Mrożka. Tym m' 
sze było zaskoczenie efektem. Zresztą za tegoż 
„Lisa” Elżbieta Hibner, odtwórczyni głównej roli 
otrzymała I nagrodę na Ogólnopolskim Przeglą
dzie Teatrów Jednego Aktora w Zgorzelcu.

W dobrze pomyślanym programie przeglądu 
zabrakło mi lednego: większego udziału grupy 
literackiej działającej przy Klubie Nauczyciel
skim w Łodzi Moim skromnym zdaniem jest to 
ważna forma działalności kulturalnej pedago
gów, z których wielu pisze wiersze, prozę, saty
rę. Niektórzy są członkami Związku Literatów 
Polskich, inni czekają na kolejne tomiki, by móc 
ubiegać się o status pisarza, jeszcze inni czekają 
na swoje debiuty książkowe. Sądziłem, że mając

NAUCZYCIELE
IMUZY
takie zaplecza pisarskie usłyszę ze sceny nieba
nalną poezję, nowatorskie opowiadania, ciętą sa
tyrę. Nic z tego. Sądzę, że na kolejny przegląd 
organizatorzy zaproszą także Muzę Poezji.

W zakończeniu refleksja ogólna: gospodarze 
Wielunia potraktowali odbywający się przegląd z 
wielką powagą nie szczędząc sił 1 środków dla 
jej prawidłowego przebiegu. Mimo niesprzyjają
cych warunków atmosferycznych, mimo dziura
wego dachu kina, na każdym kroku czuło się 
życzliwość, troskę o zespoły, o ich zakwaterowa
nie, nawet o rozrywkę. Okazało się, że Wieluń 
nie leży gdzieś za górami i lasami, że jest cał
kiem blisko, że jest to miasto znajdujące się przy 
głównym trakcie kultury. Rozważając w przy
szłości sprawę kolejnego zorganizowania przeglą
du zespołów artystycznych ZNP, ja już dziś gło
suję za Wieluniem.

ECGENICSZ IWANICKI

DOKĄD PĘDZISZ, 
TEATRZE LALEK?

(•tfefulo I I U »  WAWRZA* IrMMktat a m n in i) , WlOOZIMliRZ KOKOWSKI. LUCIU U  (MŁODKOWSKI U-C, -•*>*■««• m oM «*«o|. IS U V  KAIARASINSKI ( • * • • » »  .•<*>kc|J) <uai
« * M . «VSłA*0 BINKOWSKI. KONRAD FRtJOuCH, M A IO O U A IA  O OllCKA, JACEK INOtLAK. EUOltNIUiM IWANICKI, RYMARD CUCVMVN (t»i«*po>t«|. BOOOA MAOŁJ. ANC t t j  ma. 
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„Z najsilniejszymi reflektorami w ręku nie znajdzie się w 
świecie lepszego dowodu na potwierdzenie prawdziwości 

romantycznej tezy o zapale, kt6ry tworzy cuda”.

Foto. R. Łucyszyn

W Łodzi tpędziłem duią część 
swojego życia. Jeili mierzyć ją ba
tami, sięga niemal VS lego długości, 
jeili jednak przyłożyć do niej miarę 
wykonywanego zawodu, pokryje się 
niemal całkowicie z SS-leciem wy
zwolenia Łodzi spod okupacji hitle
rowskiej.

Ale Łódź pojawiła się w mojej 
świadomości dużo wcześniej. Jako 
dziewiąta latorośl t  dziesięciorga 
dzieci A. A. Olszewskich spędziłem 
trudne (nie proszę jednak o uznanie 
okoliczności łagodzących) lata wczes
nego dzieciństwa, jak to się mawia
ło na podlódzkiej wsi — „za kro
wami" na ubogich oastwiskach Nie
ceni. Był to przysiółek tak mały, że 
tylko szczegółowe mapy notowały 
jego obecność w gminie Pruszków. 
Na tym odludzi u, t  którego do więk
szych wsi prowadziły tylko wyornne 
w sypkim piasku koleiny, nazywa
ne szumnie drogami pełnymi, poja
wili się nagle przybysze z MIASTA 
ŁODZI. Opowiadali dziwy o ogrom
nych fabrykach, tłumach ludzi i 
wielkich wozach pędzących po u li
cach bez zaprzęgu koni. Choć to 
przecież nie zamierzchłe czasy, 
rzadko kto z Nieceni, oddalonej od 
Łodzi o niecałe 40 km, miał pod
ówczas sposobność w Ciągu długiego 
życia chociaż raz zajrzeć do pod
niecającego wyobraźnię MIASTA. 
Łapczywie więc „wsiowi” słuchali 
opowiadań o ciężkich chmurach 
czarnego dymu, w którym ginęły za
rysy wieź kościelnych, o buchają
cych gorącą i cuchnącą parą fabry
kach, o wspaniałych pałacach ukry
tych w parkach i ogrodach przed 
zazdrosnymi spojrzeniami pospól
stwa wysokimi murami. I o wiciu 
innych dziwach i dziwadiach.

Pierwszy kontakt dziecinnej świa
domości z MIASTF.M tfłowo to zaw
sze wymawiali głodujący przybysze 
z akcentem dumy, aaś „wsiowi” — 
z nieukrywaną zazdrością w glosie) 
ł.ODZIA, nie mógł być zachęcający. 
Wręcz odstraszająco działały już 
realne spotkania z fedzią w wieku 
młodzieńczym. Byl to obraz miasta 
spaczony niezmiernie, lecz taki u- 
tkwił mi w pamięci z niewielu krót
kich wizyt v> Łodzi międzywojennej. 
On też spowodował podjęcie decyzji
— nigdy nie zamieszkać tw stałe w 
Łodzi. Los postanowił inaczej. Po 
straszliwych spustoszeniach wojny, 
wyniszczony obozami i bezdomny, 
bez przygotowania do sprecyzowa
nego zawodu, musiałem się va coś 
zdecydować. Podobnie jak wiele ty
sięcy innych, wytrącony z życiowe
go toru i zmuszony do ułożenia so
bie nowe) drogi, znalazłem się w
1945 roku w Łodzi Zasiedziali ło
dzianie mówili jeszcze przez długie 
lata z patriotyczną dumą, że Łódź 
wspaniałomyślnie dzieliła się swy
mi ciasnymi mieszkaniami z bez
domnymi przybyszami ? całego kra
ju  i snoza jego granie Buło tak rze
czywiście, ale ja osobiście otrzyma
łem samodzielne mieszkanie dopiero 
po 11 latach włóczęgi po najdziw
niejszych sublokatorknch.

Nowi przybysze, podobnie jak cl 
sprzed przeszło wieku, byli Łodzi 
niezbędni. Na skutek ludobójczej po
lityki hitlerowskiego okupanta mia
sto utraciło 1/3 swej ludności. Wy
równanie strat w rozmiarach pro
porcjonalnych do pot.rzel gospodar
czych i kulturalnych s własnych za
sobów biodemograficznych wymaga

łoby zbyt wiele czasu. Wykorzysta
nie dziejowej szansy, jaaą przed 
miastem otwarta rewolucja społecz
no-gospodarcza, nie cierpiało zwło
ki. Przybysze z zewnątrz siali się 
tym bardziej nieodzowni, ze Łodz 
już w pierwszych dn-uch wolności 
zdecydowała się olwonyc w swych 
dziejach nową kartę. Nit rezygnując 
z funkcji największego podówczas 
ośrodka przemysłowego w kraju, 
postanowiła rozwinąć u siebie dzia
łalność naukową i kwluralną w roz
miarach daleko wychodzących poza 
rogatki miejskie t granice admini
strowanego przez s>ebie regionu. 
Mogli tego dokonać pracownicy nau
kowi i twórcy kultury przybywający
2 zewnątrz, gdyż miejscowych nie 
było wielu. Nie ulega wątpliwości, 
że właśnie wielki naoływ specjali
stów stał się główną siłą napędo
wą największego fenomenu łódzkiego 
współczesnego pokolewa. tradycyjnie 
proletariackie miasto, któremu 
nie szczędzono pejoratywnych przy
domków w rodzaju ,,zle”, „bez du
szy", „wieś fabryczna’’, w którym 
odsetek analfabetów jeszcze do koń
ca okresu międzywojennego bil 
wszelkie rekordy wśród dużych 
miast polskich, któremu poprzednie 
pokolenia nie pozostawiły w spadku 
niezbędnej bazy materialnej — za
jęło w niezmiernie krótkim czasie 
czołową pozycję w kraju w nauce 
i kulturze. Nie znam innego miasta 
w świecie, które pod tym względem 
wyprzedzałoby Łódź, lub chociaż 
powtórzyłoby fenomen łódzki.

Moje osiedlenie się w Łodzi przy
padło właśnie na początek okresu 
kulturowej eksplozji miasta. Wzbu
dza ona tym większe zdumienie, że 
nic jej nie zapowiadało w pokoleniu 
poprzednim. Wprawdzie Łódź )ako 
pierwsze miasto w odrodzonej Polsce 
ju i uchwałą pierwszej z wyborów 
rady miejskiej z dnia 2 października 
roku 1918 zapoczątkowała powszech
ne nauczanie wszystkich dzieci w 
wieku szkolnym ł w przeciągu trzech 
lat jako pierwsze (miasto) na tere
nie byłego zaboru rosyjskiego zrea
lizowało powszechne obowiązkowe 
nauczanie, to jednak nie zdołała 
przełamać niechęci władz central
nych w sprawie utworzenia w mie
ście wyższych uczelni.

Po 35 latach mogę sobie zadać 
rzeczowe pytanie: czy i jak uczest
niczyłem w tworzeniu fenomenu 
łódzkiego? Dystans jest już dosta
tecznie długi, by sine odio et ira 
pokusić się o odpowiedź.

W 1945 roku nie byłem jeszcze 
dostatecznie przygotowany do samo
dzielnej pracy naukowej, gdyż woj
na przerwała studia. Miałem ju i 
jednak )akieś doświadczenie pedago
giczne, a przede Wszystkim mło
dzieńczy zapał i zamiłowanie nau
czycielskie. Z grupą kolegów, ło
dzian i przybyszów jak ja, przystą
piliśmy do organizacji szkolnictwa 
przygotowującego niuczucieli. Bez 
nich bowiem był nie do pomyślenia 
jakikolwiek rozwój miesta, a cóż 
dopiero awans kulturalny. Reakty
wowane Państwowe Pedagogium 
przy ul. Lipowej 19 rozrastało się 
szybko. Tylko ciasnota pomieszczeń 
nie pozwalała na przyjęcie wszyst
kich kandydatów do zawodu nau- 
czycielskiego. Gdy oficjalne zabiegi
o przydział odpowiedniego budynku 
przeciągały się zbyt dhigo. odważy
liśmy się na „zajazd". W latach

40-tych nie był to pierwszy ant 
ostatni akt samowoli lego typu. Nie
legalnie, zrywając pieczęcie bardzo 
groźnego urzędu, zaięliśmy i ob»a- 
dziliśmy duży budyneK przy al. Ko
ściuszki 21. Urządziliśmy w nim 
sale wykładowe, internat dla mło
dzieży, a takie skromne mieszkania 
dla wielu bezdomnych nauczycieli 
i wychowawców. Przy ul. Lipowej 
pozostała szkoła ćwiczeń dla słucha
czy Pedagogium oraz gimnazjum, 
które realizując 2-letni program 
nauczania w ciągu roku prowadziło 
młodzież do matury. Fakt dokonany 
bezprawnie, został tak gruntownie 
zalegalizowany później, że jeszcze do 
dzisiaj Uniwersytet Łódzki, spadko
bierca ówczesnych rdobyczy, musi 
się z tym gmachem borykać. Pracu
jący i uczący się w nim obecnie lu
dzie byliby bez wątpienia bardziej 
zadowoleni, gdybyśmy znaleźli coś 
bardziej zgodnego z potrzebami 
szkolnymi. Na owe czasy jednak był 
to luksus, który mógł budzić za
zdrość.

Pedagogium, twór pośredni między 
przedwojennym seminarium nauczy
cielskim, a uczelnią akademicką, 
chociaż rozwijało się dobrze, nie 
mogło nas zadowolić na dłuższą me
tę. Zrodziła się więc myśl utworze
nia wyższej szkoły pedagogicznej W 
wąskim gronie zapa'eńców, nie ma
jących nawet formalnego patentu 
na podejmowanie dziatan akademic
kiej natury, opracowaliśmy koncep
cję uczelni i wstępny plan studiów. 
Wkrótce uczelnia, jako pierwsza tego 
typu szkoła w Polsce, otworzyła 
swoje podwoje dla wielu chętnych, 
a jej siedzibą został gmach przy al. 
Kościuszki. Przetrwała aż do włącze
nia do Uniwersytetu łódzkiego pod 
koniec lat 50-tych.

Z grupy zapalonych nauczycieli 
kształcących nauczycieli niestety 
niewielu już tylko pozostało 
przy życiu. Odeszli na zawsze Jan 
Bartecki, główny inicjator i przy
wódca, późniejszy orojesor Uniwer
sytetu Warszawskiego, Włodzimierz 
Ilaidrych, przez krótki czas po 1956 
roku kurator OSŁ; Wacław Lipiński, 
niezrównany gospodyń i zaopatrze
niowiec w ciężkich tatach powojen
ny chi I Wójcicki, doświadczony pe
dagog i organizator, utrzymujący w 
granicach realiów »:idmiernie roz
palone głowy i serca entuzjastów. 
Obok piszącego te dcira pracuje w 
Uniwersytecie Łódzkim Piotr Bąk, 
polonista. Na zasłużona emeryturę 
przeszedł już dość dawno Roman 
Adamczyk, kierownik Szkoły Ćwi
czeń, bez której absolwenci Pedago
gium i WSP opuściliby mury uczel
ni bez praktycznych umiejętności 
pedagogicznych.

Organizatorzy WSP wykonali do
brą robotę dla miasta i jego kultury. 
Popełnili jednak wielki błąd życio
wy. Miast zdobywać dla siebie for
malne dyplomy uprawniające do sa
modzielnych funkcji akademickich 
(o co podówczas nie było tak trud
no, jak obecnie), bez reszty złożyli 
swój czas ł energię na ołtarzu po
wszechnej oświaty. Drogo za to za
płacili później Gdy WSP w Łodzi 
ruszyła, jej twórcy, obiwszy swo
je, musieli odejść. Dojrzały owoc 
zrywali inni.

Mnie osobiście władze oświatowe 
zamierzały przenieść służbowo do 
Liceum Pedagogicznego w Końskich. 
Nie miałem, oczywiście, nic prze
ciwko sympatycznemu miasteczku. 
Nie mogłem jednak zrezygnować * 
udziału w tworzeniu akademickiej 
Łodzi. Właśnie ukończyłam pomyśl
nie studia w łódzkiej >icrelni ekono
micznej. Choć siedziała kątem w 
Szkole Podstawowej przy ul. Ster- 
linga 24 i kończyła dopiero budowę 
gmachu przy ut. Armii Ludowej 3/5, 
zaczętego przed wyouchem wojny 
przez Wotrnj Wszechnicę Polską, Od
dział w Łodzi, rozrastała się wręcz 
błyskawicznie. Angażowała więc licz
nie chętnych, którzy, nie bacząc na 
głodowe pensje, mieli ambicje kształ
cenia młodzieży na poriomie akade
mickim i rozwijania nauki. Z dniem 
1 września 1948 roku wpadłem w 
nurt nienormowanej (tzn. bez licze
nia czasu, jeśli się chce coś warto
ściowego uzyskać, by przekazać in
nym) pracy nauczycielskiej, organi
zacyjnej, naukowej, który pozostał 
moim żywiołem po dziś dzień.

Dla bardzo wielu ludzi w ym ien io 
na kolejność obotoiązlów stanowiła 
wówczas po prostu rwykłą koniecz
ność społeczną. Okres pionierski 
akademickiej Łodzi dobiegał iuż 
wprawdzie końca, Jęcz nastał czas 
ugruntowania, pogłęb'cnia i posze
rzenia w miarę narastających po
trzeb działalności Wuższej Szkoły 
Ekonomicznej w Łodzi. Przypadło mi 
w udziale, poza normalną dydakty
ką i żywą w owych czasach działal
nością społeczną, zorganizowanie i 
proimdzenie przez k^ka lat zaocz
nych studiów ekonomicznych dla 
pracujących, pisanie dla ich uczest
ników skryptów i przewodników 
metodycznych, których łączna obję
tość jednego wydania grubo prze
kraczała 1Ó0 arkuszy autorskich.

Bez sięgania do zakurzonych do
kumentów nie sposób dziś powie
dzieć, ilu dorosłych ludzi w owych 
trudnych czasach zdobyło akademic
kie wykształcenie. Były to liczne 
setki. Do dziś liczba »a urosła w ty

siące. Jej wielokrotność stanowili 
oczywiście ludzie młodzi, którzy bez
pośrednio po maturze wchodzili na 
normalną drogę rozwoju naukowego
i przygotowania zawodowego. Absol
wenci łódzkiej uczelni ekonomicznej, 
która w 1961 roku jako Wydztał Eko
nomiczno-Socjologiczny połączyła się
* Uniwersytetem Łódzkim, tworzyli
i tworzą istotny składnik kadr pra
cowniczych o wysotcich kwalifika
cjach zawodowych w wielu przed
siębiorstwach oraz instytucjach go
spodarczych, kulturalnych, admini
stracyjnych, politycznych. Niektórzy 
spośród wcześniejszyca roczników są 
dziś profesorami i docentami, młod
si zajmują liczne stanowiska adiunk
tów i asystentów. Pracuję u> Łodzi
i jej regionie, rozproszyli się po 
całym kraju, pełnią odpowiedzialne 
funkcje w różnych placówkach za
granicznych. Spotykałem dawnych 
swoich uczniów nad Sekwaną, nad 
Renem i Tybrem, w Pekinie i 
Szanghaju. Wiem o takich, którzy 
dotarli do Australii i Nowej Zelan
dii, ie nie brak ich w obu Amery
kach, w Azji i Afryce. Funkcje, ja
kie pełnią, są niemal równie różno
rodne, jak szeroki jest wachlarz po
trzeb nowoczesnego ipołeczeństwa.

Nie mniejszy i nie mniej znaczący 
udział w kształceniu na poziomie 
akademickim dziesiątków tysięcy 
młodych ludzi dla gospodarki i kul
tury narodowej mają nozostale wy
działy uniwersyteckie oraz inne 
Uczelnie wyższe, ł.ódi, znana w 
Polsce i na świecie < d dziesiątków 
lat jako wielki ośrodek przemysło
wo-handlowy, bez wielkich dzwo
nów, pokonując niewyobrażalne dla 
postronnego obserwatora trudności, 
wyrosła na dynamiczne centrum 
nauki i kultury. Stało się to w 
przeciągu zaledwie jednego pokole
nia. Z najsilniejszymi reflektorami 
w ręku nie znajdzie się w świecie 
lepszego dowodu na potwierdzenie 
prawdziwości romantycznej tezy o 
zapale, który tti'orzy cuda.

Byłoby, oczywiście, śmieszną me
galomanią, gdybym <> powstaniu » 
rozkwicie Łodzi akademickiej przy
pisywał sobie jakaś szczególną za
sługę. Podobnie jednak zakrawało
by na nieszczerą skromność, gdybym  

nie widział siebie jako jednego z 
tysięcy ludzi oddanych sprawie 
kształcenia umysłów młodzieży od 
stopnia podstawowego po uniwersy
tecki, a więc także lednego z współ
twórców Łodzi akademickiej Były i 
sq w naszym mieście nazwiska, o 
których głośno w Łodzi, w Polsce
i poza jej granicami Nie mogłyby 
jednak nigdy zabłysncć, gdyby ty
siące niemal bezimiennych nie stwo
rzyły bazy intelektualnej, organiza
cyjnej, socjalnej dla Ich sukcesów. 
Jeśli wiec mam odwagę, na zapro
szenie redakcii „Odgłosów”, przed
stawić mój udział w 'S-łetnim roz
woju Łodzi, to czynię >o wyłącznie z 
intencją głębokiego uznania i wdzię
czności, jakie się naleią właśnie bez
imiennym. Bez nich bowiem nawet 
najwybitniejsze jednostki niewiele 
by uczyniły.

Wielu twórcom akademickiej Ło

dzi los nie oszczędził głębokich roz

czarowań, a nawet tragedii osobi

stych. Pochłonięci V z reszty spra
wami organizacyjnymi i administra

cyjnymi, adaptacją starych budyn

ków do potrzeb pedagogicznych i 
naukowych oraz budową nowych 

gmachów, bieżącą dydaktyką, opie

ką nad powierzoną <m młodzieżą, 

zapominali o własnej pracy nauko

we), lub też nie znajdowali po pro

stu już dla nie) czasu ani energii. 

A przecież na odtwarzaniu i prze

kazywaniu tylko cudzej wiedzy rzad

ko wyrasta pełnowartościowy nau

czyciel akademicki. Gdy uczelnie 

łódzkie weszły w normalny rytm 

swego funkcjonowania, liczni pionie

rzy musieli odejść, nie bez racji —

* poczuciem krzywdy i upokorze

nia. Prawa postępu » rozwoju *<ł 

jednak nieubłagane. Nawet dobra 

wola (nie zawsze obecna), sukceso

rów nie jest w stanie w pełni hono

rować zasług inicjatorów wyzwolo

nego procesu. Słuszne jest jednak, 

by w refleksjach wywołanych 35-le- 

ciem Polski Lufowej, przeżywanym 

w naszym mieście, tym wszystkim 

pionierom złożyć należny hołd.

Uniknąłem przykrego losu kole

gów nie dlatego, ie byłem lepszy 

niż oni, łub te mniej niż oni anga

żowałem się w sp rauty tworzenia 

akademickiej Łodzi Po prostu funk

cje organizacyjno-administracyjne

zawsze uważałem tylko za ttoardą 

konieczność. Korzystałem też t każ

de) sposobności i wolnej chwili, by 

choć coś niecoś przydać do skarb

nicy wiedzy tworzonej w naszym 

mieście. Opracowywałem więc i pu

blikowałem podręczniki akademic

kie, na których uczuły się liczne 

roczniki studentów i nauczycieli.

W dziedzinie wiedzy podstawowe) 

skupiały zawsze moją uwagę pro

blemy relacji między społeczeń

stwem i środowiskiem przyrodni

czym. Wyniki tych dociekań znała*- 

ły wyraz w ksiątce „Człowiek i jego 

środowisko. Ekologiczne podstawy 

społecznego bytu". Ukazała się to 

czasie, gdy jeszcze w Polsce nie ru

szyła z miejsca lawina publikacji n* 

temat ochrony i kształtouiania śro

dowiska naturalnego. Nie był to za

pewne bestseller, ale 10 tysięcy na

kładu rozeszło się szybko, a liczni 

recenzenci uznali ją za dzieło pio

nierskie i odważne.
Jedna z późniejszych moich ksią

żek „Współczesne problemy gospo

darki żywnościowej świata", choć 

nie ma w tytule słowa „ekologia", 

podejmuje jeden z kilku tematów 

przedstawionych w poprzedniej pu

blikacji. I  tę ksiąikę wielokrotnie 

omawiano w periodykach, m.in. w 

„Ekonomiście" i w prasie codzien

nej.

Pasją mojej pracy naukowej była 

od lat, i jest nią nadal, dążność do 

możliwie ścisłego współdziałania * 

praktyką społeczną i oospodarczą “W 

środkowej Polsce. Wyznacza ją ob
szar w promieniu kilkudziesięciu 

kilometrów okalający Łódź, wielkie 

centrum gospodarcze, naukowe < 

kulturalne. Administracyjnie ulegał 

on zmiennym podziałom (których 

nadal nie można uznać za ostatecz

ne), lecz funkcjonalnie zawsze się 

wiązał ze swoją niepisaną stolicą we 
wzajemnie sprzężony vkład. Pozna

nie możliwie wszystkich jego ele

mentów oraz powstających między 

nimi relacji stanowi nie tylko przed

miot nad wyraz interesujących, do

ciekań naukowych Dostarcza także 

obiektywnych podstaw do podejmo

wania prawidłowych decyzji polity

czno-gospodarczych o strategicznym 

znaczeniu. Dużo czatu * energii po

święciłem już tej problematyce, pu

blikując na jej temat róine studia

i rozprawy, redagując .Region Łódz

ki. Studia i Materiały".
Choć łatwiej i spokojniej pracuje 

się w zaciszach gabinetów i biblio

tek, nU w atmosferze napięć i nie

uchronnych konfliktów, składają

cych się na praktykę codzienną, u- 

iyteczność społeczna osiągniętych w 
badaniach wyników rekompensuje w 

pełni poniesiony trud. Czasami zda

rza się takie coś, co osobistej świa

domości należycie spełnionego obo

wiązku nadaje walor obiektywny. Z 

tą właśnie satysfakcją przyjąłem 

zaszczytne wyróżnienie mnie listem

I sekretarza Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robot

nicze), Edwarda Gierka, wyraiają- 

cym mi uznanie za „aktytony udział 

w słuibie dla Rzeczypospolitej Lu

dowej, wiedzę, doświadczenie i za- 

angatowanie w sprawach publicz

nych". Podobną satysfakcję przynio

sła mi Nagroda Województwa Łódz

kiego, potwierdzająca oficjalną u- 

chwałą W RN „wybitny wkład pracy 
naukowej w rozwój społeczno-gospo

darczy" ziemi łódzkiej.

Nie mam, oczywiście, najmniej

szych złudzeń, te na zaszczytne wy

różnienia zasłużyłem sobie jakąś 

szczególną działalnoścla lub nad

zwyczajnymi odkryciami. Stanowiły 

one formalny wyraz uznania dla 

wszelkiej pracy naukowej w służbie 

społeczeństwu, jakim władze poli

tyczne i państwowe darzą ludzi za

angażowanych. W akademickiej Ło

dzi są ich liczne setki, a może ty

siące. Nie inaczej jest we wszyst

kich ośrodkach akademickich nasze

go kraju. W Łodzi ><*dnak, Jak są

dzę, atmosfera społecznego zaanga

żowania uczonych może być żywsza 

niż gdzie indziej. Nie wygasł jeszcze 

bowiem duch pionierstwa, który 
tworzył fenomen łódzki. Uczeni w 

Łodzi nie mogą także nie poddawać 

się stymulacji ze strony wielosetty- 

sięcznych rzesz robotników płci oboj

ga, którzy już od pokoleń nie szczę- 

szą trudu, by Łódź, nasze miasto, 

rosła bezustannie.

Prof. dr hab. Tadeusz Olszewski 

jest kierownikiem Zakładu Gospo
darki Przestrzennej w Instytucie 

Polityki Regionalnej na Wydziale 

Ekonomiczno-Socjologicznym UŁ.
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i okowę, ambonę m i 1 Italie — 
kiasycystyczne). ple Dania i ginach 
nowego urzędu gminy.

Do niedawna przez Rzgów prze
jeżdżało się tramwajem i  woje
wództwa do wojcwoaztwa, etyli z 
Łodzi do Tuszyna. Porozwidzani 
w ławkach tuszymacy spoglądał! z 
wyższością na rzgowlan 1 mówili 
z nuta pogardy: fcyla tylko wydo- 
»tac się i  tej cholernej gęsiej osa
dy. Coi w tym jest, bo podczas 
każdej większej uroczystości pla
styk Depcryńskl umieszcza na de
koracjach gę*. Podobno nlegdyi 
łąki nad Netem były białe od gę
si. a suszonym gęsim nawozem 
palono nawet w piecach.

Ale czasy się zmieniły. Nie ma 
gęsi 1 nie ma tramwaju do Tu
szyna. Chcąc dostać się do Tuszy
na. a i Tuszyna do bodzl, trzeoa 
*lę w Rzgowie przesiadać z tram
waju do autobusu i odwrotnie. 
Przystanek znajduje się przed 
kościołem drzwi autobusu otwie
rają się wprost na rachityczny 
żywopłot, ludzie łamią go 1 pę
dza na łeb, na szyję, przez pięk
nie utrzymane skwery, które nie
bawem przemienili w piękne kle
pisko do tramwaju przy ul. Tu
szyńskiej. Tak więc dzięki tej 
przesiadce Rzgów zyskał na zna
czeniu. Ma krańcówkę tramwajo
wi*. która nie oznacza krańca 
świata ma napływ klienteli do 
licznych małych sklepików 1 roz
rzuconych punktów usługowych, 
ale lei i traci, bo autobusy 1 lu
dzie niszcz* mu ulice 1 piękny 
zabytkowy rynek, ze stylowymi 
kamieniczkami, których nie wol
no rozbierać bo trzeba zachować 
dawny koloryt. Jeżeli rzgowlame 
nie złamią nakazów architektów, 
to zrobią to za nich hałas, wstrzą
sy t spaliny.

W 1967 roku Rzgów obcho
dził hucznie 500-lecie nadania 
praw miejskich. Na pamiątką 
pozostał kamień z pięknie wy
rytym napisem, a gliniasty ry
nek, na którym kopaliśmy pił
kę z panem Stachowiczem, pie
karzem — sportowcem, zamie
nił się w skwery z kwiatami, 
alejkami, i ławeczkami. Wcześ
niej inżynier Chrabelski zapro
jektował stadion, który szybko 
zbudowano, w znacznej mierze 
w czynie społecznym. Chłopcy 
kopią jeszcze piłkę, ale bieinia 
zarosła trawą, bo Piotrek Sal
ski, główny inicjator I organi
zator zawodów sportowych, 
najpierw został inżynierem, 
później ojcem dzieciom, jego 
żona, Agnieszka, naukowiec 
anglista, wyjeżdża za granicę, 
a Kazik Siutowicz, który sta
rał 'się podtrzymać sportowe 
tradycje, ożenił się w Gospo
darzu.

Przez kilka lat po Jubileuszu 
w Rzgowie nic się nie działo, 
potem jednak, po roku 1970, 
coś drgnęło. Zbudowano wresz
cie ładny, piętrowy budynek 
urzędu gminy, gdyż ze względu 
na reformę administracyjną 
stało się to potrzebą chwili, 
rozbierając jednocześnie szpe
cącą rynek czarną, odrapaną 
wspinalnię strażacką. Powstało 
nowe województwo miejskie i 
Rzgów znalazł się jak gdyby 
bliżej Łodzi. Ale z charakte
rystycznym znamieniem wsi 1 
miasteczek byłego powiatu, 
których w ogóle nie dostrzega
no, inwestując w rozwój i me
chanizację rolnictwa powiatów 
bardziej odległych, zasobniej
szych w lepsze ziemie i więk
sze gospodarstwa. Charaktery
styczne ie ta spuścizna poku
tuje do dziś. a paradoks pole
ga na tym, iż najsłabiej widzi 
się bliskie, podmiejskie gminy.

Obecna przesiadka z tram
waju do autobusu zapoczątko
wała w Rzgowie także „prze
siadkę” na inny sposób myśle
nia; przesiadkę ze starego na 
nowe, z prymitywnej dłubani
ny do modernizacji.

Łatwiej jednak zbudować fa
brykę niż zmienić sposób by
cia i ludzkie myślenie. Kiedy 
rankiem, po cichych uliczkach 
snują się staruszki, co prze
żywszy już swoje pociechę 
znajdują w modliwie, dwa 
przystanki tramwajowe przy 
Tuszyńskiej oblegają uczniw-e 
z tarczami szkół ogólnokształ
cących i zawodowych na ra
mionach, młodzi ludzie w czap
kach studenckich, inżynierowie, 
lekarze, urzędnicy. To jest 
jeszcze jedna „przesiadka”. 
Rzgów Uczy 3500 mieszkańców
i przynajmniej połowa i  nich 
pracuje w Łodzi lub Pabiani
cach. Rzgów stanowi dla nich 
hotel, z którego przesiadają 
się wprost do tramwaju.

Wiesława Leszek, dyrektor 
Gminnego Ośrodka Propagan
dy i Kultury, poważnie wspie
ra w pracy I sekretarza KG 
PZPR, ale hasła, przygotowa
nia tras podczas obchodów, or
ganizacja akademii, wieczor
nic — to jej jeszcze nie zado
wala Jak zainteresować ży
ciem kulturalnym ludzi, którzy 
wolą telewizję, a jeśli mają 
wyższe aspiracje, to w każdej 
chwili mogą wsiąść w tram
waj i pojechać do Łodzi na 
koncert albo do teatru? Trze
ba mieć dużo pieniędzy, żeby 
ściągnąć do Rzgowa artystów z 
prawdziwego zdarzenia.

— Fundusze są raczej skąpe
— mów Wiesława Leszek — 
a ponadto brak odpowiedniej 
sali widowiskowej. Myślę Jed

nak, te w niedalekiej priy- 
■złości to się zmieni. Na razie 
nie możemy sobie pozwolić na 
nową inwestycję, ale możemy 
zdobyć się na remont. Po O- 
środku Zdrowia w starym bu
dynku zostało wiele pomiesz
czeń i dość dnia sala, gdzie 
dotychczas grano w ping-ponga.
I ja się tam właśnie przepro
wadzam, a razem ze mną bi
blioteka gminna. Jestem nieźle 
wyposażona w środki audiowi
zualne, toteż myślę, że ten bu
dynek może dobrze spełniać 
rolę Domu Kultury. A w 
osiemdziesiątym roku przy 
wjeździe do Rzgowa, tuż za po
siadłością Kacperskiego, stanie 
reprez*>ntacyjna strażnica OSP. 
oczywiście przy społecznym u- 
dziale mieszkańców. Parter 
zajmą strażacy, natomiast 
piętro — wielka sala widowis
kowa, która w znacznym stop
niu rozwiąże nam problem 
kultury.

Leszkowa ze swoją energią, 
wykształceniem pedagogicznym
i zacięciem plastycznym wiele 
może zdziałać, ale sama, choć
by zorganizowała najlepiej ży
cie kulturalne, nie dokona ge
neralnych przeobrażeń w gmi
nie. Bo gmina to przede 
wszystkim produkcja rolna i 
ponad 2,5 tys. gospodarstw 
chłopskich, drobnych (około 
70 procent przeciętnie po 2—4 
ha), gdzie przynajmniej w co 
trzecim pracuje ktoś w prze
myśle lub w urzędzie.

Zofia Zytowiak, sekretarz rol
ny KG, jest w gminie od nie
dawna. Biorąc na siebie spra
wy rolne pozwala I sekreta
rzom zająć się wnikliwiej pro
blemami ludzkimi.

— Problem dwuzawodowych 
wcale nie jest najwaźnejszy — 
stwierdza Zytowiakowa. — 
Niektórzy „dwuzawodowcy” 
prowadzą lepiej gospodarstwa 
niż słabi rolnicy. A takich jest, 
niestety, jeszcze sporo. Jedna 
sprawa wyszła w gminie zna
komicie. Otóż, po zlikwidowa
niu obowiązkowych dostaw 
przez kilka lat skupowała mało 
płodów rolnych. W ostatnich 
trzech latach kontraktacja 
zbóż. kapusty, ziemniaków 
wzrosła aż pięciokrotnie. 
Wzrosło także pogłowie bydła
I trzody, w produkcji mleka 
zajmujemy jedno z czołowych 
miejsc w województwie. Mamy 
118 gospodarstw specjalistycz
nych, w roku 1980 będzie ich 
150. Musimy mleć jak najwię
cej dobrych rolników.

— Czy przyesyna słabości 
wielu gospodarstw leży w sta
rzeniu się rolników i ucieczce 
młodzieży do miast?

— Nie tylko, .lak podciągać 
siabe gospodarstwa, gdy w 
gminie nie ma obsady etatów 
w służbie rolnej? Kejon Guzew
— Prawda — Kydzynki nie ni* 
np. instruktora. Ludzie dojeż
dżają i  drugiego końca Łodzi, 
a jak przyjdzie ostra zima, to 
Już ich nie ma. Niezbędne są 
więc mieszkania dla instrukto
rów 1 lekarzy weterynarii w 
samym K/gowic. Ostatnio w 
Starowej Górze zlikwidowano 
120 działek, zagospodarowa
nych i wydzielonych niezgodnie 
s przepisami. Byli właściciele 
zasypali fundamenty 1 posa
dzili 1 teraz ziemi tej nie moż
na Już uprawiać. Ale można 
zbudować domki dla kadry 
gminnej.

— A co z rentami 1 emery
turami? Spłynie wam sporo 
ziemi do zagospodarowania.

— No, wiaśniel SKK nie bę
dzie w stanie zagospodarować 
wszystkiej ziemi, bo komasacja 
to nie taka łatwa sprawa. 
Trzeba będzie pomyśleć o zało
żeniu spółdzielni produkcyj
nych w samym Rzgowie i w 
rejonie Prawdy i Guzew a.

Roaejrzalem się trochę po Rzgo
wie porozmawiałem z ludźmi t 
okazało się ie kilka spraw budzi 
wątpliwości Na przykład przydział 
prezydencki mieszkań w Łodzi dla 
kadry gminnej, Dwóch Instrukto
rów łtrrymalo mieszkania na Wi
dzewie popracowało dwa miesią
ce w RzRówie I wchłoną! Ich kom
binat stklatnlowy w .Janowie Pra
cownicy urzędu gminy mieszkają
cy w mieście rtlgdy nie zwląia się 
na stałe z terenem A więc wybu
dować dla nich bloki w Rzgowie? 
Nie ma funduszy, a poza tym są 
przeciwnicy tet koncepcji. Dać im 
więi kredyty, materiały, kawał 
piaszczystej ziemi I niech budują 
sobie domkl. Ale nie w Starowej 
Górze bo stamtąd Jeździ czerwony 
autobus MPK do ł.odzl. Star owa 
Góra nie chciała należeć c|o gminy 
w Rzgowie...

Inna sprawa to wysoka obecnie 
kontraktacja. Gminę to cieszy i 
denerwuje bo filia Wojewódzkiej 
Spótdr lelnl Ogrodnlczo-Pszczcla r- 
sklel absolutnie nie wywiązuje ślę
i  umów. To Jest nieuczciwe. In
dolencja WSOP doprowadziła do 
tego te rozgoryczeni rolnicy 
chcieli wysypać nie przyjęta ka
pustę nrzed urzędem gminy. Ludzi 
drainla równlel „pseudorolnlcy’ . 
co maja kawał ziemi, a mieszkają 
w mieście. Zbliżają się doiynkl, a 
ti takiego zbote stoi na polu. Szu
ka się faceta, w łodzi nie ma go 
pod wskazanym adresem, bo wyje
chał za granicę...

Jeżeli gmina boryka się * 
trudnościami kadrowymi, po
trzebni są odpowiedni ludzie,

którzy mimo braków zapewni
liby sprawne funkcjonowanie 
urzędu. I tacy są w Rzgowie, 
Jak chociażby sekretarz biu
ra, Antoni Adamus, a przede 
wszystkim nowy naczelnik, 
Konstanty Młotkiewicz, który 
stara się zrozumieć ludzkie 
sprawy i gdy przychodzą inte
resanci, nie zatyka palcami u- 
szu I nie ucieka do swojego 
gabinetu. Taki Jak Młotkie
wicz nie zbudowałby wąskiej 
kładki na Nerze w miejscu 
starego mostu, I to za grube 
pieniądze, żeby potem rolnicy 
z Gadki klęli i pomstowali, bo 
dzięki tej kładce muszą Jechać 
kilka kilometrów przez most 
przy Skrajnej, żeby dostać się 
na swoje pola.

To, że wiele spraw udaje się 
w gminie zrealizować, zawdzię
czać należy dobremu aktywo
wi. Z inicjatywy KG PZPR 
zorganizowano filię WUML,

który ukończyło 65 osób — 
członków partii 1 ZSL, w tym 
wszyscy kierownicy jednostek 
gospodarczych 1 administra
cyjnych. Zawsze można polegać 
na takich ludziach, Jak Jadwi
ga Derach, sekretarz POP w 
GS, jak dyrektor SKR — Pa
procki, Rajczak, jak starszy re
ferent d.s. KGW — Halina 
Cyrulska czy lekarz weteryna
rii, Feliks Grzelak, który w 
swojej praktyce „zajeździł” już 
kilka motocykli i samochodów 
docierając do najodleglejszych 
wsi w najbardziej podłą pogo
dę, poznał bolączki chłopów i 
zawsze przedstawia je w gmi
nie i w komitecie.

Jeżeli gmina jest słabo u- 
przemysłowioną, nie cierpi na 
nadmiar funduszy, maszyn i u- 
rządzeń, to szansą na realiza
cję zamierzeń gospodarczych są 
dobrze zorganizowane czyny 
społeczne. Zastanawiałem się 
wraz z wieloma rozmówcami 
nad tym, co decyduje, iż na 
wsi czyny społeczne są tak 
powszechne I spontaniczne. 
Wychodzi na to, że w mieście 
poczucie wspólnoty, solidarnoś
ci i wspólnego dobra Jest n

wiele mniejsze niż na w»i. W 
mieście, gdy się komuś nabie
rze wody lub śniegu do butów, 
zaraz pisze tię skargi do gazet 
na dozorców, na gospodarkę 
komunalną i ROM. Na ws! na
tomiast, kiedy śnieg zasypie 
drogę, chłop sam musi zadbać
o własne Interesy. I dlatego 
wszyscy oczyszczają drogę, bo 
chcą, żeby lm dowieziono pro
dukty do sklepu, żeby mogli 
sobie prjywieźć węgiel 1 żeby 
odebrano od nich mleko, bo 
inaczej poniosą straty.

Na współczesnej wsi wainą 
rolę zaczynają odgrywać do
bre drogi, bo one gwarantują 
lepszy transport l połączenia 
komunikacyjne, na wsi bowiem 
czas liczy się podwójnie. Nie 
należy się więc dziwić, że Ka
zimierz Włodarczyk, dyrektor 
szkoły w Guzewie, już od dzie
sięciu lat walczył o drogę 1 
Gospodarza do Prawdy 1 o au

tobus, wykorzystując w tym 
celu całą swoją energię, zdol
ności krasomówcze i zacięcie 
publicystyczne. Włodarczyk do
czekał się tej drogi (5 km a- 
sfaltu), gdy do Rzgowa przy
szedł nowy naczelnik. > Jak 
Młotkiewicz i I sekretarz KG, 
Kazimierz Frątczak, wykombi
nowali brakujący milion zło
tych, pozostanie ich tajemnicą, 
ale trzeba podkreślić, że naj
ważniejsza hyła w tym przed
sięwzięciu dobra wola Łódzkie
go Kombinatu Budowy Dróg. 
Potem była wstęga do prze
cięcia, szampan i pikiety, któ
re częstowały kielichem każde
go, kto wjeżdżał na nową dro
gę. Wieś Prawda bawiła się 
przez noc, a nazajutrz pod wo
dzą sołtysa, Lucjana Leszka, 
komendanta OSP Marchew- 
czyńskiego I gospodarza straż
nicy. Ryszarda Rosowskiego 
stanęła do rozwożenia szlaki 
na drodze przez wieś. Mężczyź
ni wozili tę szlakę, zakładali 
kręgi przed remizą, żeby wy
konać podjazd, a kobiety na 
czele z Ireną Sztandorową gra
biły i wyrównywały. I tak 
powstało 1200 m dobrej, u

twardzonej drogi. Warto 
wspomnieć, Iż remiza strażacka 
powstała także w czynie spo
łecznym, Jeszcze za czasów ko
mendantury Tadeusza Popy. 
Koszt wynosił 560 tys. złotych, 
a t  funduszu prewencyjnego 
otrzymali tylko 120 tysięcy. 
Zresztą podobnym sposobem 
wzniesiono strażnicę we wsi 
Gospodarz.

Pozostaje pytanie, czy Prawdzie, 
wsi starzejącej się, gdzie trzecią 
część gruntów przekazano do PFZ. 
potrzebna była taka piękna, asfal
towa droga. Otói mostek na Do- 
brzynce był słaTiy, a droga tak 
rozwalona głównie przez elętkie 
ziły. co wywoziły Zwlr z kopalni w 
Bablchach, ta do Prawdy nie mo
gło dojechać ant pogotowie, ani 
strat potarna. Dojazd potrzebny 
był takie do pobliskich Rydzynek, 
gdzie jest ładnie zagospodarowany 
teren rekreacyjny. Ponadto w 198S 
roku zbuduje się w  Rzgowie gmin
ną szkołę zbiorczą, przeznaczając 
stary budynek na iłobek 1 przed
szkole. Wtedy zlikwiduje «lę szko
łę w Guzewie 1 dzieci s Babich, 
Czytemlnka, Rydzynek. Prawdy 
trzeba będzie dowozić do Rzgowa. 
A więe droga Jest niezbędna.

Do niedawna PGR w Smreczynie 
zatykał dziury w moście... obor
nikiem. Raz traktorzysta tam się 
obsunął 1 wpadł do rzeki. Jeieli 
teraz naczelnik gminy Pabianice, 
Mirosław Krata, a Jest to człowiek 
słowny solidny, zbuduje kawałek 
drogi asfaltowej przez las ł dopro
wadzi do porządku most, to przez 
Prawdę 1 Guzew będzie mógł Jeź
dzić autobua PKS.

Kazimierz Włodarczyk, o 
którym mówią, że ma niewy
parzoną gębę, ale jest dusza 
człowiek, wraz z młodziezą 
przyczynił się do zbudowania 
drogi z Gospodarza do Czyże- 
minka. Pracowali przy niej 
rolnicy t Czyżeminka, m, in. 
Jan Agatka l Kazimierz Dep- 
cik oraz strażacy z Gospoda
rza: komendant Zdzisław ŁJe- 
lcier, Hieronim Gralewski, 
Henryk Jurek czy Józef Droż- 
dżecki, przodujący rolnik w 
gminie, pracowity, służący in
nym pomocą.

Gadka Stara zafundowała 
sobie w czynie społecznym 
chodniki, ale nic dziwnego, 
skoro działają tam tak ofiarni 
rolnicy, Jak Tadeusz Deląg, 
Janeczek, Stefan Jałocha i 
„kobieta do wszystkiego” — 
Wiesława Pietrusińska. Nieba
wem powstanie nowa droga w 
Guzewie. I jeżeli tam rolnicy 
by się ociągali, to na pewno 
popędzą im kota siostry No- 
wakowe — Irena i Stanisława.

W czynie społecznym pow
stało 4 km drogi z Huty Wi- 
skickiej do Bronisina. W 
pierwszym czynie partyjnym, 
w którym brali udział także 
pracownicy urzędu gminy I 
GS. zbudowano drogę z Ro
manowa do Pałczewa i teraz 
Jeździ taro autobus, zabierając 
ludzi do pracy.

Pytam I sekretarza KG, tow. 
Kazimierza Frątczaka:

— Jak to się robi? Wystar
czy zwieźć zimą szlakę 1 udo
stępnić nieodpłatnie rolnikom, 
żeby wiosną mogli rozrzucić l 
wyrównać?

— To też ważne. Ale naj
bardziej istotna jest tutaj do
bra koordynacja pracy Urzędu 
Gminy i Gminnej Rady Naro
dowej. Dzięki temu łatwiej 
można popierać, rozszerzać 1 
propagować wiele inicjatyw 
społecznych. Nieźle to nam 
wychodzi, ponieważ znajduje
my oparcie w kobietach, z 
KGW. Dużo nam pomaga 
ZBoWiD, dobrze też układa się 
współpraca z sołtysami. A Jeśli 
chodzi o czyny społeczne, lo 
mogę dodać, że pracownicy 
SKR zbudowali społecznie fi
lię w Starowej Górze, remon
tując budynek po starym kółku 
rolniczym 1 utwardzając na
wierzchnię placu pod maszyny. 
SKit zamierza także rozbudo
wać zaplecze techniczne w 
Rzgowie. Myślę, że Ośrodek 
Zdrowia 1 aptekę zbudowano 
pośrednio w czynie społecz
nym, bo ze składek NFOZ. Po
tem KGW, ZBoWiD, pracow
nicy gminy i GS pracowali 
przy porządkowaniu terenu 1 
sprzątaniu pomieszczeń.

— Ośrodek Zdrowia i apteka 
przy Ogrodowej są chyba naj
ładniejszymi obiektami w 
Rzgowie. Szkoda tylko, że Ich 
nie widać.

Frątczak uśmiecha się z za
kłopotaniem.

— No cóż, ryneczku nie wol
no nam było ruszyć. Ale mamy 
Już zgodę na budowę, obok 
Urzędu Gminy, piętrowego do
mu towarowego. Po drugiej 
stronie nlicy są dwa pawilo
ny: spożywczy i odzieżowy. 
Zlokalizujemy w nich punkty 
usługowe. Dzięki temu będzie
my mleć centrum admlnlstra- 
cyjno-handlowo-uslugowe. Ro
boty sporo, poczta np. mnsi 
mleć większe pomieszczenie, 
trzeba też usprawnić telefony.

— To was dopiero czeka. Ale 
Jest Już coś. czym można się 
pochwalić. Pierwszy wodociąg 
w gminie...

— To się zaczęło od przy
śpiewki. W 1976 roku na do
żynkach gminnych był I sekre-

tari KŁ, tow. Bolesław Koper
ski. Kobiety * KGW w Gro
dzisku w jednej 1 przyśpiewek 
ogłosiły, że nie mają wody w 
studniach. No 1 już za tydzień 
odbyła się narada z udziałem 
„Wodrolu” W Grodzisku ze
brała się grupa działaczy: Sta
nisław Modranka, Janina Stry
jeńska, Maryla Bartoszewska, 
Jan Bik 1 przewodnicząca 
KGW — Berczakowa. Zadekla
rowali 50 proc. wkładu pienięż
nego, co stanowiło 2.200 tył. 
zł, oraz prace społeczne: przy
wóz materiałów, rur, cegły, ko
panie I zalewanie fundamentów 
pod hydrofory. Koparka po
ciągnęła rów 1 Grodzisko ma
3 km sieci wodociągowej. To 
tak podziałało, że budowę wo
dociągu podjął Już Bronisin. 
Kalino ma już hydrofornię, do 
tego samego przymierza 
Kalinko. Ale my mamy w gmi
nie coś lepszego! Otóż w Ro
manowie rozpoczęliśmy adap
tację budynku starej szkoły. 
Jeśli otrzymamy pomoc t  Ło
dzi. będziemy mieć pierwszy 
w województwie łódzkim dom 
rencisty dla rolników.

— Chodząe po uliczkach 
Rzgowa widzi się wiele pięk
nych, nowych domów, w kolo
rowych elewacjach, ładne ogro
dzenia, zadbane ogródki. Ale 
są też stare chałupiny, brudne 
podwórka, połamane chodniki.

Sekretarz Frątczak pociera w 
zamyśleniu czoło, na jego sze
rokiej śniadej twarzy pojawia 
się wyraz zatroskania.

— To poważna sprawa. W 
samym Rzgowie czyny społecz
ne nie były tak popularne. Jak 
na wsiach. Kiedy przyszedłem 
tutaj w 1974 roku, organizacja 
partyjna Uczyła 127 członków 1 
kandydatów. Dzisiaj jest Ich 
Już 418. Podejrzewam, a nawet 
mam pewność, że w łódzkich I 
pabianickich zakładowych or
ganizacjach Jest drugie tyle 
rzgowlan Jeśli weźmiemy pod 
uwagę dalsze setki zatrudnio
nych w mieście, to kto ma w 
Rzgowie robić te czyny spo
łeczne? Ale już coś drgnęło. 
Rztrowlanle będą pomagać w 
budowie strażnicy za 4,5 min 
złotych. Zadeklarowali tei 
czyny w budowę wodociągu. 
To trudna sprawa, labirynt 
wąskich uliczek I kilometry 
sieci ale trzeba będzie sie za 
to wziąć. No i co najważniej
sze — do roboty zaczyna gar
nąć się młodzież...

To dobrze. Bo dotychczas ca
ła robota społeczna spadała na 
barki starszych, takich jak Gó
recki Stanisław Wankiewicz, 
Tadeusz Lukas oraz emeryto
wany kierownik szkoły, Feliks 
Smiechowicz. który chlubi się 
tym, że wydał tysiąc świa
dectw ukończenia podstawów
ki, ale nie może przeboleć i i  
jedno wydał przez pomyłkę, 
właśnie dla mnie.

Burzliwy rozwój gospodarczy 
spowodowany powstaniem 
łódzkiego okręgu przemysłowe
go nie objął Rzgowa. Dziś 
gminie liczącej 8 tys. miesz
kańców jest tylko w zasadzie 
jeden maleńki zakład przemy
słowy: filia łódzkiej Spółdziel
ni „Elkon” Proponowano rzgo- 
wianom kierownicze stanowis
ka na miejscu, ale oni wolą 
jeździć do Łodzi, i to za niższe 
wynagrodzenie. Być może szan
są na zatrzymanie ich jest u- 
przemysłowienie gminy. I w 
tym kierunku robi się już 
pierwsze kroki, np. w Gospo
darzu rozpoczęto budowę war
sztatu naprawczego (kowalst
wo, naprawa maszyn 1 ciągni
ków). Sprowadzono już po
trzebne elementy z NRD.

W gminie myślą także o 
stworzeniu przedsiębiorstwa 
transportowego, które można 
by zlokalizować na kilku hek
tarach piasku pod Babichami. 
Na razie pod Babichami, w 
rozwidleniu dróg. Jakiś odważ
ny człowiek buduje prywathy 
zajazd za 6.5 miliona. Dla ko
go? Ano dla tych, którym 

trudno byłoby zabawić się w 
Łodzi albo w Tuszynie. I pew
nie dla tych, co chętnie wy
braliby się tutaj na podryw 
pięknych rzgowianek.

Ale Rzgów słynie nie tylko 

z ładnych dziewczyn. Rzgów 

szczyci się dziesiątkami wy

kształconych, utalentowanych 

ludzi. Konstruktorów, budow

niczych, lekarzy, inżynierów, 

którzy zajmują eksponowane 

stanowiska nie tylko w Łodzf, 

ale i w Warszawie. Gdyby 

część z nich udało się zatrzy

mać I gdyby wszyscy zebrali 

się w kupę, to mogliby doko

nać w Rzgowie cudów. Bo cze

go jak czego, ale dumy 1 am

bicji rzgowianom odmówić nie 

można.

RYSZARD BINKOWSKI

Foto: Archiioum
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ilościowym. W latach 1971—1977 
zbudowano w Łodzi 41 nowych fab
ryk i zmodernizowano około 130. Tyl
ko w ostatnich dwu latach wydano 
na rozwój przemysłu 11 miliardów 
złotych, co stanowi 40,5 procent ogól
nych nakładów inwestycyjnych. W 
porównaniu do 1977 roku produkcja 
wzrosła o 11 procent. Ale dzięki te
mu dorobkowi ilościowemu powstała 
w Łodzi nowa Jakość, zgromadzono 
duży, nowoczesny potencja! produk
cyjny. Jaki jest nasz rozwój jako
ściowy? Czy ten nowoczesny poten
cjał w pełni wykorzystujemy, czy 
dzięki niemu potrafimy dawać no
woczesne towary, poszukiwane na 
rynku krajowym i przez zagranicz
nych kupców? Odpowiedź na te py
tania powinna teraz stanowić pod

bić dodatkowy urlop. Zdarzało się 
już i tak, że ludzie rzekomo chorzy 
wyjeżdżali w czasie choroby na za
graniczne wycieczki. Mówił o tym 
MIROSŁAW CZESNY — przewodni
czący Rady Łódzkiej Federacji So
cjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej.

Wiele zjawisk niepokoi delegatów, 
a wyrażali oni przecież zaniepoko
jenie społeczeństwa. TERESA BRON- 
NER — szwaczka z ZPDz. im. P. 
Findera mówiła z zaniepokojeniem
o szwaczkach z wieloletnim stażem, 
które odchodzą do prywatnych skle
pów i warsztatów, gdzie zarabiają 
znacznie więcej niż w fabryce. M I
ROSŁAW CZESNY niepokoił się 
faktem, że wielu młodych specjalis
tów, zamiast iść do pracy zgodnie z

Dalszy ciąg: ze str. 1

toria. Dym był kiedyś synonimem 
Łodzi. Ale choć dziś jeszcze powie
trze tu nie najczystsze, to przecież 
inny synonim tworzy współczesna 
Łódź.

Jaki?
Nie umiem na to odpowiedzieć. Ale 

kiedy podniesiemy głowę znad naszych 
codziennych trosk 1 uważnie przyj
rzymy się miastu, w którym prze
cież żyjemy, to dostrzeżemy jego in
ność. Nie bury dym już jest dziś ko
lorem Łodzi, nie zwarte domy ogra
niczają perspektywę. Ale właśnie ko
lor, jasność tynków, przestrzeń urba
nistycznych rozwiązań tworzy nowy, 
współczesny pejzaż miasta.

Chodzimy utartymi szlakami. Z do
mu do pracy, z pracy do domu, cza
sem do kina, na spacer, do rodziny, 
do znajomych. Aż pewnego dnia 
coś zmusza nas do wyjścia poza u- 
tarty szlak l wtedy na nowo odkry
wamy miasto. — Ileż tu się zmieniło
__ mówimy, zaskoczeni wielkością
i tempem przemian- Potrzeba takiej 
okazji, aby odkryć Łódź na nowo.

2.

Są okazje, które zmuszają do ta
kiej wycieczki w teraźniejszość. Dla 
405 delegatów wojewódzkiej organi
zacji partyjnej taką okazją był man
dat na X X I Łódzką Konferencję 
Partyjną. Jednym z jej celów była 
ocena tego, co w mieście 1 woje
wództwie dokonano w ciągu ostat
nich dwu lat. Delegaci musieli Ina
czej spojrzeć na swoją dzielnicę, o- 
siedle, fabrykę, instytucję, wieś, 
miasto, na województwo. Do tego 
zobowiązywał Ich mandat delegata.

Wiele było więc w wypowiedziach 
dyskutantów dumy i zadowolenia z 
tego, co się w Łodzi ł województwie 
dokonało. Podkreślali oni, że Łódź 
jest już Innym miastem i że stało 
się to za naszą przyczyną, jest to 
wynik naszej pracy. Mówił też o tym 
w referacie I sekretarz KŁ PZPR — 
BOLESŁAW KOPERSKI:

Łódi jest przykładem rozmachu i 
tkali zmian, jakie zachodzą to kraju 
w wyniku decyzji podjętych przez 
partię i rząd w latach siedemdzie
siątych. Unowocześnienie i rozbudo
wa przemysłu, szybki rozwój budow
nictwa mieszkaniowego zmieniły wy
gląd i charakter miasta, podniosły 
jego rangę. Wzrasta standard życia 
mieszkańców w całym województwie.

Dokonania te dostrzegają ludzie 
młodego i starszego pokolenia.

X X I Łódzka Konferencja Partyjna 
zamknęła pewien etap przedzjazdo- 
wej dyskusji, zakończyła kampanię 

isprawozdawczo-wyborczą w woje
wódzkiej organizacji partyjnej. De
legaci, zabierając glo* w dyskusji, 
odwoływali się do wniosków 1 postu
latów zgłaszanych w tej kampanii, 
do tego, co mówiono na zebraniach 
grup partyjnych, organizacji podsta
wowych, na wsi, w miastach, na 
konferencjach dzielnicowych w Ło
dzi. Ocenę tej powszechnej, partyj
nej rozmowy o naszych sprawach 
dużych i małych dał też w referacie 
Bolesław Koperski:

Śmiało i rzeczowo wskazywano na 
występujące braki i niedomagania, 
podkreśłano zadania członków partii
i bezpartyjnych, ich współodpowie
dzialność za jakość tycia. Wskazy
wano na konieczność bardziej sku
tecznej walki z takimi zjawiskami, 
jak łamanie dyscypliny pracy, nie
dbalstwo, nieposzanowanie mienia 
społecznego, marnotrawstwo, objawy 
kumoterstwa oraz występujący 
wśród części kadry kierowniczej 
brak odpowiedzialności za powierzo- 
n j jej sprawy.

Była to dyskusja gospodarzy o 
swoich sprawach. Nie tylko więc o- 
ceniano to, co zrobiliśmy, nie tylko 
mówiono o brakach, ale też zgłasza
no postulaty:

Domagano się lepszej organizacji 
pracy — mówił Bolesław Koperski — 
wyższej efektywności gospodarowa
nia, poprawy zaopatrzenia, skutecz
nej eliminacji występujących bolą
czek dnia codziennego, ujemnie 
wpływających na prawidłową reali
zację zadań produkcyjnych.

3.

Podobny też charakter miała dys
kusja na XX I Łódzkiej Konferencji 
Partyjnej. Poruszono w niej wszyst
kie sprawy, które żywo obchodzą 
nas wszystkich. W dyskusji kształto
wał się program pracy wojewódz
kiej organizacji partyjnej na następ
ne lata.

Przystępując do konstruowania te
go programu — powiedział między 
innymi członek Biura Politycznego 
KC PZPR. wicepremier JAN SZY
DLAK — należy odpowiedzieć sobie 
na szereg podstawowych pytań. Jak 
w trudniejszych warunkach rozwijać 
gospodarkę kraju i podnieść dobro
byt społeczeństwa? Jak uzyskać lep
sze efekty z potencjału, który stwo
rzyliśmy? Jak uzyskać lep
szą efektywność katdej pracy? W 
Łodzi — będzie to problem, w jaki 
sposób z dziesiątków nowych i zmo
dernizowanych zakładów szybciej 
zwrócić zużyte na nie niemałe środ
ki i powiększyć wytwarzany dochód 
narodowy.

Chwalimy się na ogół dorobkiem

nie przynosi to korzyści. Niektóre 
instytuty kupują różne drogie urzą
dzenia i aparaturę, kierując się par
tykularnymi Interesami.

Zdaniem Zdzisława Hasia powinny 
w organizacji pracy naukowej nastą
pić takie zmiany, aby prace badaw
cze były prowadzone szybko i koń
czyły się wprowadzeniem ich do 
przemysłu. Trzeba również rozwa
żyć możliwość premiowania kadry 
technicznej w przemyśle nie za wy
konanie plar.u, a za wprjwadzanie 
postępu technicznego I organizacyj
nego.

O sprawach kultury w Łodzi I wo
jewództwie mówił WACŁAW BI
LIŃSKI — pisarz, I sekretarz POP 
przy Łódzkim Oddziale Związku Li
teratów Polskich. Szukał on przy
czyn zjawiska, które nazwał iłą  pra
są o Łodzi, a dostrzegł je w odmien
ności historycznej i współczesnej 
miasta, które Jednak — jak do tej 
pory — nie dorobiło się własnego 
modelu upowszechnienia kultury.

O Łodzi zwykło się mówić, że w 
przeszłości była pustynią kultural
ną, choć stereotyp ten niezupełnie 
odpowiada prawdzie. W międzywo
jennym dwudziestoleciu była prze
cież Łódź schronieniem lewicy inte
lektualnej, miejscem, gdzie rodziły 
się cenne Inicjatywy kulturalne, na
gradzano twórców, starano się o u- 
tworienie wyższej uczelni, której na
miastką była filia Wolnej Wszech
nicy Polskiej. To prawda, że dopie
ro socjalizm dał miastu prawdziwy 
awans kulturalny. Stworzył warunki 
dla działalności środowisk nauko
wych i artystycznych. Pewnie, że moż 
na I trzeba marzyć o znacznie lep
szej bazie, ale l przy jej obecnym 
stanie wiele Jeszcze można I trzeba 
zrobić. Aby jednak tego dokonać, 
aby stworzyć własny model upo
wszechnienia kultury, musi nastąpić 
integracja 1 ściślejsza współpraca hu
manistyki uniwersyteckiej, środowisk 
twórczych i ludzi zajmujących się 
kulturą. W poszukiwaniu własnego 
modelu działalności kulturalnej trze- 
b wziąć pod uwagę zarówno tra
dycję, jak I współczesne warunki ży
cia I pracy łodzian. Taka powinna 
być podstawa własnych poszukiwań.

Wacław Biliński zwrócił też uwa
gę. że w tak trudnej sytuacji, jaka 
wystąpiła w gospodarce papierem 
trzeba na wszelkie sposoby szukać 
rezerw i możliwości oszczędzania 
papieru głównie w administracji i 
przemyśle. W tej dziedzinie wystę
puje sporo możliwości i wiele zale
ży od lokalnych Inicjatyw, dzięki 
którym, bez oglądania się na odgór
ne decyzje, można będzie znacznie 
pomóc ruchowi wydawniczemu, 
choćby tylko przez miniaturyzację 
druków 1 pism.

7.

X X I Łódzka Konferencja Partyjna 
obradowała w połowie grudnia, a 
więc już pod koniec roku. Było to 
nie tylko zamknięcie dwuletniej ka
dencji łódzkiej Instancji partyjnej, 
ale też podsumowanie mijającego ro
ku. Jeszcze bilanse nie zamknięte, 
jeszcze spływają Informacje, doko
nuje się obliczeń, aby we wskaźniki 
Ilościowe ująć nasz roczny wysiłek, 
ale można Już pokusić się o pewne 
wnioski. Podstawę do tego dała dys
kusja na partyjnym forum.

Była to dyskusja przepojona tros
ką o naszą przyszłość. Mieliśmy rok 
trudny. Przyszło nam pracować w 
warunkach, kiedy plany realizowano 
nierytmlcznie, bo brakowało surow
ców, bo transport działał niespraw
nie, bo nie zawsze starczało energii 
elektrycznej, bo zaopatrzenie szwan
kowało. To wszystko utrudniało pra
cę, komplikowało życie. Ale te trud
ności nie mogą przesłaniać nam 
przebytej drogi. Jak też zamierzone
go celu. Zastanawialiśmy się często, 
czy można było uniknąć tych wszy
stkich kłopotów? Wydaje się, że nie, 
choć można było znacznie Im zapo
biec, złagodzić Je. Ale nie myli się 
tylko ten, kto nie nie robi. Ten też 
nie popełnia błędów. Dyskusja wy
kazała, że w społeczeństwie, które 
widzi I rozumie trudności, coraz czę
ściej mówi się, teby przestać biado
lić, a wziąć się do roboty. Delegaci 
powtarzali często: — chcemy praco
wać dobrze 1 mieć do tego warunkL 
To są słowa, które przekazywali Ja
ko ogólne pragnienie nas wszyst
kich. Ale te warunki tet w dużej 
mierze od nas samych zależą. Nikt 
ich nam nie da w prezencie, jeśli 
sami Ich sobie nie :tworzymy.

Zbliża się Nowy Rok Będziemy 
sobie składali życzenia. Będziemy so
bie tyczyli lepszego roku 1980. I 
chciałbym, abyśmy pamiętali, że bę
dzie on lepszy, jeśli my będziemy 
lepiej pracować, działać, myśleć, 
współpracować. Jeśli będziemy od
ważniejsi w podejmowaniu decyzji, 
bardziej śmiali w Inicjatywach.

Stworzyliśmy zupełnie Inny pejzaż 
miasta. Cieszy to nas, ale to dopiero 
początek drogi, a na niej zawsze 
można natknąć się na coś niespo
dziewanego. Ale mimo to tworzenie 
nowego, nlcknego pejzażu miasta 
sprawia nam radość l satysfakcję.
I jej się nie wvrzekniemy.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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stawę oceny, tego co robimy 1 Jak 
robimy.

Zwrócił na to uwagę redaktor na
czelny Głosu Robotniczego — JAN 
PAKUŁA, odwołując się do zwycza
ju wyrażania rozwoju społeczno-go
spodarczego sposobem wskaźnikowo- 
liczbowym. Im większe liczby, tym 
większy rozwój. Dziś to już nie po
winno nam wystarczać. Dziś trzeba 
rozwój mierzyć jakością. Jakość po
winna być miarą tego, jak wykorzy
stujemy posiadany potencjał. Zdarza 
się jednak, że kierownictwa niektó
rych fabryk pomne obowiązującego 
zwyczaju sztucznie podnoszą wskaź
niki. I podał przykład Huty Szkła 
w Radomsku, która zmniejszając 
produkcję osiągnęła wyższe zyski. 
Ale nie wyższa jakość produkowa
nych towarów była tego przyczyną, 
tylko ceny. Czy tylko Huta Szkła w 
Radomsku tak postępuje?

4.

Każdego dnia, nie wliczając w to 
osób będących na urlopach wypo
czynkowych, nie przychodzi do pra
cy średnio 44 tysiące pracowników. 
Jest to więcej niż 10 procent zatrud
nionych w gospodarce uspołecznio
nej województwa. Można powiedzieć, 
że każdego dnia nie pracuje kilka 
dużych fabryk. Od dawna mówi się 
u nas o zbyt wysokiej absencji. BE
NON GŁUSZKOWSKI — dyrektor 
Zespołu Opieki Zdrowotnej Łódź- 
-Górna podzielił absencję na praw
dziwą, kiedy ludzie rzeczywiście 
chorują I muszą otrzymać zwolnie
nie z pracy i na absencję wyłudzo
ną, kiedy różnymi sposobami otrzy
mują zwolnienia, aby załatwiać swo
je sprawy. A HALINA ZIELIŃSKA
— prządka z Przędzalni Czesanko
wej Vigoprim nazwała to po prostu 
udawaniem choroby, aby sobie zro

otrzymanym wykształceniem, zajmu
je się sprzedażą kwiatów, prowadzi 
warsztaty samochodowe, zostaje a- 
jentami, albo otwiera prywatne skle
py. Wielu ludzi stara się bowiem 
zbyt wiele brać od społeczeństwa, 
nic w zamian nie dając. Takiej po
stawie zaczyna też hołdować mło- 
dzież.

EWĘ POPOWSKĄ — robotnicę z 
ZP Skórzanego Skogar niepokoił na
tomiast fakt, że wielu młodych lu
dzi — biorąc przykład ze starszych 
usiłuje żyć, nigdzie nie pracując.

5.

W zakładach pracy województwa 
jest obecnie 18 oddziałów pracy 
chronionej dla 1 400 kobiet ciężar
nych i słabszego zdrowia. Nie mu
szę powtarzać, że w wielu dziedzi
nach gospodarki województwa prze
ważają kobiety. Wiemy o tym dob
rze, ale nie tylko na tej wiedzy po
winno się kończyć. Kiedyś było mod
ne powiedzenie, że kobieta pracuje 
na 3 etaty: zawodowo, w domu I wy
chowuje dzieci. Mimo, że samo po
wiedzenie przestało być modne, to 
przecież nic się nie zmieniło. GENO
WEFA PAWLIK — przewodnicząca 
Łódzkiej Rady Związków Zawodo
wych słusznie zauważyła, te kobie
ty zbyt wiele obowiązków przyjmu
ją na siebie. Trzeba więc przyjść 
pracującej kobiecie z pomocą. Moż
na to osiągnąć różnymi sposobami. 
Równleł w rodzinie, gdzie można i 
trzeba inaczej rozkładać obowiązki
1 odpowiedzialność. Zdaniem HALI
NY SUSKIEWICZ — dyrektorki 
XV III LO szacunek do pracy wyra
bia się już w rodzinie, nakładając 
na dzieci umiejętnie i stopniowo 
różne obowiązki i powinności. Dzie- 
c’ bowiem pracują chętnie, jeśli 
praca sprawia im przyjemność, albo

Foto. R. Łucyszyn

widzą I rozumieją jej celowość.
Sprawniejsze funkcjonowanie

wszelkich dziedzin życia miasta I 
województwa też przyniosła pomoc 
kobiecie pracującej. Poprawa komu
nikacji, handlu, usług, administracji 
przyczynia się do ułatwienia życia. 
Prezydent miasta — JÓZEF NIE
WIADOMSKI przypomniał, że został 
opracowany program takiej organiza
cji pracy administracji I niektórych 
dziedzin usług, aby motna było zli
kwidować kolejki. Program ten jest 
nadal w mocy I Urząd Miasta będzie 
kontrolował jego wykonanie. Jeśli 
chodzi natomiast o załatwianie pe
tentów w urzędach, to obowiązuje 
zasada, że wszelkie niezbędne za
świadczenia gromadzi sam urzędnik
1 że urzędy w niektóre dni przyj- 

%

mują 1 załatwiają sprawy do godzi
ny 17, ale ludzie jakoś wolą przy
chodzić o Innej porze, biorąc na za
łatwienie swoich spraw zwolnienia 
z pracy.

Poprawa komunikacji w mieście 
zależy od trzech czynników: układu 
komunikacyjnego, sprawności tech
nicznej pojazdów i organizacji ru
chu. W tej ostatniej sprawie trze
ba doprowadzić do zróżnicowania 
czasu rozpoczynania l kończenia pra
cy w fabrykach l urzędach. Jednak 
decyzje Urzędu Miasta w tej spra
wie spotkały się ze sprzeciwem za
kładów pracy 1 — jak stwierdził 
Józef Niewiadomski — wiele przed
siębiorstw odwołało się od tych de
cyzji. Jednak bez wprowadzenia ra
cjonalnych zmian w organizacji ru
chu w komunikacji miejskiej nie uda 
się złagodzić występujących obecnie 
trudności. Tym bardziej te przebu
dowa układu komunikacyjnego i 
podniesienie sprawności środków 
transportu wymagają czasu i nakła
dów Inwestycyjnych.

6.

Łódź jest nie tylko wielkim ośrod
kiem przemyrlowym, ale też ośrod
kiem nauki, kultury i sztuki. Nie 
zabrakło więc w dyskusji na XXI 
Łódzkiej Konferencji Partyjnej gło
sów przedstawicieli nauki i kultury.

ZDZISŁAW HAS dyrektor Insty
tutu Materiałoznawstwa PŁ poddał 
krytyce motywy Inspirujące bada
nia naukowe. Nie zawsze wynikają 
one z potrzeb gospodarki. Zdarza się 
bowiem I tak, że powodem podjęcia 
badań jest chęć uzyskania stopnia na
ukowego, a troska o dalszy los badań 
schodzi na plan bardzo daleki, albo 
nie występuje wcale. Rezygnuje się 
z zagranicznych rozwiązań, bo niko
mu — poza gospodarką oczywiście —
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— Zanim przedstawię obraz nowe
go miasta, powiem może na wstępie, 
te to będzie rzeczywiście miasto no
we. W ciągu krótkiego czasu chcemy 
bowiem Sieradz rozbudować w skali, 
jakiej nie znała historia naszego re
gionu. Dość powiedzieć, ie osiedle 
Klonowe, którego realizacja rozpo
cznie się w najbllższcyh latach bę
dzie liczyło blisko 30 tys. mieszkań
ców, a więc więcej n ii wynosi dzi
siaj ludność miasta. A przeciei trze
ba jeszcze uwzględnić w tych roz
ważaniach zaprojektowane ju i wcze
śniej 1 częściowo zrealizowane osie
dla mieszkaniowe „Aleja Pokoju”, 
„Jaworowe”, „Krasawa”, „Kasztano
we”. Powstały także porównawcze o- 
pracowania rewaloryzacji zespołu 
staromiejskiego i Wojewódzkiego 
Parku Kultury, Sportu i Wypoczyn
ku. Gdy tu przyjechałem, stwierdzi
łem, ie Sieradz, poza niewielkim 
rynkiem, nie ma właściwie placu, za
projektowałem więc Plac Wojewódz

ki ł  centrum kulturalnym, admini
stracyjnym i rozbudowanym syste
mem usług. Ale to oczywiście tylko 
cząstka problemu, który ma do roz
wiązania architekt, podobnip jak pro
pozycja powołania do istnienia par
ku etnograficznego, który miałby na 
celu obrazować kulturę regionu sie
radzkiego ze szczególnym uwzględ
nieniem bogatej tutaj kultury ludo
wej. Koncepcje lokalizacji takiego 
parku, które zrodziły się jeszcze w 
czasach powiatu i przewidywały u- 
tworzenie go na podlegających za
lewowi łęgach, okazały się chybione 
1 trzeba było rozwiązać go zupełnie 
od nowa. Uważam, że park etnogra
ficzny powinien być przede wszyst
kim obiektem żywym, ludnym, ma
jącym swoje uzasadnienie nie tylko 
kulturowe, ale także, nie wstydźmy 
się tego słowa, ekonomiczne, co 
zobowiązuje nas do rozbudowania 
sfery usług. Proponujemy lokalizację 
takiego parku w rejonie Zeglina, 
wioski rybackiej, nawiązującej do 
tradycji tzw. olendrów. Rozwinięciem

tej koncepcji Jest stworzenia wioski 
leśnej w okolicy Stawiszczy. Są to 
koncepcje dające satysfakcję archi
tektowi, bo jego osobiste ambicje 
zbiegają się z interesem społecznym.

— No właśnie. Czym więc jest 
współczesna architektura, którą ob
ciążam odpowiedzialnością sa unifi
kację naszego kraju, sa mechanicz
ne wznoszenie podobnych do siebie 
„pudełek” w nowych dzielnicach 
mieszkaniowych różnych miast na
szego kraju?

— Problem nie Jest taki prosty 1 
za tę unifikację nie można obciążać 
samych architektów, zadecydowały 
bowiem racje społeczne, konieczność 
rozwiązania w moiliwie najszybszym 
czasie głodu mieszkaniowego. Na 
rzecz tych racji trzeba było niejed
nokrotnie poświęcić osobiste ambicje. 
Architektura bowiem jest usługą, 
przede wszystkim usługą, choćby na
wet, jak w moim przypadku ,,na u- 
rzędzie”. Marzymy o inwestorach, 
którzy postawią nam zadania trud
ne, a więc ambitne, 1 wierzę, ie śro-

kwadratowy powierzchni w nowym 
budownictwie kształtuje się na wy
sokości 5.500 xł. To wiele i zarazem 
mało, ale często moina za tę sumę 
uzyskać nie najgorszy efekt. Pewne 
jest, ie jeśli Inwestor będzie rzeczy
wiście reprezentował interesy uiyt- 
kownika, efekty, nawet bez zmiany 
nakładów, będą grubo lepsze. A sko
ro ju i rozmawiamy o architekturze, 
nie od rzeczy będzie przypomnieć 
słowa Jarosława Iwaszkiewicza, któ
ry moim skromnym zdaniem utrafił 
w sedno. „Dziwna to sztuka archi
tektura — zauważył pisarz. — Jed
nym swym skrzydłem sięga rzemio
sła, a nawet prostego fachu, drugim 
wylatuje w regiony poezji, równa się 

z muzyką l zabawia igraszkami ma
tematycznymi, igrami brył 1 propor
cji. Zauwaimy jak mało wiemy o 
architekturze, my zwyczajni zjada
cze chleba, jak mało zastanawiamy 
się nad nią 1 jak obojętny w grun
cie rzeczy jest nasz stosunek do niej. 
A przeciei z tą sztuką mamy do 
czynienia na co dzień, w kaidej

to wszystko, co mamy zamiar reali
zować 1 budować. Zaleiy mi na kon
troli społecznej naszych poczynań I 
na prowadzeniu dialogu z inwesto
rami, wykonawcami 1 użytkownika- 
mi. Najlepiej pewne sprawy stawiać 
otwarcie, publicznie. Ten przegląd to 
dopiero początek, zaczyn do powsta
nia wojewódzkiego ośrodka archite
ktury 1 rzemiosł budowlanych. O- 
środka, który będzie przede wszyst
kim instrumentem pracy. Będzie sta
nowił element propagandy, ale także 
informacji i poradnictwa w zakresie 
zamierzeń inwestycyjnych.

W moim przekonaniu Wojewódzki 
Przegląd Architektury jest tylko e- 
tapem, otwartym postawieniem pro
blemu, bo przecież rozpoczęła się ju i 
działalność inwestycyjna związana i  
tak wielkim zamierzeniem jak osie
dle „Klonowe”. Wystawa, którą or
ganizujemy także i z tej okazji, mu
si być i będzie permanentnie uzupeł
niana, żeby stanowiła źródło infor
macji dla inwestorów prywatnych 
(pamiętajmy bowiem, ie blisko po-

LĘK PRZESTRZENI

JAN MICHALEWICZ: „Zależy mi na kontroli społecznej naszych poczynań 
i na prowadzeniu dialogu t  inwestorami, wykonawcami i użytkownikami".

Foto: A. Wach

dowisko architektów potrafi znaleźć 
na nie wysokiej klasy odpowiedź. 
Ale problem, jak już wspomniałem, 
nie jest taki prosty, bo tworzywo, z 
którego komponujemy przestrzeń, 
jest szalenie ubogie. Chcielibyśmy, 
aby wznoszone w Polsce budynki, 
nie były tylko trój- czy nawet sze- 
ścioklatkowymi blokami, wolelibyś
my mieć do czynienia z elementa
mi, które pozwoliłyby nam zrobić o 
wiele więcej, zerwać z dotychczasową 
monotonią. Ale na przykład katalog 
Łódzkiego Zjednoczenia Budownict
wa, które jest naszym głównym kon
trahentem, oferuje zaledwie trzy- 
-cztery typy budynków. I to nas o- 
granicza. Spółdzielczość mieszkanio
wa, która jest powiernikiem użyt
kowników, zabiega o poprawę sytu
acji. Już dziś sprawy wyglądają ko
rzystniej, ale byłoby dobrze, żeby 
spółdzielczość mieszkaniowa rozwinęła 
dla architektury moiliwoścl wyisze- 
go rzędu. Determinują nas przesłan
ki ekonomiczne. W zasadzie metr

chwili naszego iycia, częściej n ii s 
każdą inną. Zawdzięczamy jej na
sze środowisko — miejsce, w któ
rym żyjemy i nastrój, który nas o- 
tacza.” Wyciąłem sobie te zdania i  
„Życia Warszawy” 1 chciałbym, ieby 
dotarły do świadomości każdego.

— A co się robi, ieby dotarły rze
czywiście? Czy nie za często zgadza
my się na kompromisy, które służą 
przede wszystkim wygodzie wyko
nawców.

— Nie podejmuję się udzielić odpo
wiedzi wyczerpującej całokształt za
gadnienia, bo wtedy na pewno mu
siałbym je uprościć, a przeciei nie o 
to chodzi. Mogę natomiast powie
dzieć, co robimy w naszym woje
wództwie, aby ograniczyć błędy, któ
re zagrażają wszelkiemu działaniu 
ludzkiemu. Już w najbliższym cza
sie odbędzie się u nas Wojewódzki 
Przegląd Architektury, chcemy bo
wiem udostępnić społeczeństwu w 
najszerszym rozumieniu tego słowa

łowa Polski to wciąż Polska parte
rowa, budownictwo jednorodzinne), 
a także dla potęinych inwestorów 
państwowych, którzy powinni się za
poznać z zamierzeniami przestrzen
nymi w skali wojewódzkiej, bo to 
będzie przecież synteza opracowań, 
koncepcji 1 przemyśleń. Inwestorzy 
zbyt często zasłaniają się dzisiaj nie
wiedzą, nieświadomością, pokrywa
jąc w ten sposób I usprawiedliwia
jąc działanie z premedytacją. Od tej. 
pory będą posiadali świadomość błę
du. I będzie im tię trudniej uspra
wiedliwiać w wypadku naruszania 
ładu przestrzennego, co jest właści
wie równoznaczne z karygodną de
formacją i okaleczeniem przestrzeni. 
Trzeba upowszechnić ten swoisty 
lęk przestrzeni.

Nie chcemy więc, ieby Wojewódz
ki Przegląd Architektury w Siera
dzu byl tylko jeszcze jedną okazjo
nalną wystawą, przeglądem dorob
ku. Chcemy przekształcić go w war
sztat roboczy, gdzie będą w każdej
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Każdy z nas widzi miasto we frag
mencie: miejsce, w którym mieszka, 
pracuje, robi zakupy, spaceruje; tra
sy, którymi dojeżdża do pracy, do 
domu, do centrum. A miasto jest 
wielkim, skomplikowanym organiz
mem, który musi sprawnie funkcjo
nować, aby żyło nam się dobrze, wy
godnie i bezpiecznie. O to troszczą

■ się służby komunalne.
Wszystkim zależy na tym, aby 

mieszkać i żyć w estetycznym oto
czeniu. Jeśli nawet nie będziemy 
śmiecić na ulicah i placach, nie bę
dziemy niszczyć drzew i krzewów, 
to i tak każdy z nas jest nieustan
nym producentem śmieci. Pracowni
cy specjalnie do tego celu powołanej 
służby komunalnej powinni utrzy
mywać miasto w czystości. A nie 
zawsze tak się dzieje. Dlaczego?

— Rzeczywiście mogłoby być le
piej. Dlaczego czasem mamy po
wody do niezadowolenia? — 
Z trzech powodów. Po pierw
sze — nie mamy wystarczającej ilo
ści sprzętu. Po drugie — nie mamy 
wystarczającej Ilości pracowników. 
Po trzecie — tylko jedno wysypisko 
śmieci znajduje się w obrębie Łodzi, 
w Józefowie, w odległości około
9 km od centrum. Pozostałe mamy 
w Pałczewie — w odległości 26 km
1 w Kalonkach — 11 km.

— Miasto rozrasta się nadal, a 
więc i służba komunalna zajmująca 
się oczyszczaniem, będzie miała co
raz większe zadania. Jak sobie z ni
m i poradzi?

— Rozwiązań jest kilka. Najważ
niejszy jest postęp w mechanizacji
1 organizacji pracy. Trzeba wybudo
wać na przykład stację do przełado
wywania śmieci w kontenery, w 
których można będzie transportować 
je dalej. Staramy się bowiem o no
we wysypiska śmieci, ale nie znaj
dziemy ich w pobliżu Łodzi. Wywo
żenie śmieci do daleko położonych 
wysypisk wymaga kontenerów. W 
przeciwnym razie trzeba by ogrom
nej ilości samochodów.

Inne rozwiązanie — to wybudowa
nie spalarni śmieci. Byłoby to ko
rzystne dla miasta, bo ciepło uzyski
wane w ten sposób można by wyko
rzystać do ogrzewania mieszkań. Ale 
takie rozwiązanie ma też swoją stro
nę ujemną — zanieczyszcza atmos
ferę. Trzeba Jednak 1 o tym myśleć, 
szukając jednocześnie sposobów wy
eliminowania zanieczyszczeń otocze
nia.

— Zaczęłam od śmieci i temat może 
tię wydaumć mało elegancki. Wszy
scy na ogół chcemy mieć koło siebie 
czysto, ale wolelibyśmy, żeby ktoś 
to za nas zrobił.

— A przecież każdy może się do 
tego przyczynić.

— Na pewno tak, ale zależy to od 
kultury osobistej społeczeństwa, Z 
tym jednak jest różnie. I dlatego

znaczna część obowiązków spada na 
służbę komunalną i gospodarzy do
mów. Tylko Jakby coraz mniej wi- t 
dać ich pracę.

— Bo mało Jest chętnych do tej 
pracy. Rozumiem jednak, że to od 
nas oczekuje się zmiany tej sytuacji. 
W NRD na przykład obowiązek 
utrzymywania czystości w bloku 1 
wokół niego wzięli na siebie sami 
lokatorzy.

— U nas też próbowano tak po
stępować, ale bez powodzenia. W no
wym bloku mieszkają ludzie z róż
nych stron miasta, którzy nie przeja
wiają ochoty na sąsiedzkie kontakty
i trudno oczekiwać, że przejmą obo
wiązki gospodarza domu. Potrzeba 
czasu, aby wytwórzyły się nowe 
więzy sąsiedzkie, o dopiero potem 
można oczekiwać wspólnego działa
nia dla wspólnego dobra.

— To prawda, ale spodziewaliśmy 
się, że mieszkańcy nowych bloków 
będą choćby tylko respektowali pod
stawowe wymagania: utrzymywanie 
zsypów I klatek schodowych w czys
tości. Jeśli nie mają ochoty sprzą
tać, to przynajmniej niech nie śmie
cą.

— Z tego wynika, że nie obejdzie
my się bez gospodarza domu. Jaki 
on powinien być?

— Chcemy, aby był to gospodarz 
nie tylko z nazwy. Wracamy do sta
rej koncepcji. Gospodarz domu po
winien nie tylko dbać o czystość, ale 
powinien umieć robić różne drobne 
naprawy. Nie zawsze przeciei trzeba 
wołać specjalistę, skoro jest na miej
scu ktoś taki, kto może naprawić 
drobne uszkodzenie.

— Skąd wziąć takich gospodarzy?
— Trzeba szkolić chętnych.
— A cz , chętni są?
— Zorganizowaliśmy kurs. Zgłosi

ło się kilkanaście osób. To mało. Bę
dziemy robić następne. Może w ten 
sposób przełamiemy uprzedzenia do 
tej pracy I ludzie zrozumieją, że jest 
ona tak samo ważna jak każda inna.

— Gospodarz jest potrzebny w 
każdym domu i tym nowjm, i tym 
starym. Ale nawet najlepszy gospo
darz niewiele pomoże, jeśli dom się 
sypie i wymaga remontu.

— Wiemy Jakie są potrzeby. Ostat
nio zrobiono Inwentaryzację tech
niczną w Pabianicach I Konstanty
nowie. Robi się taką Inwentaryzację 
w Zgierzu.

— A w Łodzi?
— Ogółem na remonty w Łodzi 

potrzeba 7 miliardów złotych. Rzecz 
jednak nie tylko w pieniądzach.

— Wobec, tego w możliv’ościach 
produkcyjnych przedsiębiorstw re
montowych?

— Istotnie. Potrzeby znacznie 
przewyższają możliwości. Dlatego 
trzeba najpierw wybudować nowe 
warsztaty remontowe, bo to znacz
nie ułatwi pracę naszym przedsię

biorstwom. Do remontów podchodzi
my teraz inaczej niż poprzednio. Do
konujemy modernizacji budynków
l mieszkań. Dlatego też prowadzimy 
prace kompleksowo i koncentrujemy 
je w pierwszym etapie w śródmieś
ciu, bo takie działanie przynosi lep
sze rezultaty.

W 1979 roku przeprowadzono kom
pleksowe remonty w 12 budynkach
i częściowe w 60. W 1980 roku chce-

Rozmowa z dyr. na
czelnym Zjednocze
nia Gospodarki Ko
munalnej m. Łodzi —
dr inż. KSAWERYM 

KRASSOWSKIM

my kompleksowo zmodernizować 31 
dalszych budynków.

■*— Tempo Me jest zachwycające.
— Określają je techniczne możli

wości. Ale, chcę tu wyjaśnić, że 
dzięki takiej modernizacji oddajemy 
mieszkania z pełnym wyposażeniem, 
nie odbiegające standardem od no
wego budownictwa, a czasem je 
przewyższające.

— Na jak długo wobec tego roz
łożony jest program modernizacji 
starych budynków?

— Zakładamy, że w ciągu 10 lat 
powinniśmy się z tym uporać. Ale 
dó programu tego wchodzi też ma-; 
dernizacja budynków, w których 
mieszczą się biura różnych instytu
cji. Tu znów utrudnia nam pracę 
brak lokali zastępczych, bo przecież 
biura trzeba gdzieś przeprowadzić na 
czas remontu.

Jeszcze Jedna sprawa. Musimy 
wyburzyć 1100 budynków, bądź ze 
względu na Ich zły stan techniczny,

FUNDAM
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Foto: W. Paryt

ciet niektc5i 
czone. Na 
cza, która 
ca Łódź K 
roli. Podob 
aleja Włók 
wiło się te 
cia alei Kr 
nia.

— W 198i 
ce przy pr 
Czerwonej 
ku wschodi 
na Olechów 
Ieciu, budo 
dukt koło i 
1985 roku c 
na być got( 
du aż do R<

— A nie

— Tego i 
dziemy się 
się, jednak 
leży nie ty! 
od służb k 
my równiei 
ki w kieru 
Włókniarzy 
Ulicy Pabia 
czy się połi 
skiego z uli 
duje się ju: 
rowskiego. 
niesie zdecj 
kcjonowanii

— Na ogt 
nikacja mie 
Przyczyną ; 
nj/ch, akurr 
wąskie ulici 
tory tramwi 
sami samoc 
kierowców 
nadzieję, ie 
trudnościom

— Dalszy

6  ODGŁOSY



W SWIECIE

ir reall- 
na kon- 
zynań ł 
lnwesto- 
ownika- 
stawiać 

egląd to 
powsta- 
archlte- 

('ch. O- 
wszyst- 

(Jzie sta
lle takża 
zakresie

jewódzkl 
tylko e- 
em pro- 
ł się ju i 
Iązana x 
|ak osie- 
tórą or- 
izji, mu- 
i uzupeł- 
o infor- 
•watnych 
isko po-

I I
a parte- 
odzinne), 
nestorów 
ii się za- 
zestrzen- 
I, bo to 
racowań, 
iwestorzy 
Isiaj nie- 
pokrywa- 
iedliwia- 
1. Od tej 
iość błę- 
;j uspra- 
aruszania 
t właści- 
sdną de- 
zestrzeni. 

swoisty

rojewódz- 
w Siera- 
\ okazjo- 

dorob- 
i w war- 
w każdej

;u 10 lat
orać. Ale 
też n ie 
których 

i instytu- 
m pracą 
i przecież 
wadzić na

Musimy 
bądź ze 

chniczny,

chwili do wglądu nie tylko projekty, 
ale także narzędzia i materiały, z 
których korzysta architektura. Cho
ciaż sytuacja na rynku materiałów 
budowlanych nie Jest łatwa, często 
nie wykorzystuje się dostatecznie 
istniejących możliwości. Chcemy, te
by społeczeństwo wiedziało, czym 
dysponujemy 1 stawiało nam wyma
gania. W ten sposób będzie się do
konywać konfrontacja opinii środo
wiska architektów z zapotrzebowa
niem społecznym. Bo przecież zapre
zentowane projekty są swoistą ofer
tą z naszej strony 1 wymagają ak
ceptacji ze strony społeczeństwa.

— Skoro jednak tworzywo, któ
rym dysponuje architektura „na 
dziś” jest tak ubogie, co robić, aby 
•poleczeństwo czuło, że projektanci 
są rzeczywiście rzecznikami jego In
teresu? A przecież Sieradz Jako sta
ry ośrodek ma sporo historycznej 
tabudowy, którą trzeba stopić z no
wym budownictwem™

— Nie zapomnieliśmy o tym i pod
jęliśmy działania zmierzające do u- 
kierunkowania inwestycji. Woje
wódzkie Biuro Planowania Prze
strzennego w Sieradzu opracowało 
cały zespół projektów, które przewi
dują dla terenów objętych ochroną 
krajobrazu budynki o dachach stro
mych, a w strefie miejskiej budynki 
z dachami płaskimi. Lansuję pogląd, 
że nie może istnieć budownictwo 
komunalne, które by eliminowało 
budownictwo indywidualne. Przecież 
wysoka intensywność zabudowy do
piero w połączeniu z niską inten
sywnością rozbija monotonność bu
downictwa. A przecież wciąż jeszcze 
niedostatecznie docenia się nawet 
funkcję zieleni w dużym ośrodku 
miejskim. Zieleń nie tylko daje sa
tysfakcję człowiekowi, często musi 
osłaniać braki koncepcji urbanisty
cznych, choć ta ostatnia jej funkcja 
jest najmniej pocieszająca. Jestem 
zdania, że zamiast na szczytach bu
dynków umieszczać niczego nie re
klamujące reklamy, o wiele słusz
niejsze byłoby puścić tam bluszcze. 
Zielone szczyty budynków mogą dać 
mieszkańcom satysfakcję estetyczną 
i ekologiczną, nie mówiąc już o ko
sztach, bo wymagają znacznie mniej 
nakładów niż napacykowane rekla
my. To wcale nie takie śmieszne, źe 
często widzi się przed nowymi blo
kami gabloty ze szczytnymi hasłami, 
a na ziemi walające się śmieci, bo 
nie ma kto oprzątnąć posesji. I  ta

kim przykładom marnotrawstawa 
społecznego trzeba się przeciwsta
wić, czemu między Innymi służyć 
będzie organizowany przez nas Wo
jewódzki Przegląd Architektury.

W Wytycznych na V III Zjazd par
tia stawia architekturze poważne za
dania. Chcemy się twórczo włączyć 
do ogólnonarodowej dyskusji; nie za
pominamy przecież, że architektura 
Jest cząstką środowiska, z którym 
człowiek ma do czynienia na co 
dzień.

— Dziękując za rozmowę łycię 
Pana realizacji zamierzeń. Ośrodek 
archltektnry I rzemiosł budowla
nych, który powstanie w Sieradzu, 
może być przecież przykładem dla 
Innych regionów I pośrednio służyć 
zgodnemu i  polityką państwa proce
sowi racjonalnego rozwoju kraju.

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICH

Legenda do projektu Wojewódzkie
go Centrum Kultury w Sieradzu.

A — Administracja. Uniwersytet Pow
szechny.

B — Zespól Wystawienniczo-Plastyczny. 
C — Biblioteka
D — Zespól vldeofonlczny, łilmowy. 

muzyczny 
E — Sport
F — Zespól widowiskowy

bądź też ze względu na rozbudowę 
układu komunikacyjnego.

— W tym drugim przypadku mo- 
oq, to być również budynki „zdro
we i burzenie takich domów nie 
lest popularne wśród łodzian.

— To prawda, ale nauczmy się pa
trzeć szerzej. Co jest ważniejsze dla 
miasta, zachowanie kilku starych 
budynków, czy rozbudowa układu 
komunikacyjnego?

— Wprawdzie sporo ju t zrobiono 
dla poprawy komunikacji, ale prze

leży od trzech czynników. Po pierw
sze — szybki, cichy tramwaj na wy
dzielonych torowiskach. Po drugie — 
szybki i pojemny autobus. Po trze
cie -r kolej Obwodowa.

— Dlaczego tramwaj jest na pierw
szym miejscu?

— To chyba zrozumiałe. Myśmy się 
na szczęście z komunikacji tramwa
jowej nie wycofali. I dobrze, bo 
tramwaj nie zanieczyszcza powietrza, 
jest pojemniejszy od autobusu i nie 
jest zależny od kryzysu paliwowego.

T MIASTA
ciei niektóre traty nie zostały ukoń
czone. Na przykład aleja Mickiewi
cza, która bez wiaduktu koło dwor
ca Łódi Kaliska nie spełnia swej 
roli. Podobnie nie dokończona jest 
aleja Włókniarzy. Od wielu lat mó
wiło się też o konieczności przebi
cia alei Kościuszki w stronę połud
nia.

— W 1980 roku rozpoczną się pra- 
ce przy przebudowie ulicy Armii 
Czerwonej i Rokicińskiej w kierun
ku wschodnim aż do ulicy Augustów 
na Olechowie. W następnym pięcio
leciu, budować będzie się też wia
dukt koło dworca Kaliskiego. Do 
1985 roku cała trasa „W—Z” powin
na być gotowa. Od Widzewa Wscho
du aż do Retkini.

— A nie zdarzą sie „poślizgi"?

— Tego nie przewidujemy 1 bę
dziemy się starali, aby nie zdarzyły 
się, jednak całe przedsięwzięcie za- 
lezy nie tylko od nas, ale również 
od służb kolejowych. Przygotowuje
my również przebicie alei Kośclusz-

kierunku południowym. Aleja 
Włókniarzy będzie doprowadzona do 
ulicy Pabianickiej. Na Retkini koń
czy się połączenie ulicy Marchlew
skiego z ulicą Konstantynowską. Bu
duje się już wiadukt na ulicy Dąb-

wszyslko razem przy
niesie zdecydowaną poprawę w fun
kcjonowaniu komunikacji w mieście

s n t s z
Przyczyną jest brak części zamien
nych, akumulatorów. Przeszknrl^ni* 
wąskie ulice w śródm ieLu gdJll 
tory tramwajowe krzytują sie - ,r„ 
sami samochodów. Brakuje równie] 
kierowców i motorniczych nt 1f

SSSWŁ“5  jSŁJfi * w
Paryt

— Dalszy rozwój komunikacji za-

Aby Jednak tramwaj szybko prze
woził pasażerów, musi poruszać się 
po wydzielonych torach. Ale takich 
tras jest jeszcze mało, przede wszy
stkim w śródmieściu.

— A kolej obwodowa?

— Żeby można było wykorzystać 

kolej obwodową w komunikacji 

miejskiej, trzeba wybudować drugie 

pasmo torów wyłącznie dla potrzeb 

miasta. Istniejące już tory obciążone 

są przejazdami pociągów podmiej

skich, dalekobieżnych i towarowych. 

Budowa nowych torów zależy jed
nak od PKP.

— Kłopoty komunikacyjne wynik
nęły z rozrostu miasta. Powstały no
tce dzielnice, którym trzeba zapew
nić nowe połączenia komunikacyjne. 
Nie są to jedyne potrzeby. Musi roz
rastać się sieć ciepłownicza, gazo
wa, telefoniczna, kanalizacyjna i wo
dociągowa. Cieszyliśmy się z budo
wy wodociągu Sulejów — Łódi. Ale 
dzisiaj coraz częściej zastanawiamy 
się, na jak długo wystarczy nam wo
dy...

— Około 72 procent mieszkań w 

Łodzi posiada już instalacje wodo

ciągowe. Przeszło 3 tysiące budyn

ków, przeważnie na peryferiach mia

sta, znajduje się poza zasięgiem wo
dociągu miejskiego. Mieszkańcy tych 
domów korzystają na ogół ze zdro
jów ulicznych. Jest ich w mieście 
1 375 i trzeba będzie budować dal
sze, bo obniża się poziom wód grun
towych i wysychają studnie. Do nie
których rejonów Łodzi dowozi się 
wodę beczkowozami. Do niedawna 
dowożono wodę do 176 punktów na 
Górnej, teraz do 159. w  Innych 
dzielnicach jest 51 punktów odbioru 
wody. Będą one likwidowane w mia

rę rozbudowy miejskiej sieci wodo
ciągowej. To ilustruje skalę potrzeb. 
Wraz z rozbudową wodociągu miej
skiego rosnąć będzie zużycie wody. 
Obecnie Już około 90 proc. ludności 
korzysta ze zdrowej wody.

Na jak długo więc wystarczy nam 
tej wody, którą mamy? Przewidu
jemy, że w 1985 roku wystąpi defi
cyt wody w ilości 68,4 tysiąca me
trów sześciennych na dobę. W związ
ku z tym Prezydent Miasta Łodzi 
zobowiązał nas do opracowania pro
gramu budowy drugiego etapu wo
dociągu Sulejów — Łódź.

— Z tepo wynika, ie trzeba ju i 
teraz uczyć tię oszczędzania wody.

— Wodę w ogóle trzeba umieć sza
nować i to w każdym gospodarstwie 
domowym, bo to cenny surowiec.

— Tylko, jak tię tego uczyć, sko
ro często trzeba spuścić z kranu pa
rę wiader wody, aby doczekać się 
ciepłej?

— To już jest kwestia odpowied
niej temperatury wody, ale to nie 
zależy od gospodarki komunalnej.

— Przemysł też wody nie oszczę
dza.

— W 1970 roku przemysł okręgu 
łódzkiego zużył 32 miliony metrów 
sześciennych wody, a przewiduje się, 
że w 1990 roku zużyje 80 milionów 
metrów sześciennych. Obecnie za
kłady włókiennicze zużywają 22 pro
cent wody, mimo że od wielu lat 
woda dla przemysłu jest li
mitowana. Niemniej istnie
ją  jeszcze możliwości dalszego o- 
szczędzania poprzez wprowadzenie 
prostych urządzeń, dozowników, za
worów. Można też zmniejszyć zuży
cie wody poprzez zmianę technolo
gii w wyKonczalnictwie, wprowa
dzając technologie potrzebujące 
mniej wody. Rozważa się też możli
wość zaopatrywania przemysłu w 
wodę po jej odzyskaniu z oczyszczal
ni ścieków. Będzie to możliwe do
piero po wybudowaniu Grupowej 
Oczyszczalni Ścieków.

— Mówiliśmy o niektórych waż
nych sprawach miasta, tych nam 
najbliższych. Prawidłowe )unkcjono- 
wanie organizmu miejskiego zależy 
jeszcze od wielu innych, jak choćby 
od dobrej nawierzchni ulic, należy
tego ich oświetlania w nocy, rozwo
ju gazownictwa i ciepłownictwa, e- 
nergetyki. Do gospodarki komunal
nej należy ZOO, Ogród Botaniczny, 
a więc po części i rekreacja. Jest 
jeszcze sprawa rozwoju zieleni miej
skiej. 1 dość nieprzyjemna — kurczą 
się tereny wiecznego odpoczynku na
szych drogich nieobecnych. Ale to 
już tematy na następną rozmowę.

Stany Zjednoczone aktywizują o- 
statnio działalność wojskową w stre
fie Morza Czerwonego i Zatoki Per
skiej. Prawicowe koła USA są zanie
pokojone niebywałym wzrostem na
strojów antyamerykańskich na Bli
skim Wschodzie, rotszerzaniem się 
walki narodowowyzwoleńczej oraz na
rastającą falą protestów przytłacza
jącej większości leżących tam krajów 
arabskich oraz innych krajów, a 
przede wszystkim Iranu, przeciwko 
porozumieniu izraelsko-egiipskiemu. W 
związku z tym Waszyngton próbuje 
przy pomocy siły militarnej narzucić 
im swoją wolę, żeby utrzymać w tej 
strategicznie 1 ekonomicznie ważnej 
strefie świata swoje zachwiane pozy
cje.

W urzeczywistnianiu tych zamy
słów pomagają Stanom Zjednoczo
nym niektóre arabsk;e reżimy, jak 
np. Oman. Sułtan tego kraju zapro- 
nował ostatnio „projekt ochrony 
Cieśniny Ormuz”, który przewiduje 
coś w rodzaju sojuszu krajów Zatok: 
Perskiej przy poparciu USA, Wielkiej 
Brytanii 1 RFN. Jest to de facto część 
ogólnego amerykańskiego planu stra
tegicznego w tym ip jonie świata. 
Przy pomocy Omanu USA chcą kon
trolować Cieśninę Ormuz i — co za 
tym idzie — dostawy nafty z krajów 
Zatoki Perskiej do zachodniej Euro
py.

Jak donosd południowojemeńska 
agencja prasowa Aden News Agency, 
„USA oraz inne zachodnie państwa 
stosują metodę pogróżek, korzystając

usługi Sadat w charakterze żandar
ma „od Algieru po Afganistan 1 od 
Morza Śródziemnego po Afrykę Po
łudniową”. Jednakże amerykańscy 
stratedzy nie biorą pod uwagę 
chwiejnego reżimu Sadata jako obie
cującej wymiany szacha, niemniej ma 
on do odegrania określeną rolę.

W okresie między grudniem 1978, 
kiedy to stało się widoczne, że szach 
Iranu nie będzie już odgrywał roli 
regionalnego żandarma a 26 marca 
1979 roku, tj. dniem podpisania poro
zumienia izraelsko-egipskiego w 
Camp David, toczyły sę gorące roz
mowy amerykańsko-izraelsko-egipskie 
właśnie w sprawie roli, jaką powinny 
odgrywać Egipt i Izrael w charakte
rze sukcesorów szacha. Ściślej mó
wiąc, były to nie tyle rozmowy, ile 
spór o znaczenie każdego z tych 
dwóch państw w przyszłej strategii 
USA na Bliskim i Środkowym Wscho
dzie, Ostatecznie uzgodniono stanowi
ska na podstawie formuły zapropono
wanej przez senatora Jacksona: rolę 
żandarma powinny podzielić między 
siebie Egipt 1 Izrael. Dlatego to po
rozumieniu towarzyszyła amerykań
ska pomoc w wysokości 4,8 miliarda 
dolarów na wydatki wojskowe, w tym 
także półtora miliarda dolarów kre
dytów dla Egiptu i sfl.lansowanie bu
dowy dwóch nowych baz izraelskich 
na pustyni Negew, w zr.mian za dwie 
bazy na Synaju, z których Izrael ewa
kuował swoje wojska.

Amerykańsko-izraelskie memoran
dum umożliwia Stanom Zjednoczo-

BAZY USA NA SYNAJU

Zapraszam.

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ

z obecności swoich oic-ętów oraz baz 
wojskowych na Oceanie Indyjskim, 
w Zatoce Perskiej i na Morzu Czer
wonym”. W tym świetle należy roz
patrywać amerykańsko-brytyjskie 
manewry wojskowe, które w końcu 
listopada odbyły się w odległości za
ledwie 200 km od wyspy Sokotra, na
leżącej do Ludowe) Reoubliki Jemenu 
Południowego.

Sześć amerykańskich okrętów, na 
czele z lotniskowcem „Midway” i 11 
okrętów brytyjskich, w tym Jeden okręt 
rakietowy, w ciągu czterech dni 
przeprowadzały manewry w bezpo
średniej bliskości terytorium demo
kratycznego Jemenu. Stanowi to wy
raźne zagrożenie pokoju 1 bezpieczeń
stwa w strefie Morza Arabskiego 1 ca
łego Oceanu Indyjskiego. Ta demon
stracja siły, groźby interwencji, two
rzenia baz i nasycania rejonu ciężką 
bronią jest częścią nowej polityki 
USA, którą rząd zaaprobował w koń
cu czerwca br. „Jej istota polega na 
zwiększaniu amerykańskiej obecności 
wojskowej, mającej na celu zapew
nienie bezpieczeństwa 'ia Oceanie In
dyjskim 1 w Zatoce Perskiej”. Tak 
w każdym razie, sorecyzował ją mi
nister obrony USA, H Brown. Ta 
nowa linia strategiczna przewiduje, 
m.in. stworzenie siły uderzeniowej w 
liczbie 100 tys. żołnierzy oraz dalsze 
zwiekszenie ilośc! d^aiajncych 
tutaj jednostek VI i V II floty USA. 
Warto wsDomnieć, iż amerykański 
senator, G. Hard, występując przed 
słuchaczami wojskowej akademii lot
niczej powiedział. n'e owijając rzeczy 
w bawełnę: .,Bedziemv zmuszeni siea- 
nąć do broni, żeby zabezpieczyć stały 
dopływ nafty”.

Kontrolując dopływ bliskowschod
niej nafty, USA trzymają w swych 
rękach główne dźwignie ekonomiki 
zachodniej Europy I Japonii. Taka sy
tuacja trwa od czasów U wojny świa
towej. USA zawsze używały nafty do 
osiągania określonych celów politycz
nych. Przykładów nie trzeba daleko 
szukać: w związku z separatystycz
nym porozumieniem cglpsko-izrael- 
skim, USA zagwarantowały Izraelowi 
zaopatrzenie w >» nrzeciąg 15
lat. Kontynuowanie tej polityki • 
maga oczywiście uchwv enia w garłr 
bliskowschodnich krai^w eksportują
cych naftę, I  oto, zdani tm  wielu ko
mentatorów politycznych krajów Bli
skiego I Środkowego Wschodu, rząd 
amerykański rozwinął kampanię 
skierowaną przeciwko Organizacji 
Krajów Eksportujących Naftę (OPEC). 
Obserwator pisma „Pa'estlnH z Bejru
tu poinformował, że doradca prezy
denta USA do spraw polityki we
wnętrznej, S. Eisenstadt, w memo
riale skierowanym do prezydenta 
Cartera w lipcu br., twierdził z butą: 
„Możemy zmobilizować naród do zde
cydowanego działania w obliczu za
grażającego kryzysu, przeciwko jaw
nemu wrogowi — OPEC” W świetle 
tego oświadczenia oraz decyzji pod
jętych niedawno przez amerykańskie 
kierownictwo, nie od rzeczy byłoby 
zadać pytanie: kto komu zagraża — 
OPEC l Arabowie Stanom Zjedno- 
ozonym, czy Stany Zjednoczone Or
ganizacji Krajów Eksportujących 
Naftę 1 Arabom?

Amerykańska gra w Zatoce Per
skiej, wymierzona przeciwko krajom 
arabskim, nabiera niebezpiecznego 
charakteru. Waszyngton wciąż zgła
sza nieuzasadnione roszczenia do rzą
dzenia w tej strefie świata. Widać 
wyraźnie, iż zamierza on stworzyć 
wybuchową sytuację w rejonie Zatoki 
Perskiej, żeby móc w trn sposób wy
wierać nacisk na leżące nad nią kraje 
wydobywające ropę naftową. W 
związku s tym zaproponował swoje

nym w wypadku „naruszenia” poro
zumienia podjęcie „takich kroków w 
celu polepszenia sytuacji 1akie uzna
ją one za stosowne i które mogą no
sić charakter dyplomatyczny, ekono
miczny lub wojskowy ' Środki te — 
zabezpieczające przestrzeganie poro
zumienia — obejmują także amery
kańską kontrolę powietrzną oraz 
„stworzeruie i popieran‘e sił wielona
rodowych”. W ten sposób stworzono 
prawne podstawy stałej amerykań
skiej obecności wojskowej zarówno 
na pustyni Negew. Jak i na Synaju. 
W nowych bazach na pustyni Ne
gew, zgodnie z osiągniętym porozu
mieniem z rządem Izraela, będzie 
rozlokowany amerykański personel 
wojskowy oraz niezbędny «orz<H. bu
dowę tych baz już roz.poczęto. To, 
Jeśli chodzi o Izrael.

Sadat ze swojej strony wyraził zgo
dę na wydzierżawienie Stanom Zjed
noczonym jednej z dwóch ha2 na Sy
naju, po oouszczeniu 'ch przez woj
ska izraelskie. Należność za dzierża- 
we bedą spłacać Ame-ykanie w for
mie dostaw wojskowych dla Egiptu. 
Zgodnie z niedawnym oświadczeniem, 
trzy kraje: USA, Izrael t Egipt, za- 

' warły porozumienie w sorawie prze
prowadzania wspólnych manewrów 
wojskowych w rejonach przylegają
cych do Półwyspu Arabskiego, w któ
rych główną rolę będą odgrywały 
amerykańskie bazy wajskowe na Sy
naju I na pustyni Nogew.

Nowe bazy, które USA otrzymają 
na pustyni Negew i na Synaju, uzu
pełnią inne bazy, położone dalej na 
południowy wschód, a ściślej mówiąc 
— na wyspach Masira i Diego Gareia. 
Taki kompleks baz ^/ojskwych po
zwoli Stanom Zjednoczonym na bez
pośrednie kontrolowanie rejonów ro- 
ponośnych, leżących nad Zatoką Per
ską oraz morskich dróg transportu 
nafty. Amerykański senator, G. Je- 
wits, rzucił światło na zamierzenia 
rządu USA dotyczące te) strefy świa
ta. Powiedział on, iż USA „powinny 
niedwuznacznie dać do zrozumienia, 
że przemysł naftowy w Arabii Sau
dyjskiej jest dla nas tak samo waż
ny Jak w Teksasie", 1 że „one użyją 
siły militarnej, żeby zapobiec przej
ściu przemysłu naftowego Arab:i 
Saudyjskiej we wrogie ręce”. Duże 
znaczenie w tym kontekście odgrywa 
baza USA na wyspie Masira, biorąc 
pod uwagę jej położen'e u wejścia do 
Zatoki Perskiej.

Amerykańska kontrola realizacji 
egipsko-izraelskiego porozumienia 
jest w Istocie niczym innym. Jak 
tylko usprawiedliwienifm znacznego 
wzrostu obecności wojskowej USA na 
Bliskim Wschodzie. OHyczy ona nie 
tylko Egiptu 1 Izraela. Koncentracja 
w tym rejonie wojskowych rił USA 
wychodzi daleko poza ramy baz na 
Synaju i na pustyni Negew. Na przy
kład, kilkanaście amerykańskich sa
molotów „Lockheed S’ 2” będzie latać 
kolejno przez okrągłą dobę nad Sy
najem, Loty tych samolotów obejmą 
oowierzchnię o prom eniu około 500 
km, włącznie z Cyprem, Morzem 
Czerwonym l dalej.

Do tego trójstronnego sojuszu Sta
ny Zjednoczone próbują przyciągnąć 
miejscowe reakcyjne rrądy arabskie, 
żeby stworzyć „nowy system regio
nalnego bezpieczeństwa”. W okolicz
nościach wybuchowej sytuacji na 
Bliskim Wschodzie nagromadzenie 
nowoczesnego amerykańskiego arse
nału i zwiększanie wojskowej obecno
ści USA w tym rejon'e świata kryje 
w sobie poważne niebezpieczeństwo.

J. CZECH
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— Ale tam nie było przystanku 
trolejbusu numer sto dwa, gdyż na 
Jego miejscu znajdował się przysta
nek autobusu „B”, chociaż taki au
tobus w Moskwie nie chodzL Byłem 
tak zaszokowany, te nawet nie zdzi
wiłem się, tylko podszedłem do sto
jącej na przystanku kobiety l zapy
tałem: „A gdzie zatrzymuje się tro
lejbus numer sto dwa?” Odpowie
działa, że nie wie. „Jak to? — za
pytałem. — Przecież pól,/ godziny te
mu wysiadłem z tego trolejbusu. 
Pewnie pani nietutejsza?" Nie odez
wała się ani słowem 1 popatrzyła na 
mnie z takim oburzeniem, że aż mi 
ciarki przeszły po grzbiecie. Dobra, 
myślę, zwariowałem. Lepiej, żeby 
nikt o tym na razie nie wiedział!
I jak gdyby nigdy nic, pytam: „Jak 
się dostanę na stację metra Port Lot
niczy?” — „Chodzi panu o stację 
Lotnisko? Sześć przystanków autobu
sem”. Rozumie pan coś z tego?

— Rozumiem, — odparłem. — Za
raz opowie mi pan o tym, jak po 
przebudzeniu postanowił pan opo
wiedzieć swój barwny ten ukocha
nemu nauczycielowi.

— Nic podobnego! — wykrzyknął 
Maurice. — To nie był sen.

I na dowód prawdy rąbnął pięścią 
w biurko. Schwytałem w locie tele
fon. Literatura zna różne formy m i
łosnego szaleństwa, a u wielu naro
dów miłosne pasje uważano, bądź 
nadal uważa się za całkiem natu
ralną, a w każdym razie nie hańbią
cą dolegliwość cielesną.

— Niech pan posłucha dalej! Kie
dy autobus podjechał do stacji me
tra i zobaczyłem nad wejściem do 
niej wielki napis „Lotnisko”, ułożony 
ze złotych liter, zrozumiałem, że nie 
pomyliłem się co do swej diagnozy. 
Zwariowałem. Po tym odkryciu sta
rałem się głęboko oddychać ł my
śleć o rzeczach obojętnych. Zjecha
łem na dół, podszedłem do bramki, 
znalazłem w kieszeni pięciokopiej- 
kówkę i wrzuciłem ją do automatu, 
ale moneta utkwiła ta szczelinie. 
Kontrolerka zapytała mnie, o co 
chodzi i poprosiła o pokazanie mojej 
pięciokopiejkówki. Pokazałem, a ona 
powiada, że piątka jest iółta! Pięcio
kopiejkówki powinny być podobno 
białe, a nie żółte. 1 pokazała mi 
cienką monetę z białego metalu, po 
czym tak na mnie popatrzyła, jak
bym sam swoją pięciokopiejkówkę 
wyprodukował. Pokornie wyszedłem 
na ulicę i wie pan, im uważniej roz
glądałem się dokoła, tym silniej za
skakiwała mnie niezgodność szcze
gółów. Właśnie szczegółów. General
nie rzecz ujmując, wszystko było 
normalne, ale szczegóły wolały o po
mstę do nieba. Mężczyzna czyta ga
zetę, której tytuł znajduje się te pra
wym dolnym rogu zamiast w lewym 
górnym, tramwaj nie jest tółto-czer- 
wony, tylko zielony i tak dalej... 
Milczałem. Maurice wyglądał na nor
malnego. Zniknęły nawet śłady zde
nerwowania, tak bardzo rzucające 
się w oczy na początku jego drama
tycznej opowieści. Młody człowiek 
zapomniał nawet o swojej ukocha
nej.

— Wówczas, na zasadzie hipotezy 
roboczej założyłem, że znalazłem się 
w równoległym świecie. Czytał pan 
kiedyś o równoległych światach?

— Nie czytuję fantastyki — od
parłem z nadmiernym oburzeniem 
w głosie, które zadało kłam memu 
twierdzeniu, bo skąd niby mógłbym 
wiedzieć o równoległych światach,,

gdybym owej fantastyki nie czyty
wał?

— Alt I tak pan o nich wie — 
powiedział Maurice — I ta wersja 
całkowicie oczyściła Nataszę ze 
wszelkich podejrzeń. Podobnie jak 
inni zbieracze pieczarek spacerowała 
po polanie ł wchodziła do tego za
głębienia gruntu, które w jakiś spo
sób łączyło dwa światy, trafiając do 
świata równoległego i  jak gdyby nig
dy nic kontynuowała zbieranie ulu
bionych pieczarek. Całkiem zresztą 
możliwe, te grzybiarze znają właści
wości tego miejsca i  świadomie z nich 
korzystają, nie przykładając do tego 
większej wagi...

W tym miejscu zamilkł, pomyślał 
chwilę i dodał:

— A może któryś t  nich pozostał 
w równoległym świecie?

— No tak, wrócił do domu ł spot
kał się z samym sobą — zauważy
łem złośliwie, ale Maurice nie zwra
cał na mnie uwagi.

— Tak więc, uświadomiwszy sobie, 
co mi się właściwie przydarzyło, do
szedłem do wniosku nieoczekiwane
go, że skoro świat równoległy różni 
się od naszego w szczegółach, to 
owe szczegóły mogą rozciągać się 
również na przeszłość. Jestem prze
cież naukowcem. Gdzie miałem się 
skierować?

— Pod pomnik Puszkina — zażar
towałem.

— Prawie pan zgadł. Tylko uda
łem się, naturalnie, nie pod pomnik, 
który nie był w stanie dostarczyć mi 
właściwych informacji, lecz do Mu
zeum Puszkina. Zatrzymałem tak
sówkę i kazałem kierowcy jechać 
na Kropotkińską. W czasie jazdy na
dal rozmyślałem. A może Puszkin 
uniknął pojedynku w roku 1837 i żył 
jeszcze dziesięć, dwadzieścia, trzy
dzieści lat, tworząc nieznane, ge
nialne dzieła? Coraz bardziej zdener
wowany czekającym mnie spotka 
niem zapytałem taksówkarza, w któ
rym roku umarł Puszkin. Nie pa
miętam — odparł taksówkarz — 
dawno, ponad sto lat temu. Kierow
ca był starszawym i  pulchnym fleg- 
matykiem, którego poezja zupełnie 
nie interesowała. Jednak w jego sło
wach kryła się dla mnie nadzieja. 
Ponad sto lat, to znaczy lata sie
demdziesiąte ubiegłego wieku. Tak
sówka jeszcze nie zdążyła się dobrze 
zatrzymać koło muzeum, kiedy wy
skoczyłem z samochodu, wtykając 
kierowcy dwa ruble do ręki. Na moje 
szczęście nie patrząc wsunął je do 
kieszeni. Podbiegłem do drzwi Mu
zeum Puszkina i nie ma pan poję
cia, co zobaczyłem!

Maurice popatrzył na mnie wzro
kiem skrzywdzonego dziecka.

— Okropność! — powiedział tonem 
cierpiącego Wertera. — To nie było 
Muzeum Puszkina! Stanąłem, jak ra
żony gromem. W tym momencie 
drzwi się otworzyły i wyszedł z nich 
jakiś starzec. „Przepraszam — rzu
ciłem się do niego. — Gdzie jest 
Muzeum Puszkina?” A on mi na to 
odpowiada: „O ile wiem, w Moskwie 
takiego muzeum nie ma. Jest tylko 
w Kiszyniowie". — „Dlaczego?" — 
„Ma pan rację, ten wspaniały poeta 
zasługuje na muzeum swego imie
nia w Moskwie. Jego wczesna śmierć 
nie pozwoliła, niestety, na rozwój po
tężnego talentu..." „Wczesna śmierć!
— Krzyczę. — Wczesna śmierć! W 
którym roku umarł Puszkin?” — 
„Zginął w pojedynku, na początku 
lat dwudziestych ubiegłego wieku w

Kiszyniowie” — odparł starzec < od
szedł. Opadły mi ręce. Zrozumiałem, 
ie ju t nic więcej nie mam tam do 
roboty. Trzeba wracać do domu, bo 
przeciei nigdy nie zdołam nikomu 
dowieść, te Puszkin, który tył bet 
mata czterdzieści lat, napisał „Małe 
tragedie” i „Eugeniusza Oniegina”!

— A może warto było zostać — 
zaoponowałem. — Oświadczyłby pan, 
ie znalazł te utwory na strychu i 
uiszyscy by pana po rękach całowa
li.

— A potem zdemaskowaliby mnie
jako mistyfikatora — odparł Mauri
ce zupełnie serio. — A propos, mo
ja przygoda omal nie zakończyła się 
tragicznie.

— To znaczy?
— Miałem przy sobie ju i tylko 

pięć rubli w jednym banknocie. Zła
pałem taksówkę, wróciłem do parku, 
podałem piątkę kieroiocy i myśląc o 
czymś innym, poprosiłem o resztę.

— Co mi tu wtykasz? — zapytał 
kierowca.

twojej,

— Pieniądze — odpowiadam. — 
Poproszę trzy ruble reszty.

1 otwieram drzwi, żeby wysiąść.
— Gdzieś ty wykopał takie pienią

dze? — zapytał kierowca złowiesz
czym tonem.

I dopiero w tym momencie zdałem 
sobie sprawę ze swej koszmarnej sy
tuacji. Jeszcze sekunda, a na zawsze 
zostanę jeńcem świata, który nie zna 
późnego Puszkina! Jak strzała wy
padłem z samochodu, 1 popędziłem 
w kierunku polany, słysząc jak z ty
łu łomoce butami kierowca. Pierw
szy dopadłem zapadliska terenu, 
przebiegłem przez nie 1 usłyszałem 
głosy robotników stawiających par
kan. A przecież jeszcze przed chwilą 
na polanie nikogo nie było.

— Stój — wrzasnał kierowca, wpa 
dając za mną do naszego świata l 
wczepił się we mnie obiema rękami.

Ale byłem już całkowicie bezpiecz
ny, odwróciłem się więc do niego 
ł zapytałem spokojnym głosem:

— O co chodzi, towarzyszu kie
rowco?

— O to chodzi! — potrząsnął mo
ją piątką, niczym kańczugiem. O to 
chodzi, że mnie fałszywe pieniądze 
nie są do niczego potrzebne!

— Fałszywe? Chwileczkę. Chodź
my do ludzi, niech zobaczą te fał
szywe pieniądze.

Byłem tak pewny swego, że kie
rowca posłusznie ruszył za mną w 
stronę robotników, którzy obserwo
wali nas z największym zaintereso
waniem. Nic dziwnego: ni z tego, nl 
z owego na polanie pokazało się 
dwóch mężczyzn i natychmiast za-

DZIWNE I CIEKAWE

czął się konflikt. Wziąłem od kie
rowcy plęciorublówkę, pokazałem ją 
robotnikom 1 spytałem:

— Proszę mi powiedzieć s laski 
j, co to jest?
’ i entądze — powiedział Jeden

• nich. — Bo co?

— A to! — wrzasnął kierowca — 
te takich pieniędzy nie ma!

— A jakie są?

Kierowca wyjął s kieszeni garść 
banknotów bardzo podobnych do na
szych, ale w Innych kolorach. Piąt
ka na przykład Jest tam różowa, a 
trzyrublówka — żółta.

Robotnicy patrzyli na kierowcę do
słownie z rozdziawionymi gębami. 
Jeden z nich wyjął piątkę i pokazał 
kierowcy.

— A moje, to też nie pieniądze? — 
zapytał z niejaką złością.

— Pogoń go — powiedział drugi 
robotnik. — Może to jakiś szpieg al
bo inny waluciarz.

— Jaki tam ze mnie szpieg! — o- 
burzył się kierowca. Tam stoi mój 
wóz, z trzeciej bazy.

I pokazał gdzie powinien stać Jego 
samochód. Sam pan rozumie, iż żad
nego samochodu tam nie było.

— Oj! — powiedział kierowca. — 
Rąbnęli.

I spróbował popędzić do chodni
ka na przełaj. Z największym tru
dem zawróciłem go i skierowałem 
na zapadlisko, gdzie szczęśliwie znik
nął...

Nabiłem fajkę i starannie ją roz
paliłem.

— Dziękuję za pasjonujące opo
wiadanie.

— Pan mi nie wierzy? Sądzi pan, 
te go oszukałem?

— Nie, bo czegoś podobnego nie 
potrafiłby pan nigdy wymyślić.

— Wobec tego pójdę sobie.
— Dokąd?

— No Nataszy. Wszystko je) opo
wiem. Poczułem taką ulgę! Szkoda, 
że go tam zabili w młodości. Proszę 
sobie wyobrazić cały świat bez Pusz
kina!

— Wszystko na świecie podlega 
prawu kompensacji — powiedziałem. 
Nie było Puszkina, ale byl za to ktoś 
inny.

— Naturalnie — powiedział Mau
rice, kierując się ku drzwiom. Już 
rozkoszował się myślą, że wtargnie 
do Nataszy i zacznie jej gadać ja
kieś głupstwa.

— Tak — powtórzyłem — prawo 
kompensacji... — A propos, Maurice, 
w tym domu, do którego pan poje
chał, mam na myśli Muzeum Puszki
na, co się mieściło?

— Też muzeum.
— Jakie?
— Muzeum Lermontowa — odparł 

Maurice. — No to już pójdę.
— Lermontowa? A czy nie można 

założyć...

— Po co zakładać — uśmiechnął 
się pobłażliwie mój młodszy kolega
— kiedy tabliczka głosi: „Muzeum 
Lermontowa. 1814—1879". —■ Co? — 
wykrzyknąłem. — 1 pan nawet nie 
zajrzał do wnętrza?

— Jestem puszkinistą — odparł 
Maurice z wyrazem idiotycznej wyż
szości. — Jestem puszkinistą i to 
wszystko wyjaśnia.

— Pan nie jest żadnym puszkinis
tą! — ryknąłem. — Pan jest koniem 
w okularach!

— Dlaczego w okularach? — zdzi
wił się Maurice.

— Przecież sam pan przed chwilą 
współczuł światu, który nie zna „Eu
geniusza Oniegina”. Czyżby pan nis 
rozumiał, ie sprawę moina odwró
cić? Drugi rosyjski geniusz tworzył 
przez co najmniej pięćdziesiąt lat. 
Lermontow! Pan to może sobie wy* 
obrazić?...

Ale ten głąb nawet nie drgnął.
— Z punktu widzenta historii li* 

teratury —- oświadczył napuszonym 
tonem mój puszkinistą — skala ge
niuszów Puszkina i Lermontowa jest 
nieporównywalna. Z równym powo
dzeniem moglibyśmy... Zamilcz, sza
leńcze! — ryknąłem. — Wypędzę cię 
z pracy! Jesteś niegodny miana u* 
czonego! Jedynym ratunkiem dla 
ciebie jest natychmiastowe zapro
wadzenie mnie do tamtego świata! 
Natychmiastowe!

— Wie pan — zaczął mamrotać 
Maurice — zamierzałem właśnie po 
jechać do Nataszy...

— Sam z nią porozmawiam. I  mo
że pan być pewny, że po tej rozmo
wie nie zechce nawet spojrzeć na 
tak nędznego osobnika, jak pan, 
Prowadź!

Musiałem wyglądać straszliwie. 
Maurice przeraził się i pokornie cze
kał aż przestanę miotać się po ga
binecie w poszukiwaniu złotych spi
nek, które na tamtym świecie mia
łem nadzieję wymienić na wszystkia 
dzieła Lermontowa.

Kiedy wyskoczyliśmy z samocho
du kolo parku, dochodziła już dwu
nasta. Maurice milczał zgnębiony. 
Najwidoczniej zrozumiał ogrom wła
snej zbrodni, popełnionej na szkodą 
literatury.

Polana była już ogrodzona parka
nem, do»którego cieśle przybijali o- 
statnie sztachety. Nie bez trudu u- 
dało nam się przedostać na teren 
budowy.

— Gdzie? — zapytałem Maurice’a.
Młody naukowiec byl całkowicie

zdezorientowany. Pech chciał, że bu
dowlani zdążyli Już rozładować na 
polanie kilka ciężarówek płyt beto
nowych. Obok stosu płyt spychacz 
pracowicie zdzierał darń.

— Gdzieś tutaj... — powiedział 
Maurice — najpewniej gdzieś tutaj...

Przeszedł kilka kroków śladem 
buldożera, zatrzymał się z wahaniem
i wrócił do sterty płyt.

— Nie — powiedział — nie mam 
pojęcia... tutaj było takie zagłębie
nie...

— Jakieś kłopoty? — zapytał ope
rator spychacza.

— Tutaj było zagłębienie — po
wiedział tępo.

— Było, ale się skończyło — od
parł operator. — A zamiast niego 
będzie bar szybkiej obsługi na dwie
ście miejsc. Zgubiliście coś?

— Tak •— powiedziałem. — Prze
praszam, czy przypadkiem coś wam 
się tutaj nie zapadło pod ziemię?

— Tego tylko brakowało! — ro
ześmiał się operator. — Gdyby tak 
moja maszyna zapadła się pod ziemię, 
narobiłaby wielkiego hałasu.

Naturalnie niczego nie znaleźliśmy.
Muszę dodać, że w dwa miesiące 

później Maurice ożenił się z Nataszą.
Maurice’owi, rzecz jasna, wierzę 

bez najmniejszych zastrzeżeń. Wszy
stko, o czym mi opowiedział, istotnie 
się wydarzyło. Ale w naszych sto
sunkach nie ma już dawnego ciepła.

Z rosyjskiego przełożył: 

TADEUSZ GOSK 

(Przegląd Techniczny)
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Dalszy ciąg ze str. 1
Między Jazdą rajdową a popisem kaskader

skim istnieje olbrzymia różnica. Pstrykały fle
sze. Reporterzy łapali wspaniałe ujęcia. To 
miał być reportaż do noworocznego numeru 
gazety. Musiał być wspaniały Czytelnik lubi 
czytać o mrożących krew w żyłach wydarze- 

[ niach właśnie w święta, kiedy syty jadła l 
j napitku, siedząc w papciach na kanapie, łas- 
! kocze system nerwowy takimi właśnie opowia-
1 stkaml (wiem to od profesjonałów). Wreszcie 

przyszła kolej na popisy samochodowe.
Kiedy zapytałem, co mam robić, Józek po

wiedział mi: pokaż, co potrafisz. Wsiadł do 
samochodu i pojechaliśmy.

Trzy kilometry fajnej, asfaltowej drogi. 
Kilka ciasnych zakrętów. Jestem spięty jak 
na maturze. Idę na pełny gaz. W zakrętach 
trochę nosi. Patrzę na licznik — sto dwadzieś
cia i jeszcze rośnie; podchodzę do zakrętu, już 
dawno powinienem zwolnić, pocę się ze stra
chu, ale trzymam tę szybkość. Jestem w za
kręcie, kozłuje mnie Jak cholera. Pół zakrętu 
przechodzę pełnym ślizgiem czterokołowym. 
Odejmuję gaz, przód łapie przyczepność. Te
raz tylko tył się ślizga. Dwie krótkie kontry
i już prosta. Spoglądam na Józka. Nic, ka
mienna twarz, żadnego wzruszenia. Postana
wiam wykonać popisowy numer .czyli obrót o 
180 stopni. Zwalniam do siedemdziesiątki, pod
cinam kierownicę, szarpię ręczny hamulec 1 
już jadę w przeciwnym kierunku. Ten numer 
też nie wywołuje wrażenia na moim egzami
natorze.

Wracamy do stadniny, gdzie oczekuje cała 
grupa. Zastajemy Ich przy karmieniu koni cu
krem. Oczekuję na wrażenia z jazdy. Jestem 
jeszcze rozgrzany wrażeniem i szybkością. 
„Może by się pan przejechał na koniu” — 
proponuje Józek. Ogarnia mnie wściekłość, 
tak się starałem dobrze pojechać, a ten mi 
tu konia proponuje. Teraz popisywała się 
dziewczyna, robiła przewrotki, tkok tygry
sem, pady judowe, jeździła na stojąco na ko-

I niu. Patrząc na to — czułem, że moje umieję
tności to tylko maleńki ..ycinek tego, co oni 
potrafią.

Kiedy przy kawie omawialiśmy wykonane 
zadanie, zapytałem — co musiałbym zrobić, 
żeby zostać kaskaderem? „W pańskim przy
padku wystarczy tylko zdać egzamin” — od
powiedział Buba. „Ma pan odpowiednią licen

cję sportową, książeczkę zdrowia sportowca, 
teraz tylko egzamin, chociaż właściwie część 
egzaminu ma pan już za sobą”. „Co musiał
bym zrobić na egzaminie?” — pytałem coraz 
bardziej zaintrygowany. „Niech pan przyjdzie 
jutro do wytwórni filmowej. To trzeba zoba
czyć”.

Zaprowadzili mnie do ogromnej hall, w któ
rej stała niska, drewniana rampa i stary, zde
zelowany volkswagen.

— Trzeba to pudło przewrócić w czasie jaz
dy na dach. To proste, wystarczy się rozpę
dzić i wjechać na tę rampę — poinstruował 
mnie Józek. — Zrobiłby pan coś takiego?

Pochopnie odpowiedziałem: — tak, to nic 
trudnego.

— No to bardzo proszę.
Zamurowało mnie na chwilę.
— Jak to?
— Powiedział pan przecież, te to proste, 

więc jeżeli pan chce, może pan próbować.
Słowo się rzekło, rajdowa ambicja nie poz

walała się wycofać. Wsiadłem do blaszankl, 
zapiąłem pasy, założyłem kask i zacząłem .się 
bać. Po co mi ta zabawa? Jednak wstyd się 
wycofać — ludzie patrzą. Zapalam silnik. Pali 
wspaniale, auto — ruina, ale silnik znako
mity. Ruszam. Jedynka, dwójka — najeż
dżam na rampę. Auto unosi jeden bok i opa
da na cztery koła. Zbyt mała szybkość. Wra
cam 1 jeszcze raz rozpęd. Pełna desperacja. 
Jedynka, dwójka — pełny gaz, na liczniku 
sześćdziesiątka, rama, huk, trzask 1 po wszy
stkim. Odprowadzam wrak na miejsce 1 wy
siadam Nogi jak z waty.

— No, to witamy nowego kaskadera.
Przez chwilę nie kojarzę, że to do mnie.
— Znakomicie pan to zrobił, właśnie potrze

bny jest nam kaskader do spraw samochodo
wych. Wystarczy podpisać wniosek 1 jest pan 
pełnoprawnym kaskaderem.

Podpisałem. Dopiero później dowiedziałem 
się, iż Waldek zrobił zakład z. kaskaderami o 
to, że nie wytrzymam i kaskaderkl jednak 
spróbuję. Wygrał — jestem kaskaderem.

.LUNATYK” — taki tytuł miał film. w 
którym zagrałem pierwszą w swoim życiu 
rolę kaskaderską. Miałem chodzić po krawę
dzi dachu 10-piętrowego wieżowca, następnie 
spadać z wysokości IV piętra, tak, aby kame
ra mogła uchwycić wyraz mojej twarzy w 
czasi« lotu. Próbowałem wyjaśnić reżyserowi,

że jestem kaskaderem samochodowym i pew
nie przez pomyłkę zaproszono mnie na pliui 
tego filmu. W odpowiedzi usłyszałem, żebym 
nie marudził, bo nie ma na to czasu. Jeżeli 
jestem kaskaderem, to potrafię robić wszyst
ko, co trzeba w każdym filmie.

— Kamera? — gotów! Światło! Cisza na 
planie 1

Tak się zaczęło. Noc, w oczy świeci mi re
flektor, nic nie widzę! Krawędź, po której 
mara iść, ma szerokość dwóch stóp. Po prawej 
ręce przepaść głęboka na kilkadziesiąt me
trów. Jestem uwiązany na linie, ale jej luz 
wynosi trzy do czterech metrów. Jeżeli spa
dnę, to lina nie pomoże, bo nadzieję się na 
pręty rusztowania, które oplatają budynek 
jeszcze nie oddany do użytku. Samopoczucie 
matm podłe, drżę cały. Jest bardzo zimno, wie
je silny wiatr, to jeszcze bardziej utrudnia za
danie.

Kręcimyl Idę, moimi krokami kieruje asys
tent operatora. Ręce wyciągnięte przed siebie
— jak na lunatyka przystało. Prawa noga do 
wewnątrz, teraz lewa, krótszy krok, tak, te
raz dobrze. Po trzykrotnej próbie jestem mo
kry od potu. Reżyser zadowolony, ujęcie do
bre. Kolejny kadr, spadanie. Staję na balkonie 
czwartego piętra, w dole rozłożona mata. Z 
góry wygląda jak chusteczka do nosa. Skok 
próbny. Uf, najgorsze to się zdecydować. W 
czasie lotu strach jest potężny, chce się krzy
czeć z przerażenia. Nie wolno. Nawet na 
twarzy strach nie może być widoczny. Luna
tyk sipadając nie wie, że spada, wobec tego 
nie boi się 1 twarz ma spokojną. Powtarza
liśmy skok z dziesięć razy. Nareszcie koniec.

W czasie kręcenia serialu „Daleko od szo
sy” miałem za zadanie przejechać Trabantem 
tuż przed maską Jelcza, kierowanego przez 
instruktora nauki Jazdy, który na planie za
stępował bohatera filmu. Człowiek ten nie 
mógł zrozumieć, że jogo zadaniem jest 
jechać tak, aby poważnie zagrozić samochodo
wi Trabant, który przecina mu drogę. Zaczy
nał hamować, co na planie nie dawało zamie
rzonego efektu. Wielokrotne próby nie zado
walały reżysera. Kierownik produkcji powie
dział kierowcy Jelcza, że zmienia ujęcie 1 te
raz będzie tylko przejazd prosto, bez Imitacji 
wypadku. Mnie zaś powiedział, że n» dany 
znak mam jechać najszybciej jak potrafię i 
przemknąć przed maską tego Jelcza. Przygo

towania trwały dłuższą chwilę. Wreszcie jest 
znak. Ruszam z piskiem opon, zmieniam bie
gi nie zdejmując nogi z gazu, dojeżdżam do 
skrzyżowania. Już go widzę. Kierowca Jelcza 
pewny, że droga jest zabezpieczona, patrzy 
prosto, nie widzi mnie jeszcze. Zobaczył mnie, 
kiedy byłem już prawie na masce jego wozu. 
Kopnął hamulec. Ten ułamek sekundy pozwo
lił mi przemknąć bezkarnie. Prawie otarliśmy 
się o siebie. Kiedy zatrzymałem samochód i 
wysiadłem, powitały mnie oklaski przygod
nych widzów. To był znakomity dubel.

Mój najlepszy dotychczas numer kaskaderski 
wykonałem w filmie „Płomienie”, kiedy prze
jechałem Syreną z szybkością 00 km na godzi
nę przez przejazd kolejowy tuż przed pędzącą 
lokomotywą.

Przed wykonaniem tego dubla bałem się, jak 
nigdy dotychczas. Zdawałem sobie sprawę z 
tego, że w starciu z lokomotywą nie mam ża
dnych szans i jeżeli źle obliczę czas przejaz
du, to zrobię to ostatni raz w życiu.

Pierwsza próba — przejeżdżam przez prze
jazd ciut za wcześnie, pociąg w tym czasie 
jest dziesięć metrów od przejazdu. Szef kas
kaderów sądzi, że to był bardzo dobry prze
jazd 1 przestrzega mnie przed brawurą Robi
my drugie ujęcie, teraz już się nie boję, ru
szamy. Przejeżdżam przez przejazd w mo
mencie, kiedy pociąg na niego wjeżdża. Zna
komicie. Zachwytom ekipy filmowej nie ma 
końca. Pech, zacięła się kamera. Musimy pow
tarzać dubel. Boję się, że teraz już tak debrze 
mi nie pójdzie Denerwuję się Start. Jadę bardzo 
szybko, ciut za szybko. Na zakręcie przed 
przejazdem kolejowym wpadam w poślizg, 
kontruję, wpadam na przejazd, » tuż za ba
gażnikiem — pociąg. Przez chwilę nie nie 
widziałem, gdyż okryła mnie para z lokomo
tywy.

Kiedy wróciłem do grupy filmowej, blade 
twarze tych ludzi powiedziały mi, że tym ra
zem poważnie przeholowałem. Z miejsca, w 
którym obserwowali mój przejazd, wyglądało 
to tak, jakby lokomotywa uderzyła w samo
chód. Solidny łyk koniaku, jakim poczęsto
wał mnie reżyser, powiedział mi, że to był 
cudowny dubel. Nie chriałbym go jednak już 
powtarzać. Zawsze chciałem mocno żyć. Ale 
jednak — żyć,
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Kazała stanąć mu w kole]* 
M  do taksówki, a sama poszła 
po papierosy. Ni« laitrzymy- 
wal, parogodzinna podróż nde 
była odpoczynkiem. Łucja u- 
■w.elbiała dynamikę, każdą 
bezczynność przeżywała na 
•wój siposób. Twierdziła, te 
przyczyną jej śmierci, stanie 
się bierność. Któregoś dnia u- 
riądzie w miękkim fotelu, otu
li nogi pledem, odrzuci głowę, 
przymknie oczy. A po paru 
godzinach będzie po wszyst
kim. Na jej obrazach wszyst- 
iko było podporządkowane ru
chowi. Nawet jeśli była to 
■kompozycja czemi 1 bieli, to 
wzajemny układ dwu barw 
wyzwalał u patrzącego uczucie 
pędu, dążności ku czemuś, 
wzajemnego zmagania, nieby
wałej energii. Trudno było o- 
kreślić na czym polega to zja
wisko, lecz nawet krytycy 
przyznawali, że każdy obraz 
Łucji wyzwala niepokój, naka
zuje wizmóc i przyspieszyć 
rytm naszych pragnień, propo
nuje pęd ku czemuś bardzo 
odległemu choć do końca nie
określonemu. Łucja broniła się 
przed takim zaszufladkowa
niem. Skoro — mówiła — 
wszystko pozostaje nieokreślo
ne, to znaczy, ie brak w mo
im malarstwie idei. To nie 
jest prawda. Z matematyczną 
ścisłością określam cel. Trzeba 
umieć patrzeć i mieć wyobraź
nię. Wówczas wszystko stanie 
się proste i zrozumiałe. Krzy
sztof starał się nie zabierać 
głosu w takich przypadkach* 
Sądził, że jego oczy zostały 
pozbawione możliwości rozpo
znawania piękna w rzeczach 
prostych i opatrzonych. Nie 
potrafił wyjaśnić dlaczego 
ciemna plama umieszczona na 
białym polu nie wywołuje w 
nim żadnego uozucia.

Kiedyś, zaraz na początku 
Ich znajomości, Łucja usiłowa
ła namalować jego portret. 
Próba ta o mało nie skończyła 
się ostatecznym zerwaniem. 
To. co ujrzał, wprawiło go w 
zdumienie. Już samo użycie 
kolorów było zaprzeczeniem 
zdrowego rozsądku. Fioletowo- 
-czarna twarz, zielonkawe 
włosy, kasztanowe oczy, a przy 
tym złamane proporcje, co 
sprawiało wrażenie, jakby po
tężne tornado albo trąba po
wietrzna skręciły jego rysy w 
niebywałą spiralę. Poszczególne 
części twarzy zostały dokład
nie przemieszczone, przez nie
które ich fragmenty prześwie
cały jakieś kościoły. pociągi, 
uprawne pola. Całość robiła

przytłaczające i smutne wraże
nie. Krzysztof rtał milcząc i 
zadając sobie w duchu pyta
nie, ozy mieszkające w nim 
demony istotne emanują z 
taką siłą, że wprawne oko ar
tysty może Je uchwycić? Jed
nak wkrótce doszedł do prze
konania, że to Łucja widziała 
go takim, że jest dla niej cha
osem bez możliwości ładu 1 
ciszy. Kiedy powiedział jej o 
tym, rzuciła w niego paleitę. 
Zerwanie wisiało na włosku. 
Portret, który uważała za jed
ną z lepszych swoich prac, 
został zamalowany na czarno. 
Po dziś dzień, wśród rupieci, 
wala się ów kawałek zakurzo
nego płótna.

Kiedy przyszła ich kole] 1 
taksówkarz ułożywszy walizkę 
w bagaiżniiku zapytał dokąd 
ma ich zawieźć, Krzysztof bez 
namysłu podał adres pracow
ni. Dostrzegł lekki uśmiech na 
ustach Łucji. Był wdzięczny 
szoferowi za jego obecność, 
przynajmniej nie musiał wy
słuchiwać zbędnych komenta
rzy. Usadowiła się wygodnie, 
wyjęła papierosy, poczęstowała 
kierowcę, podała pudełko je
mu. Krzysztof zrewanżował 
się użyczając jej swojej zapal-' 
niczki.

Gdyby można było tę pod
róż przedłużyć, sprawić by ni
gdy się nie skończyła! Teraz 
jest cisza, delikatna Intym
ność, siedzący na tylnej kana
pie Krzysztof 1 widzi na tle 
przedniej szyby kontur głowy 
Łucji drgający w rytm drgań 
samochodu. Domy, tramwaje, 
oświetlone korytarze ulic mkną 
na ich spotkanie, mijają, pozo
stają w tyle, wyciekają z pa
mięci, gubią się. Na ich miej
sce zjawiają się nowe, wię
ksze, bardziej jasne. I tak n1 s- 
ustannie. W końcu wszystko 
się zatrzymuje zamiera, traci 
swoją niezwykłość.

Wysiadają. Wdrapują się na 
poddasze po betonowych scho
dach. Ktoś wykręcił żarówki i 
trzeba iść po omacku. W cie
mnościach ich ręce co jakiś 
czas spotykają się na poręczy, 
lecą dłoń Łucji jest chłodna i 
obca.

— Wiesz — Łucja nagle sta
je — może ja cię kocham? Nie 
myślałeś o tym?

Serce zatrzymuje się, Język 
nie chce odlepić się od pod
niebienia, czerń wypełnia oczy. 
Kpi?

— Ty to mówisz? — prze- 
maga się, chcąc nadać głosowi 
obojętne brzmienie.

— Powiedz: mytflałeś e tym?
— Myślałem — mówi głu

cho. — Sama wiesz.
— To dobrze, czasem potrze

ba mi nie tylko twojej obec
ności.

— Łucjo—
— Tssss... — nakaizuje m il

czenie, sohodizi parę stopni m- 
iej, szuka jego ust I mocno 
objąwszy za szyję, zastyga. 
Krzysztof wie, te w takiej 
chwili Łucja jest gotowa na 
wszystko. Jednakże nie zda
rzyło się dotąd, aby sama, w 
okolicznościach bądź co bądź
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niezwykłych (brzydziła się czu
łości w bramach, na kory
tarzach, pod ścianami budyn
ków itp.), pierwsza zrobiła 
krok ku niemu. Napełnił się 
przeto radością i ciepłem, ja
kiego na próżno szukał przez 
te lata. Czekał na tę chwilę 
nie wierząc, że kiedykolwiek 
nastąpi.

— Myślę, te straciłam ro
zum — mówi Łucja szeptem.
— Jesteś świadkiem mojej
klęski.

— To zwycięstwo, kochanie, 
nasze zwycięstwo.

Ale Łucja wyrywa się, bie
rni# na górę, szamocze się i 
zamkiem, otwiera i nie zapa
lając światła, zaczyna zrzucać 
z siebie ubranie. Jej pośpiech 
Jest gwałtowny, jak wszystko 
cokolwiek czyni.

— Prędzej! — ponagla Krzy
sztofa. — Prędzej!

Pada stojąca lampa, sypie 
się szkło. Potrącony nogą ja
kiś sprzęt toczy się po podło
dze i z siłą uderza w sztalu
gę. Ręce Krzysztofa przesuwa
ją się po gładkiej skórze, usta 
wędrują wzdłuż dała. Pod je

go dotykiem dziewczyna zwija 
się, pręży, wydaje przeciągły 
jęk. Gdzieś w głębi zaczyna 
narastać ogień, początkowo u- 
miejscowiony w jednym punk
cie, lecz wkrótce obejmuje rę
ce, nogi, przemyka wzdłuż 
grzbietu, wybucha w mózgu. 
Czerń pracowni rozjaśnia się, 
świecą przedmioty, ich inten
sywny blask wzmaga się z 
sekundy na sekundę, staje się 
nie do zniesienia, przechodzi w 
intensywną czerwień i połą
czywszy się z buszującym w 
ciele ogniem wystrzela nagle

gwałtownym strumieniem mo
gącym podpalić wszechświat. 
Łucja czuje ten ogień, chce się 
przed nim bronić, ale pęd ku 
przepaści nie pozwala na ucie
czkę. Tak piękną może być 
tylko śmierć, z której rodzi się 
życie. Bo to właśnie jest tytn 
początkiem i końcem, którego 
nie sposób uniknąć. Więc 
wznoszą się na sani szczyt 
czegoś niezmierzonego, wy
soko jak tylko można i tar
gani palącym ich ogniem walą 
się w przepaść pełną nagłej 
ciszy i bezwładu.

Powoli oczy przyzwyczajają 
się do ciemności, z której wy
łaniają się kontury przedmio
tów. Obok, na wyciągnięcie 
ręki, stoi tapczan, dalej sto
lik, pod ściana aż do sufitu 
wznosi się ogromny, stylizo
wany krzyż, zamówienie pro
boszcza z Bobrówki. Jest to 
wypalona w glinie konstrukcja 
osadzona na stalowym kośćcu. 
Krzyż jest nie tylko symbolem 
cierpienia. Łucja wkompono
wała w poszczególne jego 
fragmenty sceny z życia Chry
stusa. Niestety, ktoś z kurii 
biskupiej zakwestionował tę 
rzeźbę. Uanano ją za nazbyt 
śmiałą, wręcz szokującą. I tak 
została w pracowni budząc 
żywe zainteresowanie odwie
dzających. Wzdłuż ścian stoją 
oparte obrazy, ciemne teraz i 
martwe, jak wszystko co jest 
pozbawione światła. Pod ok
nem, Krzysztof raczej się do
myśla niż dostrzega, leżą pro
jekty strojów dla lalek w te
atrze. Z lewej, przy drzwiach, 
całą ścianę zajmuje biblioteka. 
Za parawanem znajduje się 
mini-kuchnia i podręczny skła
dzik paipieru. farb, płótna.

Usiłuje się podnieść, ale Łu
cja przytrzymuje go, przycis
ka, przyciąga do siebie. Jej 
ciało jest gorące, wilgotne, 
spragnione Jego ciężaru. Leiy 
biała na szorstkim, wytartym 
dywanie, nie czując twardości 
parkietu.

— Byłem nieostrożny — 
mówi cicho Krzysztof.

Ręce Łucji wplatają się w 
jego włosy, nachylają głowę 
ku sobie. Dotyka ustami jego 
twarzy delikatnie i z czułoś
cią.

— To dobrze, mój reproduk
torze, tak powinno być.

— A jeśli? — Zamiera w 
niepewnym oczekiwaniu.

— Nazwiemy Agatką lub 
Czarkiem. To ładne imiona, 
prawda?

—  LITERATURA
— Bardizo ładne.
Łucja leży chwilę bez ru

chu, potem otwiera oczy, wpa
truje się w pochyloną nad nią 
twarz mężczyzny, jakby ujrza
ła go po raz pierwszy.

— Cooklwiek to będzie, chcę 
aby było podobne do ciebie — 
mówi. — Z moją urodą żaden 
ozłowiek nie zrobi kariery.

Krzysztof chce zaprzeczyć, 
wydaje z siebie jakiś pomruk, 
ale Łucja kładzie mu dłoń na 
ustach.

— Ciii... Tak właśnie będzie. 
Jesteś barbarzyńcą, to prawda, 
ale pięknym barbarzyńcą.

Powoli, łagodnie napływa 
gdzieś z głębi ów nieznośny o- 
gień, który sprawia, że czas 
zatrzymuje się w miejscu. U- 
sta zaczynają niecierpliwie 
smakować jasną i gładką skó
rę dziewczyny, przygotować ją 
do nadchodzącego pożaru. Łu
cja to przeczuwa, wybiega mu 
naprzeciw, na oślep rzuca się 
w ową urzekającą, słodką ot
chłań. Cała staje się ruchem, 
jak jej obrazy, jak stojące pod 
ścianami rzeźby. Twarz ścią
gnięta w bolesnym grymasie, 
pionowa zmarszczka między 
brwiami, otwarte usta, zam
knięte oczy. A przecież widzi 
światy i barwy wyraźniej niż 
poprzez okulary. Jedna że 
wszystko to zostaje przysłonię
te przez twarz Krzysztofa, któ
ra niby kopuła nieba, nachyli
ła się nad nią. Ogień wzmaga 
się, płonie cały wszechświat, 
brakuje oddechu, krzyk roz
sadza piersi, łzy ściekają 
wzdłuż no6a i Łucję ogarnia 
zniewalająca ciemność.

— Żyję? — dziwi się po 
chwili. — Zdawało mi się, że 
to już koniec.

Krzysztof leży na wznak, rę
ce szeroko rozrzucone, potężna 
klatka piersiowa unosi się mia
rowo 1 opada.

— Co to było? — pyta Łu
cja. — Umarliśmy?

— To była śmierć i zmar
twychwstanie — mówi głucho 
Krzysztof. — Oboje odbyliśmy 
daleką podróż, z której przy
wieźliśmy najcenniejszą zdo
bycz, jaką Jest miłość.

Łucja milczy. Położyła dłoń 
pod policzek, znieruchomiała

— Pić — szepcze po chwili.
— Boże, jak mi się chce pić!

Fragtntnt powleiel pod tym sa
mym tytułem, któia ukaże na
kładem Wydawnictwa Łódzkiego.

WYPRAWA 
PO BIAŁE

RUNO

TADEUSZ CHRÓŚCIEIEWSKI

0 DOBRYCH 
TOWARZYSZACH
Nasz doktor Hiszpan opuści! kompanię. 
Poszedł spać trzeźwy i ponoć nie wstanie.

Rozyna usta odjąwszy od dzbana 
Spi cztery wieki, a wciąż niewyspana.

Matematyka, co ozdobił Olimp,
Uxor nic czyni towarzyszom g’wo!l.

Pawełka żuraw więcej nie ukołe.
Nie uzna z kości, że ów Pigmeolem.

Marcin i żaden, którym opowiadał 
Swych ślubnych koni więcej nie dosiada.

Kasi nikt nago nie maluje w łaźni.
Od czterech wieków nie Gąska, co błażnl.

Z szałwii nikt Wenus nie czyni podarku. 
Milczy jak Konrat lutnia po Bckwarku.

Do ziemi wpadła owa głowa biała,
Co gościom z mężem do łaźniej kazała.

Poseł papieski śpi w czarnej kanonii.
Już nie nawraca grzeszników i koni.

Do ziem się wtoczył Kozieł, miast do chlewa...
1 tylko słońce Raka nam przygrzewa.

O Persefono gładka, tweż to dzieło!
Sroższaś zdrajczyni nifli Anakreont!

Drogą Orfeja zszedłeś t lutnią, Janie,
Po Twą ncieszną a wdzięczną kompanię...

Czy próżno?... Nieba ją darzą dyspensą:
Cieszy się zdrowiem pod zmrużoną rzęsą.

DO KONIUSZA
Czołem za cześć, łaskawy mi wielce Koninszn,
Imię Twe rad mianuję na tym karteinszn,
Przydając i»n najwyższy w Bractwie naszym tytnł:

Nie wzbraniajże mi. Prezes Jegomość zaszczytu.
Zwól, by rymy te, których nie ważę zbyt lekce
I nie chcę, by za trąbki służyły w aptece,
By te rymy, powiadam, w dostatnim Twym dworze 
Stawiły się w ordynku na Zielonej Górze.
Gdy zdziwią się czytacze: czemuż tam aż biegą —
Powiedz im, że nas łączy cultus dla Wojskiego 
Ziemi Sandomierzowskiej i gdy fenomena 
Błysną nocne, gadamy, bywało, o Trenach.
A potem, kiedy dzbanem się człek namozolił,
I o rzeczach, co dobrym towarzyszom g’woli,
W tym o Hannie jak krzemień, co sił swych nadmiarem 
Nie chciała nam sługować. Nie gań/e mnie, Care,
Iż wydwarzam w języku janoorfejowyin.
Choć insze poetyki dziś nasze i inowym. \
Słuszna, rzeką, czcić mistrzów negacyją. Wierę.
Ty czynisz tak z Przybosiem, ja z Tadkiem Papierem.
Jedno co Jana tycze, z zoilów ichmościów
Nikt nie wytknie ml wpływów ani zależnośclów.
Mój tej obiór konwencji to nie wydwarzanie,
Ale hołd i jakoby żołtarza śpiewanie.

EFFECTUS MONUMENT!
„Nieznajomy wróg*) Jakiś miesza ludzkie rzeczy.
Nie mając ani dobrych, ani złych na pieczy" —
Słów tych Nestor czy Platon czy mędrzeo terazski 
Accedlt, non accedit, iecz nic ma za fraszki.

Bo komu Lotofagi nie wzięły rozwagi,
Przyzna, że myśl to urnna i srogiej odwagi 
W leclech swych i nie lada piórem opatrzony 
Mąż, Jak Orfej, ze dwojej natury złożony.

Lecz świat, gdy zmarł, kto dziełami wyrósł nad cza* dany,
I mar nie słał, i niechał żołtarzów śpiewanych—
I do dziś taro nie słyszysz o nim wspominania 
Ni w przeiicznych językach wierszów powtarzania.

Lecz gdy w kopę lat później w zamorskiej BrytanieJ 
Wyrzekł „Być albo nic być — oto jest pytanie”
Niezwykłym i nie lada piórem opatrzony 
Wtóry twórca ze dwojej natury złożony —

To nie sami w izkutnictwie przedni Anglikowle,
Lec* | Moskwa, ł o nim wiedzą Tatarowie,
Niemiec, Hiszpan waleczny, twory jego znają

Ci, ee s faunami strumień tybrowy pijają.
Od wieków nie ustają o nim wspominania

I w przeiicznych językach wierszów powtarzania.- 
Bo różne nici losu Parki nacjom wiją.
Nie każdego jednako artes kocha Klio.
Bo i nie wszystkich ziemia była pustoszona
I nie dla każdej wolność rzecz nie przepłacona.
I nie każdy lud stąpał po drugich narodach,
I nie każdego naszła w domu jego szkoda.

•) Wróg (arch.) lo*.

W CZARNOLESIE
Wieś spokojna, miodna, pszenna.
Z nieba świecą fenomena.
Mąz rogaty gra w południe 
Na syrindzie prawie cudnie.
Na naprawach rządu zna się. 
Stukom siekier sprzeciwia się.

Wieś spokojna, miodna, senna.
Z nieba świecą fenomena.
O duńskiego króla eorę 
Rycerz Burżuj gra z Fiodorem,
A księżniczka u sąsieka 
Na zwycięzcę szranków czeka.

Wieś spokojna, miodna, pszenna.
Z nieba świecą fenomena.
Płynie w dal skroś mgieł hielidła 
Z ćmy plawaczka białoskrzydła,
W niej z nadobną panią w bieli 
Gładki pan przy karabeli.

Wieś spokojna, miodna pszenna,
Z nieba świecą fenomena.
Błazen wedle wrót z Hiszpanem 
Bawią się dzbanem pisanym— 
Pełznie smok. lew ryrzy srogi...
Nie boi się dom ubogi.

Wieś spokojna, miodna, pszenna.
Z nieba świecą fenomena.
Wedle lipowego drzewa 
Gospodarz carmina śpiewa—
Miast skał ziemnych snną w tanek 
Panny zielem przepasane.

Wieś spokojna, miodna, pszenna,
7. nieba świecą fenomena—
Pan wsi życie ma za bajkę:
Wsiadł schorzał* w taratejkę, 
fJdyż otrzymać jako żywo 
Chce— n dwom sprawiedliwość.
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W  KRĘGU SZTUKI

Andrzej Barański w filmie 
„Wolne chwile” zajmuje się sy
tuacją sztuki w rzeczywistości 
podporządkowanej życiowemu 
pragmatyzmowi. Teatr studenc
ki kierowany przez Krzysztofa 
Kwaśniewskiego (Krzysztof 
Majchrzak), jest potrzebny a- 
nimatorom studenckiego życia 
kulturalnego ponieważ — Jak 
mówi szef Komisji Kultury — 
„na moim terenie mają się 
kształtować różne tendencje”. 
Poza tym z teatrem można wy
jechać za granicę, na teatrze 
można w ogóle wyjechać, wy
płynąć. Nawet studencka spół
dzielnia może liczyć na wyko
rzystanie teatru w swoich 
przedsięwzięciach reklamo
wych. Kwaśniewskiemu cho
dzi o coś więcej — o prawdę. 
Ma ona jednak wówczas sens, 
gdy Jest przez kogoś oczeki
wana. Tymczasem teatr studen
cki — to bez względu na am
bicje reżysera i aktorów za
jęcie w wolnych chwilach, za
jęcie ludzi, którzy prędzej, czy 
później skończą studia 1 będą 
musieli zabrać się za coś zu
pełnie innego. Biada tym, któ
rzy uwierzą, że robią rzeczy 
naprawdę ważne. Zwłaszcza, 
Jeżeli teatr działa na uczelni 
technicznej, a nazywa się Tea
trem Większego Zaufania.

Program TWZ zakłada wcie
lanie utopii w życie: aktor za- 
pewnia widzów, że wywiąże 
się z pewnego zadania (np. re
cytacja wiersza) po czym zni
ka w dżwiękoszczelnej kabinie 
l realizuje obietnicę, o czym 
nikt nie może się przekonać, 
czego nikt nie może sprawdzić. 
Zaufanie polega jednak właśnie 
na tvm, aby nie było potrzeby 
kontroli. Aktorzy studenckiego 
teatru podchodzą do pomysłu 
początkowo nieufnie, dopiero 
później ktoś zauważa, że przy 
braku kontroli nie jest po
trzebne oszustwo. Uśmiechamy 
*ię z pomysłu reżysera, tak 
Jakby nie wyrastał z auten
tycznej sytuacji społecznej. Co 
prawda w obrębie działań ar

tystycznych można liczyć na •- 
wentualne rezultaty. W tyciu 
nikogo to nie obchodzi. Ołówni 
antagoniści w konflikcie o me
cenat studenckiego klubu to 
Kwaśniewski 1 Banasik — o- 
stro wchodzący w tycie kultu-

Ostatecznle świat wywiera 
presję na teatr, Jak 1 na kaba
ret Ten ostatni i tak (mimo 
starań Jego kierownika) nie u- 
trzyma się. Po prostu Jego sa
la nie spełnia wymagań bez
pieczeństwa: ma za słabe stro-

T EA T R
W IĘ K S Z E G O
Z A U F A N IA

ralne z kabaretem w składzie 
„Banasik, Adamczyk, dwie 
dziewczyny ze szkoły pielęg
niarskiej w tym narzeczona A- 
damczyka". Chociaż wszystko 
ich dzieli — pod pewnym 
względem są bardzo podobni. 
Obydwaj wierzą uparcie w ja
kąś własną fikcję. Pierwszy w 
potrzebę docierania w sztuce 
do prawdy. Drugi w oczekiwa
nie w środowisku studenckim 
na spojrzenie satyryczne. I nie 
Jest ważne to, że Jeden 1 dru
gi są prawdopodobnie lichymi 
grafomanami. Cały problem w 
tym, te u obydwu działanie 
wyrasta z autentycznej pasji, 
choć w nierównym stopniu są 
śmieszni I zarazem tragiczni. 
A najważniejsze wreszcie to, iż 
od obydwu — tak naprawdę, 
serio — nikt niczego nie ocze
kuje. Oczywiście Banasik Jest 
w lepszej sytuacji i może prze
trwać — bo w gruncie rzeczy 
potrafi traktować to, co robi 
instrumentalnie. Gorzej z reży
serem — Kwaśniewskim, który 
wymaga od rzeczywistości, aby 
traktowała go całkowicie poważ
nie.

py. Teatr nie wystawi swego 
spektaklu. Po prostu dźwięko- 
szczelna kabina nie da umie
ścić się na scenie, a nawet w 
ogóle w teatrze: z winy wąs
kich drzwi. W tej sytuacji re
żyser może zaproponować tyl
ko zaopatrzenie kabiny w koła 
i przemianę teatru w wędrow
ny. To zerwanie ze stałym 
miejscem pobytu Teatru Więk
szego Zaufania pozornie tylko 
związałoby go silniej z życiem. 
Przecież ciśnienie rzeczywistoś
ci na teatr nie może być wię
ksze niż opisują to Wolne 
chwile”. Ale rzecz — z punktu 
widzenia reżysera — Kwa
śniewskiego — polega właśnie 
na tym, aby oporu świata w 
ogóle nie brać pod uwagę, aby 
działać bez względu na Jakie
kolwiek przeciwności.

Sytuacje z filmu Barańskie
go — w których czyjeś praw
dziwe zaangażowanie w to, co 
się robi, z trudnością przebija 
się przez nieokreśloną, pragma
tyczną codzienność — domaga
ją się wyjaśnienia poza płasz
czyzną jednostkowych dośwlad.

czeń. Bo — mimo że wszyst
ko dzieje się wokół spraw te
atru — wiadomo, te nie tylko 
o teatr chodzi. W przypadku 
wydarzeń rozgrywających się 
na scenie tradycyjnie już do
szukujemy się uogólniających 
metafor.

W tym filmie realistyczne 
widzenie rzeczywistości prze
czy takim próbom. Warto jed
nak spojrzeć dokładniej na po
stać reżysera TWZ. Klub stu
dencki otrzymuje fundusze. 
Można zakupić sprzęt, zamó
wić piwo i rozpocząć działal
ność kulturalną. Wszystko jest 
w porządku dopóki nie zjawi 
się ktoś, komu naprawdę o coś 
chodzi. A że to coś jest indy
widualne, własne? Ze Kwaś
niewski nie przemawia w t- 
mieniu żadnej grupy? Że jego 
działalność wymyka się skute
cznie sprawozdawczości ze stu
denckiego życia kulturalnego?

Bohaterowi „Wolnych chwil”
— tak jak niegdyś Tadziowi z 
„Palca bożego” — chodzi o 
niepodporządkowanie się, nieli
czenie z bezduszną rzeczywi
stością w zgodzie z osobistymi 
celami l racjami. Dla bohatera 
ważne Jest oczywiście to, eo 
robi, ważny Jest cel. Dla nas
— widzów — ważniejsze staje 
się pytanie: „dlaczego?” Pyta
nie to zadajemy — patrząc na 
bohatera z dystansu, jak na 
postać wyjątkową, z którą 
trudno się utożsamić. A prze
cież niecodzienność doświad
czeń I dążeń reżysera jest w 
gruncie rzeczy pozorna. Może 
po prostu po to, aby w oboję
tnym świecie nlezobojętnteć, a 
w nieokreślonej rzeczywistości 
zachować własna odrębność. Po 
to, aby w TWZ nie uwierzyć 
ni(»dy, że prawda w kontaktach 
między ludźmi może stać się 
fikcja. Abv r<->bić rzeczy w ży
ciu niemożliwe.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

Gitara jest Instrumentem starym, ale spo
pularyzowanym szerzej dopiero pod koniec 
wieku XVIII. W tym czasie wykształciły 
siq dwie zasadnicze szkoły gry. włoska — 
z techniką poduszkową prawej ręki i fak
turą homofoniczną (Carcassi, Carulli) oraz

tycznego — najpierw średniego, potem 
wyższego — a teraz zajmuje się cało
kształtem problematyki artystycznej 1 me
todycznej. Tak więc, podkreślmy to wy
raźnie, właśnie nasze miasto z działający
mi w nim znanymi gitarzystami (m. in.

RÓŻNE TONY GITARY
hiszpańska, stosująca technikę paznokcio
wą, chwyty barrć i polifonię (Aguado, Sor)

Po pewnym osłabieniu zainteresowania 
gitarą w wieku XIX, jej ponowny awans 
nastąpił w naszym stuleciu. Można powie
dzieć, że owa następczyni lutni i vihueli 
pełni obecnie dość uniwersalną rolę w kul
turze muzycznej. Znajduje zastosowanie za
równo w tzw. elitarnym nurcie kultury, 
jak i popularnym, masowym. Jest niemal 
synonimem muzyki rozrywkowej, od cza
sów Langa i Christiana ma swe stałe 
miejsce w jazzie, a za sprawą Tarregi i 
Segovii weszła na dobre do muzyki po
ważnej.

W ostatniej z wymienionych dziedzin 
ranga gitary wzrasta. Świadczą o tym 
choćby cieszące się coraz większym zain
teresowaniem konkursy wirtuozowskie i 
kompozytorskie (np. w Belgradzie, Gene
wie, Monachium, Palermo czy Paryżu), 
międzynarodowe kursy interpretacji, licz
ne wvdawnictwa specjalistyczne jak i — 
przede wszystkim — pokaźna Ilość adep- 
tów uczących się na gitarze klasycznej w 
szkołach muzycznych wszystkich stopni.

Rozwój gitary styki w Polsce nastąpi} po 
II wojnie światowej Później niż w innych 
krajach. Nie było u nas tradycji w tym 
względzie, zawiązały się one właściwie 
dopiero wraz z utworzeniem w Lodzi O- 
środka Gitarowego Ludowego Instytutu 
Muzycznego, Ośrodek ten spowodował 
wprowadzenie gitary do szkolnictwa mu-

Laureot I nagrody Leszek Potasiński
Foto: A. Porczyk

zasłużonym wielce dla całego ruchu Ka
zimierzem Sosińskim) stanowi promieniują
ce na cały kraj centrum polskiej gitary- 
stykl. Tutaj też organizowane są co kilka 
lat ogólnopolskie konkursy odtwórcze.

W tym roku («—9. 12.) odbył się kolej
ny taki konkurs (IV Ogólnopolski Kon
kurs Wykonawczy Gitary Klasyczna)). 
Zgromadził on 20 młodych Instrumentalis
tów, głównie studentów PWBM. W trakcie 
przesłuchań mających miejsce w sali fil
harmonii, oceniło ich jury, któremu prze
wodniczył prof. Józef Powroźnlak. Obo
wiązkowy program nie był łatwy. Zawie
rał utwory b. zróżnicowane — od baroko
wych (suity Bacha) po współczesne (Kon
cert Haweia). Nie wszyscy uczestnicy by
li w stanie poradzić sobie już z samymi 
tylko trudnościami technicznymi. Brak na
leżytej precyzji szedł często w parze z 
ułatwieniem sobie zadania przez stosowa
nie wolniejszych temp, zawodziły również 
umiejętności kształtowania dźwięku (na
gminne „połykanie” tonów, „głuche” 
współbrzmienia) oraz frazy. NirllcznI tv1ko 
mogli usatysfakcjonować. Należeli do nich 
laureaci: Leszek Potasiński z Warszawy 
(I nagroda), łodzianie — Andrzej Wend- 
land (II nagroda) I Artur Semczyszyn (na
groda ITT), wyróżniony Jacek Łozak z 
Warszawy, a poza nim! — nie uhonorowa
ny. niestety, Mirosław Franczak z Kato
wic.

Zarówno przesłuchania konkursowe, jak 
I finałowy koncert laureatów, miały kom
plety publiczności. Młodzież kibicująca im
prezie mogła chyba stwierdzić co nastę
puje: Instrument tak powszechnie używa
ny w kilkuakordowym pseudogrnnlu (czy
taj: brzdąkaniu), staje się wyjątkowo o- 
porny I trudny, gdy trzeba na nim rze
czywiście cośkolwiek zagrać. Ale w spra
wnych rekach sitara nie Iest już ubogą 
krewną skrzypiec I fortepianu.

JANUSZ JANYST

Debiut Wiesława Trzeciakow

skiego jest drugą x kolei książ

ką nagrodzoną przez jury Ogól

nopolskiego Festiwalu Poezji 

w Łodzi. Poprzednik Trzecia

kowskiego, Mirosław Boruszew- 

skl, wydając swoją Krew ł 

czekoladę (1977), niestety, za

wiódł odbiorcę. A zawiódł dla

tego, że obok kapitalnego, wła

śnie nagrodzonego, cyklu tytu

łowego, w którym pracę ludzką 

ustawił na cokole równie strze

listym jak za pozytywizmu by

wało, odpatetyczniwszy Ją jed

nocześnie, uczyniwszy z niej 

podstawową powinność moralną 

człowieka 1 zarazem źródło je-

CHŁOPIEC
Z
RÓŻĄ
go radości — po wtykał do 

książki także wiersze nijakie, 

mądralińskie, banalne. Zawsze 

podejrzewam, te ataki np. na 
Platona, Jakie wychodzą spod 

piór początkujących poetów, 

wynikają nie z lektury jego 

dzieł lecz z wieści gminnej, pra

wiącej it  tenże za artystami 

nie przepadał.

Chłopiec z róią Trzeciakow
skiego nie zawiera wierszy 
przebojowych, jakimi owe Roz
mowy z Majstrem Boruszew- 
skiego niewątpliwie były. Jest 
to natomiast książka znacznie 
spójniejsza, gdyż ukazuje kon
sekwentną wizję świata.

Dawno nie czytałam wierszy 

równie wyciszonych. Zdaje aię, 

że poeta przemówi do tych, 

którzy w sposób konwencjo

nalny traktują odbiór poezji. 

Nie wyobrażam sobie tych 

wierszy recytowanych t  estra

dy, czy emitowanych przez ra

dio. Sądzę, że wówczas stra

ciłyby wiele ze swego wdzięku. 

Tę przedziwną poezję trzeba 

czytać samemu, w ciszy, w 

skupieniu i w spokoju ducha.

Motywy stale się w niej po

jawiające to: matka, dom, dzie

ciństwo. Spośród powszechnl- 

ków najczęściej przywołuje po

eta Prawdę, Dobro, Sprawiedli

wość. Zwracają też uwagę alu

zje religijne: franciszkańskie i  

ducha i panteistyczne w pomy

śle.

Poeci w naszym kraju, w za
leżności odwrotnie proporcjo
nalnej do odbiorców, rodzą się 
jak grzyby po deszczu. I — 
tego paradoksu nie sklasyfiko
wałby zapewne sam Zenon z 
Elei — każdy rok wydawniczy 
przynosi nam z sobą nowe po 

k o l e n i e  pisarskie. Każdy 
zdyscyplinowany członek neo- 
generacji pisze naturalnie w 
jej imieniu i każdy (tu kłania
ją się nasze tradycje poezji 
wieszczej) próbuje naprawić 
świat, nie zdając sobie sprawy, 
i i  po to, aby go choć zrozu
mieć, potrzeba dużej wiedzy 
społeczno-politycznej i history
cznej. Hasło skądinąd bardzo 
użytecznego pana Słodowego — 
zrobimy to sami (liczba mno
ga oczywiście dzięki świado
mości pokoleniowej debiutan
tów) — przeniesione na nowy 
grunt, bo chodzi tu już nie o 
wycieraczkę, lecz o naprawę 
Rzeczypospolitej, sprawia, te 
powstają utwory, nazwijmy to 
opisowo, w warstwie meryto
rycznej niedoskonałe.

Podstawowym walorem wier
szy Trzeciakowskiego jest to, il 
mówi on od siebie, nie naśla
duje swych kolegów. Opowiada 
się za poetyką zaproponowaną 
przez awangardę krakowską, 
lecz:

miało być tak 
mniej słów 
więcej treści 
ale jest 
zdrada
zwyczajna zdrada treści.

Są to wiersze zdecydowanie 

ponad przeciętną debiutancką, 

Jak się to ślicznie nazywa — 

produkcję, sprawne warsztato

wo. Trzeciakowski nie tylko 

wie, co chce przekazać swemu 

odbiorcy, ale wie również, w 

Jaki sposób ów list (bo czym

że Innym jest tekst poetycki, 

jeśli nie listem) zredagować.

W tej poezji razi mnie jedy
nie pewna skłonność do definio
wania: Miłość to jedyna praw
da, Wszystko ma serce { jeśli 
spracowane Itp. Wolę bowiem, 
gdy definicje z zakresu etykł 
wychodzą spod piór Tatarkie
wiczów.

I jeszcze jedno. Tomik Jest 

rzeczywiście udany, świadczy o 

talencie młodego poety 1 o je

go wrażliwości. Z reguły jed

nak już po wierszach debiutan
ckich raotit* "-prMwldywać, na 

co poetę stać będzie w przy

szłości. Tymczasem jest to po

ezja tak stonowana, że smutek 

w niej, mimo dramatycznych 

spięć go wywołujących, to tylko 

smuteczek, melancholia; tę

sknota to niemalże młodopolska 

tęsknica (w wersji nlesatanlcz- 

nej). Co się stanie z tą poezją, 

gdy Chłopiec z różą przemieni 

się w Mężczyznę? I  co się sta

nie z różą, gdy Mężczyzną za- 

trzęsą nerwy? Gdy zamiast na 

smuteczkl, przyjdzie czas na 

rozpacz?

Przyznaję, że na kolejne

książki Trzeciakowskiego cze

kam z dużą ciekawością.

DOROTA CHRÓSCIELEWSKA

Wiesław Trzeciakowski, Chło
piec z różą. Łódź 1979, Wydaw
nictwo Łódzkie, ss. 67, cena 10 
zł, „Biblioteka Poetycka”.

W pięknej szacie grafi
cznej w serii .Kolekćja 
literatury radzieckiej” u- 
kazała się powieść Leoni
da Leonowa ..Złodziej”.

Powieść ta, napisana 
w 1924 roku, '■tworzyła 
nłodemu autorowi opinię 
.ucznia Dostojewski ego” 
Wpływ . Zbrodni I kary” 
|est tu niewątpliwy 

„Złodziej” w Polsce 
został po raz pierwszy 
wydany w okresie mię
dzywojennym. Obecne wy
danie Jest poprawione I 
znacznie rozszerzone
przeez samego autora. W 
>owleścl Leonow wgro- 
wadza nas w mro- 

izny klimat spelunek, kombinatorów, wyrzuconej poza 
nawias burżuazjl 1 byłej szlachty. Pokazuje sylwetki lu
dzi wykrzywionych przez wojnę, zawiść ludzka zbrodnię a Jed
nocześnie zakompleksionych pełnych niepokoju, utajonych na
miętności I skrywanych miłości. Trudno doszukać się w nich 
ludzkich odruchów, a mimo to budzą nasze współczucie, bo 
obserwując Ich wiemy Ze nic Ich nie uratuje dążą do zagła
dy I samozatraeenla Ten niepojęty dla nas świat rządzi się 
swoimi prawami, ludzie cl mają, choć wydaje sle to nieprawdo
podobne, swój honor ! własny kodeks. Potrafią szanować cudze 
uezucla, chociaż sami są Ich często pozbawieni. Cenią zwykłego 
złodzieja głównie za to, łe potrafi on Jeszcze kochać swoją sio
strę.

ZŁODZIEJ

Książka Interesująca, pokazując* od Innej nieco, mniej nam 
znanej strony okres por ewolucyjny w Związku Radzieckim.

t.eonld Leonow — „Złodziej”, przekład; Stanisław Leśniewski 
PIW, W—w» 1979, itr. Md, cena zl 100.—

GRZESZNICA
Edna 0 ’Brlen znana Jest naszym czytelnikom z książek 

„Dziewczyna o zielonych oczach" I „Czekając na miłość...'1. 
Książka ta, podobnie Jak poprzednie, opowiada o świecie ko
biet. Dziewięć opowiadań zawartych w tym tomiku to dziewięć 
różnych losów kobiecych kobiet z różnych środowisk, w różnym 
wieku, zarówno mieszkanki Londynu Jak I i zacofanej wsi Ir
landzkiej Wszystkie one, pomimo pewnych Życiowych sukcesów, 
które często okazują się pozorne, pomimo wyrwania się z za
cofania obyczajowego 1 ekonomicznego, pomimo demonstrowanej 
niezależności, padają ofiarą własnej wrażliwości, bezbronności, a 
także specyficznej pozycji społecznej.

Czytelnik znajdzie tu m. In. opowieść o młodziutkiej, piękne), 
wiejskiej dziewczynie uwiedzionej przez drobnego urzędnika ban
kowego I zmuszonej do małżeństwa z nim przez opętanych ob
sesją hańby rodziców; znajdzie również smutną historię kotlety 
mieszkanki wielkiego miasta, która w przeddzień wylazdu do 
szpitala dla nerwowo chorych analizuje swoje niby to pełne 
sukcesów, lecz w gruncie rzeczy samotne 1 nieudane życie.

W sumie wszystkie opowiadania podejmują problem samotnoś
ci, niespełnionej miłości. Wszystkie utrzymane są w nastroju 
oczekiwania, niepewności, zmienności, braku stabilizacji. Książka 
pomimo ciekawych w sensie fabularnym opowieści, Jest głęboko 
pesymistyczna, przygnębiająca 1 raczej nie do czytania do po
duszki.

ZYJ JAK INNI I BĄDŹ BŁOGOSŁAWIONY
Tytuł tej powieści Jest nieco przewrotny; sugeruje, że mamy 

do czynienia z balladą, czy przypowieścią. Tymczasem Jest to 
powieść, która łączy w sobie elementy fantastyczno-przygodowe, 
science fletlon z absurdem I czarnym humorem.

Jej główny wątek stanowią przygody weterynarza Tanewa, 
który w magiczny sposób, za pomocą pełnej koncentracji, 
przenosi siebie I swojego psa z zapadłej wsi na transoceaniczny 
statek 1 odbywa wędrówkę po egzotycznych morzach I lądach. 
Pilnie przygląda się wszystkim wydarzeniom dziejącym się na 
statku, a w niektórych nawet uczestniczy. Niczemu sle nie dziwi, 
nie Jest zaskoczony, kiedy w Jednym z krajów. Jakie odwiedzają, 
dokonuje się niecodziennego zamachu stanu. Zamach ten orze- 
prowndzają lednocześnle a niezależnie od siebie dwie grupy. Co 
ciekawsze. Jedna z tych grup stanowi tylko Jeden człowiek z za
bytkowym karabinem w nieco dziwnym, trudnym do zidentyfi
kowania mundurze.

Tanew wędrując po tym trochę zwariowanym świecie, wy
myślonym przez autora, dostarcza czytelnikom wiele Interesują
cych refleksji na temat naszej współczesności Obraz tej współ
czesności Jest nieco przejaskrawiony I ookazany w krzywym 
zwierciadle, ale w ten sposób bardziej przemawia do nasz®) wy
obraźni. Obserwujemy reallzac)ę bezsensownych zarządzeń, które 
wprowadzają absolutny zamęt w gospodarce (Na przykład: w 
bazach z paliwem umieszczonych w kilkudziesięciu punktach 
na morzach w różnych stronach świata zdarzały (Hę nadużycia 
Aby więc Je zlikwidować, zredukowano ilość tych baz 1o kilku 
zaledwie, łatwiej 1e wtedy kontrolować W ten sposób statki aby 
nabrać paliwa muszą odbywać tak długą drogę że czasem Jest 
ona dłuższa od całego rejsu. A Jeżeli okaże się że w bazie Iest 
kilkumiesięczny remanent, to statki stoją I czekają na paliwo 
czasem 1 pól roku).

Edna 0 ’Brlen — „Grzesznica”, przekład: Marla Zborowska, 
KI w, W-wa 1(71, str. Ml, cena zl U ,—

Miron Iwanow — „ t y j  Jak Inni I bądź błogosławiony” , prze
kład: Marzena Iljewa, Czytelnik, W—w a lłłs, str. tli, cena zł il,—
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PROPOZYCJE Z GALERK1

Miodzie* mamy coraz dorod
niejsza i coraz ciekawszą świa
ta. Narzekamy wprawdoie na 
nia, ale, o ile dobrze pamiętani, 
Ikiedy ja byłem młody, to też na 
mnie naraekamo. Podstawowym 
umartwieniem mojej babci było 
nieustannie powtarzane pytanie:
— Marcinku, co z ciebie wyroś
nie? Coś tam ze minie wyrosło, 
choć nie wiem, czy moja babcia 
byłaby ze mnie dumna. Teraz też 
sie martwimy, co iz tej młodzie
ży wyrośnie, a wszystko toczy 
sie wedle utartych roEuł. Z zu
pełnie nijakich młodzieńców 
wyrastają zdolni, utalentowani 
dorośli, a s dobrze zapowiada
jących si«, często nic ciekawe
go nie wyrasta. Przeciętności. jaCt 
aawykle. jest sporo. 1 na dobra 
sprawę, to zupełnie nie wiadomo, 
czy cieszyć sie. ie młodzież jest 
znakomita, ozy martwić sie. Bo 
mogłoby sie przecież wydawać, 
ie im więcej z młodzieżą kłopo
tów. im bardziej ciekawa ona 
iwiata. poszukująca i buntowni
cza* to tym więcej pewności, że 
wyrosną z niej nieprzeciętni lu
dzie. Z drugiej strony, jak sie 
człowiek za młodu wysziumi, to 
na starość będzie marzył tylko 
o ciepłych pantoflach, fotelu d 
tort bedzie oglądał telewteję. I 
tak ile i taft niedobrze.

A młodzież ciekawa jest A wia
ta. Ten świat nieustannie ataku
je jej wyobraźnie. Co z tego 
wynika? Różne rzeczy. na
przykład dawno temu wiedzia
łem. że zostanę kominiarzem, bo 
bardzo mi sie podobało łażenie 
po dachu. Później zmieniłem ży
ciowa decyzje i postanowiłem zo
stać strażakiem. bo strażakom 
gra orkiestra, mają błyszczące 
chełmy, łażą po drabinach d jatt 
Jadą do pożaru to dawani im ta

ki mosiężny d-ziwon. To były 
jeszcze czasy konnej straży po
żarnej, a i póiniej, kiedy konie 
zamieniono na samochody to też 
używano dzwonów. Później znów 
zmieniłem zdanie i chciałem zo
stać architektem i ożenić aie z 
córką lekarza, który mi często 
zagląda} do gardła, a ońa była 
moją koleżanką w przedszkolu 
(wcześnie sie wtedy zaczynało, 
ale dzisiejsi przedszkolacy też 
nie są gorsi), później miałem być 
inżynierem elektrykiem i marzy
łem już o zupełnie innej panien-

znaczy — nikim. Ju i mi sit bar
dziej podoba inny młody czło
wiek, kitóry chciał być emery
tem. bo miałby dużo czasu, nic 
nie robił, pan listonosz przyno
siłby mu pieniądze, a jak dzia
dzio by zachorował 1 leżał w 
łóżku, to on opowiadałby dzia
dziowi bajCri. Nic nie robienie u 
tego młodego człowieka poświe
cone było wyższemu celowi, słu
żeniu dziadkowi. I to go uspra
wiedliwia.

Dawnie j tacy młodzi ludnie py
tali: cikąd sie biorą krasnoludki?

SKĄD BIORĄ SIĘ 
BIUROKRACI?

e». A czym to sie a/kończyło sa
mi Państwo widzicie.

Niedawno usłyszałem, ie pe
wien młodzieniec w bardzo mło
dym wieku, zapytany, kim chce 
być, odpowiedział: każdym po 
trochu. Wszyscy sie ucieszyli z 
tej odpowiedzi, że niby taka mą
drą, że bardizo młody człowiek 
rozumie już złożoność świata, i 
wie. że każdy zawód jest ważny, 
potrzebny, pożyteczny i pietay. 
A ja zupełnie nie wiem. czy * 
tej odpowiedzi cieszyć sie. czy 
nie. Bo ów młody człowiek dał 
odpowiedź wymijającą. Co to 
znaczy: wszystkim po trochu? To

Dził młody zupełnie człowiek,
który powinien martwić sie o 
'krasnoludki, pyta zupełnie serio: 
skąd sie biorą biurokraci? Ba, 
gdybym to ja wiedział. Ale czyż 
mogę sie przysnąć do ignorancji. 
Wiec odpowiadam uczenie: — z 
życia. — A co to jest tycie? — 
na to przemądrzały brzdąc. — O- 
powiem ci bajkę o krasnolud
kach — wywijam sie. jak mogę. 
A on: — Ja wole bajkę o biuro
kratach.

No a tak napr.nwde. to sT.iad si« 
biorą biurokraci? Wojciech La
mentowicz w ..Kulturze" dowo
dzi, te ze sprzeczności nieantago-

nistycznych, które są właściwe 
naszemu społeczeństwu. Wiado
mo, ie motorem społecznego roc- 
woju jest przezwyciężanie róż
nych sprzeczności. Negowanie 
tych sprzeczności jest niedialek- 
tyczne 1 co najmniej nierozsądne. 
Ńa przykład biurokratyzm musi 
rodzić sprzeczność miedzy centra
lizmem a biurokratyzmem, mie
dzy planami rozwoju gospodar
ki a możliwościami ich realiza
cji. Szukanie źródeł biurokratyz
mu — twierdzi W. Lamentowicz
— w ludzkiej niekompetencji, 
nieudolności i niedbalstwie jest 
zbytnim uproszczeniem.

To wyjaśnia, dlaczego mądrzy, 
kulturalni ludzie, o szerokich 
horyzontach, gdy zasiądą za 
biurkiem bezradni# rozkładają 
rece, tłumacząc, że oni nic nie 
mogą. że sa tyliko kółkiem w 
maszynie, ie to gdzieś tam, ktoś 
za nich decyduje. Tylko, jak 
wszyscy bedziemy rozkładali re
ce, to kto będzie te sprzecznoś
ci przezwycieiał? Same sie nie 
przezwyciężą. Dawno już prze
stałem wierzyć w automatyzm 
rozwoju społecznego.

Kończy nam sie 1979 rok. Jaki 
był, taki był, wszyscy mamy na
dzieje. ie 1380 będzie lepszy. Do
łączając sie do tych nadziei, 
chciałbym życzyć miłym i sym
patycznym Czytelnikom, aby w 
NOWYM ROKU jak najmniej 
mieli do czynienia z biurokra
tami, żebyśmy zamiast rozkładać 
rece. połączyli je razem w prze
zwyciężaniu różnych sprzeczności, 
bez rozwiązania których nie 
popchniemy spraiwy naprzód.

MARCIN RODAK

LEWYM OKIEM

Nie Jest dla nikogo tajemnicą, te średnia wydajność pracy u 
nas jest wciąż jeszcze dużo niższa niż w wielu uprzemysłowio
nych krajach świata. Niższa jest też — chociaż rośnie szybko — 
wydajność roli z hektara, niedawno zaś dowiedzieliśmy Eią, że 
nasze kirowy nie są pilniejsze od nas: średnia roczna ilość mle
ka od jednej krowy wynosi u nas 2831 kg, gdy w Danii — 
4501, w Szwecji 4846, a w Stanach Zjednoczonych aż 3073 kg. 
Najsmutniejsze zaś, że wydajność ta spada, zamiast rosnąć, 
zwłaszcza w wielkich fermach hodowlanych. Zachodzą przy tym 
zjawiska, całkiem dla laiika niezrozumiałe. Oto w „Przeglą
dzie Technicznym” napisał Jacek Urbański tak: „Nie ma się co 
dziwić, gdy niekiedy liitr mleka wyprodukowanego w pegee
rze kosztuje 30 złotych”. A nam się wydawało, że jest s;ę cze
mu dziwić...

MLECZNA DR6ŻKA
Nilkit z nas ani pomyślał, te mleko ma coś wspólnego z elek

trycznością. A oto pisize w „Polityce” doktor Paweł Zlrpel z Po
znania: „Dzięki zawartości tłuszczu mleko jest słabym tylko 
przewodni ki eon elektryczności. Po usunięciu części tłuszczu z 
mleka zmienia się jego stan elektryczny, a w następstwie spo
sób zużycia mleka przez organizm. Stąd częste zaburzenia 
trawienia u osób spożywających mleko odtłuszczone".

Takie osoby to my wszyscy, bo mleka nie odtłuszczonego w 
sprzedaży nie ma w ogóle. Wraz z tlusaczem pozbawia się też 
mleko zdolności wytwarzania w organizmie ludzkim jakichś 
tam ważnych neurohormonów, które to odkrycie stanowiło je
den z sukcesów doktora Schally, naszego rodaka i laureata na
grody Notola. Komu Nobel, komu hormony. Nam zaś zostaje 
mleiko lekiko błękitne, przezroczyste, znajdowane co rano za 
drzwiami.

Roznoszenie młaka po domach to duży organizacyjny wyczyn

1 wielu naszych sąsiadów naim go zazdrości. Wańkowicz zbudo
wał sobie specjalnie skonstruowaną skrzynkę, bo butelki ciągle 
ginęły. Teraz też giną, ale puste. Wystawiamy je wieczorem 
za drzwi, a rano nie ma. Ponieważ nie ma — roznosdciel wali 
w drzwi ze zrozumiałą wściekłością, bo my śpimy a on już tak 
wcześnie pracuje. Nie czeka nawet parę sekund na podejście do 
drzwi wali drugi raz 1 trzeci, bez przerwy, aż osiąga swój cel: 
budzimy się wszyscy jak jeden mąż, także ci z nas, którzy 
ledwie że się położyli po powrocie z delegacji służbowej. Ale
0 tym roznoś idei nie musi wiedzieć.

Zanim rozstawi butelki, niesie je z hałasem niefrasobliwym, z 
ogłuszającym brzękiem ciska skrzynie o bruk, krzyczy coś z 
czwartego piętra do żony i na odwrót. Nikt złego słowa nie po
wie, bo ludzi do tej roboty brak. Pracując — ciężko, to prawda
— dwie godziny dziennie, zarabiają więcej niż początkujący ma
gister inżynier. Ale ciągle brak chętnych.

Czasem dostajemy z góry pięć litrów zamiast jednego, cza
sem wyrównują nam niedobór z pairu dni wstecz. Nie wiem, jak 
to. jest możliwe: czy spółdzielnie skupują w czwartki mleko na 
piątek, wolną sobotę i niedzielę? Czy krowy dają się w takie 
dni potrójnie doić? W każdym razie robimy wtedy na obiad 
mleczne zupy, stawiamy na zsiadłe, fabrykujemy twarożki, ką
piemy sdę w mleku. Odtłuszczonym, ale zawsze. Twarożki wy
chodzą nam ostatnio lepiej niż specjalistom, pokazywanym w 
kronikach filmowych. Nie umiemy jeszcze sporządzać kefiru i 
jogurtu, ale specjaliści też widać nie umieją, bo w sklepach te
go nie ma. — „Pan zażyje 40 tabletek antybiotyku i wypije co 
dzień buteleczkę kefiru” — mówi lekarz. Ale kefiru nie wypiję
1 uszkodzi mi się flora jelitowa. Tyle już się nauczyłem z l!te- 
ratury popu Itarnomedycznej.

Maimy za to pyszne serki przetłumaczone na obcy język: fro- 
mage. Czy „biały” to kolor? Kolor. A „czarny” to też kolor? 
Kolor. Ojej, to nie wiedziałem, ie mam w domu kolorowy te
lewizor. Czy ..fromage” to twarożek? Oczywiście. To świetnie, 
bo mało brakowało a naprałbym, że twarożku też nie ma w 
sprzedaży.

ĆWIEK

ZAMIAST FELIETONU

ANDRZEJ MAY (Połaniecki)

Zwierciadełko powiedz mi, 
Czym naprawdę był tak zły?

Rys. Stanisław Ibis-GratkowsM 
Tekst: Mieczysław Michał Szcrgan

Ryi. Andrzej Tylcryński

SPORT

JUŻ NIEDŁUGO IGRZYSKA
Lekarz ma być strażnikiem przy wejściu do wioski olimpij

skiej. Prokurator ma sprawdzać bilety. Jego przeciwnik z sali 
sądowej, adwokat będzie zatrudniony jako recepcjonista w ho
telu. To nie jest, broń Boże, pomysł na karnawałową maskara
dę. Jak doniosły agencje, mieszkańcy Lake Placid przygotowują 
się po prostu do przyjęcia zawodników l gości X III Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich. Organizatorzy zwrócili się do mieszkań
ców Lake Placid i sąsiednich miejscowości z apelem o społecz
ną pomoc na czas trwania igrzysk. Chętnych było około 6 ty
sięcy, nie wszyscy się jednak nadawali. Kryteria widać były 
ostre, skoro lekarz, prokurator i adwokat pełnić będą zaszczyt
ne, acz dość podrzędne funkcje porządkowych. Swoją drogą 
ciekawa jestem, Ilu naszych prezesów związków sportowych, 
klubów i innych organizacji ze sportem związanych zgodziłoby 
się stać przy bramit, zamiast zajmować należne sobie miejsca 
na trybunach. Na szczęście nie jesteśmy organizatorami igrzysk.
I bardzo dobrze.

Lake Placid już raz było organizatorem zimowych igrzysk 
olimpijskich. Działo się to między 4 a 15 lutego 19J2 roku. Były 
to trzecie z kolei zimowe igrzyska, przypomnieć bowiem należy, 
że pierwsze zorganizowano w roku 1924 w Chamonix. Francuzi, 
którzy w tymże samym roku byli organizatorami VIII Olimiady 
w Paryżu, podjęli się również organizacji Tygodnia Sportów 
Zimowych, słusznie licząc, że ów „Tydzień” zostanie oficjalnie 
uznany za Pierwsze Zimowe Igrzyska Olimpijskie. Zaproszenia 
do Chamonix wysyłał wówczas Francuski Klub Alpejski, pro
gram „Tygodnia” pbejmował wszystkie konkurencje zimowych 
sportów prócz saneczkarstwa i jego odmiany — skeletonu. Na 
starcie stanęło 293 uczestników, wśród nich tylko 13 kobiet, 
z 16 krajów. W Chamonix zadebiutowała również reprezentacja 
Polski. Sukcesów nie było. W 1924 roku nie chodziło zresztą
0 sukcesy, ale o to, aby po prostu być obecnym na igrzyskach.

Sukcesów co prawda nie zanotowaliśmy i na następnych zi
mowych igrzyskach w 1928 roku w Sankt Moritz, stamtąd rów
nież nie przywieźliśmy ani jednego punktu. O sukcesie można 
by mówić dopiero w 1932 roku w Lake Placid, gdzie nasi ho
keiści zajęli czwarte miejsce. Można by mówić, gdyby nie fakt, 
że w Lake Placid wystąpiły tylko cztery zespoły hokejowe: 
gospodarzy, Kanady, Niemiec i Polski. Były to igrzyska dla 
Europejczyków zbyt drogie, ze względu na koszty podróży. 
Dość powiedzieć, że takie potęgi w sportach zimowych, jak 
Szwecja i Finlandia wysłały do Stanów Zjednoczonych niewiel
kie ekipy: Szwecja — 12 zawodników, Finlandia — 7. Polska, 
która potęgą w sporcie nie była, wysłała 16 zawodników. 
Szwecja zdobyła w Lake Placid jeden złoty medal I dwa srebr
ne, Finlandia — jeden złoty, jeden srebrny i jeden brązowy. 
Polska — 3 punkty i miejsce 12 na 17 krajów startujących.

Na pierwszy medal w zimowych igrzyskach olimpijskich mu
sieliśmy czekać długo. Przywiózł go z Cortina d’Ampezzo w 
1956 roku Franciszek Groń-Gąsienica, który wywalczył dla Pol
ski trzecie miejsce w kombinacji klasycznej. Lepiej było już 
na następnych VIII Zimowych Igrzyskach Olimpijskich w Squaw 
Valley. Dwie łyżwiarki — Elwira Seroczyńska i Helena Pilej- 
czykowa wywalczyły srebrny l brązowy medal w wyścigu na
1 500 metrów. Potem znowu było parę lat przerwy i dopiero 
w 1972 roku, na XI Zimowych Igrzyskach Olimpijskich w Sap
poro świętowaliśmy triumf Wojciecha Fortuny, który, niespo
dziewanie i dla nas samych, przeskoczył konkurentów na dużej 
skoczni i zdobył złoty medal. Pierwszy — i jak do tej pory 
jedyny złoty medal dla naszych barw w konkurencjach sportów 
zimowych.

Za niecałe dwa miesiące rozpoczną się X III Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie w Lake Placid. Ten króciutki, a nie bardzo impo* 
nujący bilans naszych sukcesów, nie powinien wprawdzie ki
bicom odbierać wszelkiej nadziei, ale warto o nim pamiętać. 
Nie łudźmy się, potęgą w sportach zimowych nie jesteśmy na
dal, kto wie, czy kiedykolwiek będziemy. Z ostatnich igrzysk 
wróciliśmy z jednym tylko punktem. Zapowiadano głębokie 
analizy przyczyn porażki, wyciągnięcie wniosków, zrewidowanie 
polityki sportowej w poszczególnych związkach. Mówiono o tym, 
co trzeba zrobić, aby..

W ciągu 4 lat, które minęły od niesławnej klapy w Innsbrucku 
wyrósł nam Jeden zawodnik, który potrafi wygrywać z najlep
szymi — Józef Łuszczek. Potrafi wygrywać, bo umie Jeździć 
na nartach, solidnie pracuje 1 ma dobrego trenera. Ale jeden 
Łuszczek wiosny nie czyni.

BOGDA MADEJ
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gusław Kucab. Nr indeksu 26762. Zam. *942. A-14.
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Chleb z dodatkiem
LUBLIN. Zdarzał; sią Jut rót- 

ne rzeczy w chleble. Ktoś znu- 
lazi gwoździ®, a ktoś mysz. AJ* 
pieniędzy w Chlebie Jeszcze nł» 
było. Palmą pierwszeństwa zdo
byli piekarze z Lublina. Kilka 
osób zgłosiło ile do redakcji w 
Lublinie przynosząc Chleb fasze
rowany monetami. Za przykła
dem kolegów z Lublina po»zll 
piekarze i Nałęczowa Jeden t 
nabywców Chleba w Nałęczowie 
znalazł w nim i  dwuzłotówki I 
Jedną pięciozłotówkę. Taki Chleb 
opłaca się kupować.

Nie naśladowaćl
BUENOS AIRES Polska Agen

cja Prasowa doniosła, te na sta
cji Santa Cruz pod Rio de Ja
neiro pasażerowie spalili pociąg

MEMENTO
MORI

Pra*a don.o -la o U jeinoii- 
czjrm odkrjrciu na budowie 
nowego osiedla w Sochacze
wie, gdzie podczas robót 
przy wytkopach pod przewody 
hydrauliczne natrafiono na 
wielkie ilości czaszek i kości 
lu/izkich. Podejrzewa aię, ii 
tą to szczątki ofiar epidemii 
pochowane w miejscu w 
którym w X III wieku ist- 
niar klasztor benedyktyński.

„Glos Robotniczy’' infor
mując o tym znalezitfku za
mieść i J dwa zdjęcia*. Ud«- 
rzyło nas, ie w wykopie, 
{dzie dokonano odkrycia, le 
ży już gotowa, ułożona na 
jego dni* rum, wokół zaś 
rury znajduje 6ię jeszcze 
wiele porozrzucanych szcząt
ków. Najwyraźniej więc ten 
odcinek rury kładziono już 
po stwierdzeniu, co jest w 
wykopie...

Czyżby pośpiech wymSkły 
ł  termtaów budowlanych 
był sulnijeszy nawet od sza
cunku dla przodków?

(»ol.)

NATYCH
MIAST!?

„CZY CHCE PAN DO
STAĆ PLANTATOREM?” — 
pyta w „Głosie Robotni
czym" Andrzej Smyczeik.

Wielu czytelników wy
krzyknie niewątpliwie: na
tychmiast, bardzo ehęttnie! 
I zobaczy siebie na Jamajce 
popijającego ruim 1 wachlo- 
ki”. Żaden rum, dziewczę- 
częta, a z dala cicho azem- 
rze ocean.

Nic z tych rzeczy. Andrzej 
Smyczek pyta, czy panowie 
zechcieliby zostać plantato
rami... truskawki „faworyt
ki”. Żaden rum, dziewczę
ta i szum oceanu was za
tem aiie czefka. Więc...

N.N.

PODEJ
RZENIE

Kitoś, kto wysiał życzenia 
Świąteczne do znajomych, 
mieszkających w Lublinie 
na ul. Irydiona to musiał 
zrezygnować z podania ko
du: w książce oznaczeń ko
dowych nie ma bowiem ta
kiej ulicy, ani żadnej innej 
zaczynającej się na literę 
„I" (jest natomiast wiele na 
„J”, ale to — ialk wiadomo 
— nie to samo) Ten bralk 
skłania nas do brzydkiego 
podejrzenia, że ul. Irydiona 
jest jedyną w Lublinie ulicą 
zaczynającą się na literę „I”, 
i że w rwiązku i  tym zo
stała przeoczona, bądź Wy
dawcy sipisu kodów oie 
chciało się po prostu poświę
cać Jej osobm>«o miejsca.

(t-ś.)

> zemsty za Jego opóźnienie. Po
dobnie postąpili pasażerowie na 
stacji Sao Paulo.

My na szczęście odznaczamy się 
dużo mniejszym temperamentem, 
a także rozsądkom Gdybyśmy 
chcieli w taki sposób mścić się

czornym" recenzje i  „Trzeciego 
Programu (prawie rewia)” Te
atru Syrena. Tytuł recenzji: 
„Pan żartuje, Miler!1*.

W recenzji tej Jerzy Adamski 
imputuje Witoldowi Milerowi, 
dyrektorowi Teatru Syrena, te

na PKP na opóźnienia pociągów, 
to Jut nie byłoby czym podró
żować po kraju.

Na wszelki Jednak wypadek 
prosimy: n ie  n a ś 1 a d o w a ćlli

Żarty Pana Witolda
WARSZAWA. Jei^y Adamski 

opublikował w „Expressie Wle-

„wpadl na pomysł: pokazać w 
„Syrenie", Jak nie nolety robić 
,.Syreny” . Przedni żarciki” 

„Trzeci program” — pisze t, 
Adamski — „to rewia tego 

wszystkiego, czego — Jak Dyrek
tor Miler sam mówił przed ro
kiem — być w teatrzyku nie po
winno:

balet, któremu myl! tlę krok,

orkiestra, której nie staje nut, 
głośniki, którym wypada dźwięk, 
autorzy, którym brakuje słów, 

t tak daltj, 1 tak dalej, lecm 

nie dosyć na tym.”

Ale Jerzy Adamski ma wątpli
wości. to może Jednak to nie lest 
tart, t« mote Witold Miler na 
serio t»ik pomyślał aby zrobić 
zły program l nie mote w to u- 

wlerzyt

Cóż, czasy się zmieniają, ludzie 
•lę zm)*niają. Kto dziś pamięta 
o tym co mówił orzed rokiem. 
Czas płynie szybko, słowa roz
pływają się. Dlaczego więc Wi
told Miler miałby pamiętać o 

tym, co mówił przed rokiem. 
Dlaczego drogi panie Jerzy A- 

damski?

a.Z. Peraci Rys. Jan Zieliński

RYSZARD DOROBA

NO I JAK?!
Jak pan może, kolego, 

słuchać. Jak Iks w cią ł plecie, 

śe — rzecz Jasna — bez niego 

tle by było na świecie?!

A tymczasem i  nim  licho, 

a tymczasem < nim marnie! 

Kiedy znajdzie się taki, 

eo mu wszystko wygarnie?!

J u t  bym dawno to srobli, 

prawdę wyrżnął mu w oczy... 

(Gdybym mógł mieć tę pewność, 

te na mnie nie naskoczy.)

POSTĘP
Niektóre gazety doniosły, te 

w miejscowości Zdwócz w wo
jewództwie płockim spłonął 
„star”! wraz z ładunkiem, któ
rym były papierosy „Sport” i 
„Klubowe”. Straty przekroczy
ły milion złotych.

Co wynika z tej wiadomoś
ci?

Po pierwsze — spełniło *ię

przeznaczenie papierosów, spa
liły się. Skoro palenie szkodzi, 
a papierosy spaliły się bez u- 
działu palaczy, to mamy z tego 
tylko zysk.

Po drugie — jest się z czego 
cieszyć. Zdarzało się, ie kiedyś 
spłoną! wagon z zapałkami. I 
zapałki' ocalały! Dokonaliśmy 
więc postępu.

Po trzecie — nie ma się więc 
czym martwić.

P. A. LACZ

»n iQn*»
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Takie oto, całkiem aympatyczne bileciki (do kwiatów, prezen
tów itp.) wyprodukowała krakowska „Cepelia”. Czy to jednak 
reklama wyrobu była słaba, czy też cena zbyt wysoka (2 zł), bi
leciki nie znajdowały nabywców.

Zmieniono więc cenę — na 0,50 zl.
I oto skutek. Stempel przeceny zniechęcił nas do bilecików 

definitywnie.
Szkoda, ie obok nie ma stempelka autora przeceny.

Gość!

R y l Kdwarit Bogdański

Od pewnego czasu spotykam n i 
pudełkach do zapałek pochodzą

cych z ZPZ „BYSTRZYCA" napis: 
n a p e ł n i a n e  a u t o m a t y c z -  

n 1 e.

MAM PYTANIE
A Jak napełniano pudełka zapał

kami do tej pory w ZPZ „BY
STRZYCA”? Ręcznie?

To musiało być bardzo męczące 
zważywszy, te napełniono miliony 

pudełek. <•

KRZYSZTOF « ,O C Z Y » S K l

CHOCHLIK KOLEJOWY

Chochlik chyba kolejowy, zniekształcił w numerze 

świątecznym życzenia Jakie składaliśmy ministrowi 
komunikacji. Finał życzeń powinien brzmieć:

By pekaes, gdy się dotrze

wiózł towary nie powietrze,

by lim ity m lal pan tera*, a nie potem.

I gdy nowy rozkład Jazdy *

wreszcie resort tw ój rozdrażni
— byś do Lodzi mógł przylecieć samolotem.

PKP — przyp. J.K .

-

r*

Rys. Edward Bogdański

KTO KOGO?
Wiele było wrzawy wokół kon

fliktu. Jaki między piłkarzami a 
dziennikarzami miał miejsce w 
Amsterdamie, kiedy bawiła tam 
nasza reprezentacja. Potem posy
pały się kary: Z. Bonlek i St. Ter
lecki — po 8 miesięcy zakazu wy
jazdu za granicę w celach sporto
wych, a G. Lato 1 A Szymanowski 
— po 3 miesiące. Władzo sportowe 
Jeszcze prostowały 1 wyjaśniały, 
bo komunikat był pokrętny 1 nie 
wiadomo było Jak ukarano kie
rownictwo ekipy gdyż nie było 
ono bez winy. Wszystkiego do koń
ca nie wyjaśniono 1 terzy Andrze
jewski pyta w „Literaturze” , co 
się właściwie wydarzyło w tym 
Amsterdamie?

Mniejsza z tym, co «ię wydarzy
ło, gdyż rzecz zaczyna mieć za
bawny ciąg dalszy. Oto Zbigniew 
Kossek z .Interpressu” doniósł, te 
w brukselskiej gazecie „La Der- 
nlere — Les Sports” ukazał się ar
tykuł Informujący, że belgijski 
klub SC Anderlecht czyni starania, 
aby Antoni Szymanowski gra! w 
Jego drużynie. Gazeta publikuje 
też zdjęcie A. Szymanowskiego z 
trenerem klubu Urbatnem Braem- 
sem. Donosi również, że Szyma
nowskiego badali lekarze 1 stwier
dzili, że cieszy się on dobrym zdro
wiem l może grać w Belgii. A nie 
tak dawno Antoni Szymanowski 
nie grał w polskiej drużynie, gdyt 
dostarczył zaświadczenie lekarskie, 
te Jest chory Może miał grypę, 
to się wszystkim zdarza

Sekretarz PZPN — Konrad Ka
leta wyjaśnił Z. Kosakowl t „Inter

pressu", te  wyjazd nie może wcho

dzić w rachubę, bo... t tak dalej.
Ale Antoni Szymanowski Jest Już 

w Belgii. Układa tlę t belgijskim 
klubem. Ciekawi Jesteśmy, kto 

kogo *wycięźy?

&.1 BIĆ

Otrzymał Obywatel pismo. Wysłane lt  grudnia 

1970 roku przez Łódzką Spółdzielnię Mieszkaniową.
Opatrzone dopiskiem: MONIT OSTATECZNY.

( zakończone; w razie, gdyby, Zarząd Spółdzielni 
zmuszony będzie skierować sprawę na drogę po- 
łtępowanla sądowego. Podpis — kierownik działu 

Finansowego, Stefania Dąbrowska.

Pismo wzywa do opłacenia czynszu za połowę Ilpca... 1975 r. 
zgodnie ponoć z decyzją Zarządu z 26.1... 1977 r.
Obywatela szlag trafił. Dlaczego? Ano dlatego, że *4 llpca 1975

ZA P Ł O N  Z 4 —LETNIM OP ÓŹNIENIEM
roku także wysłał pismo do ŁSM, w którym poinformował ŁSM, 
te mieszkanie nie nadaje się do zamieszkania. ! czynsz zaczął 
płacić od 1 sierpnia 1975 r., od kiedy mieszkanie zaczęło się w 
miarę nadawać.

Minęły ponad 4 lata 1 wreszcie LSM przypomniało sobie o spra
wie, grożąc od razu Jak obuchem MONITEM OSTATECZNYM.

Coś nam się zdaje, że Dział Finansowy ŁSM należałoby skierować 
do regulacji zapłonu. Co myśli o tym pani kierowniczka?

Mechanik

A JEDNAK 

MOŻLIWE!

Dawno Już odkryto tę praw
dę, że w życiu dzieją się ta
lie rzeczy 1 sprawy, o któ
rych nie śniło się filozofom. 
Wiadomo też, że życie potrafi 
nas zaskakiwać 1 robi takie 
kawały, że ani żaden saty
ryk ani żaden kpiarz, ani 
joważny pisarz, tego nie wy
myśli. Życia po prostu nie 
przechytrzysz ot co!

I życie pod Krakowem spla
tało figla wszystkim konser
watywnym prawnikom, mora
listom oraz kobiecym organi
zacjom. Panie tu nam „trują" 
o równouprawnieniu, o tym, 
że one by też chciały wie
czorkiem na szklankę słodkie

go wina z koleżanką, a kto 
lm nie daje? Teraz równość 
Już zapanowała absolutna.

Oto, co się stało pod Kra
kowem. Wiesław K. i Andrzej 
S. byli świadkami na ślubie 
>rzyjaciól. Po całej ceremonii 

w USC okazało »ię, że to oni 
brali ślub. Mają to czarno na 
białym zazna.-zme w swoich 
dowodach osobistych. Wynika 
z dokonanych tam adnotacji, 
te to Wiesław K. Jest mężem 
Andrzeja S 1 że Andrzej S. 
Jest źonem Wiesława K.

Precedens tuż Jest. Teraz 
każdy chłop może poślubić 
Innego chłopa, leśli ma taką 
wolę, a każda panienka może 
wyjść za mąż za Inną panien
kę lub rozwódkę, czy nawet 
wdowę, Jeśli jej wola. Mał
żeństwa mieszane Jeszcze są 
dozwolone.

Dużo szczęścia na nowej 
drodzel

ZYS.
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